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PPB wykonały plan 
na sumę 13 miliardom zł.

Państwowe Przedsiębiorstwa Bu- roczny plan produkcyjny dając to- 
dowlame podległe Minist. Odbudowy war wartości 66.838 tys. zł według 
'wykonały do dnia 31 października br. cen z 1S37 r.
twój plan roczny, ustalony na sumę Koneckie Zakłady Odlewnicze wy- 
13 miliardów złotych wartości robót, konały w pierwszych dniach listopa. 

W związicu z wykonaniem planu da roczny plan produkcji.
rocznego przez Zjednoczenie Przemy 
*hi Aparatów Elektrycznych w dniu 
2 listopada i Zjednoczenie Przemysłu 
Maszyn Elektrycznych w dniu 8 li­
stopada Minister Przemysłu i Handlu 
ń>w. Hilary Minc przesłał depeszę na 
ręce dyr. nacz. Cen.tr. Zarządu Prze­
mysłu Elektrotechnicznego w której 
dzięłouje wszystkim pracownikom fi- 
tycznym i umysłowym za przedter­
minowe wykonanie planu.

Zakłady podległe Zjednoczeniu 
Jb-zemysłu Maszynowego w Gliwi­
cach w dniu 12 listopada wykonały

Załoga Państwowej Fabryki Zwląz 
ków Azotowych w Kośdeach, po zre­
alizowaniu zobowiązań w dziedzinie 
produkcji azotniaku i azotu związa­
nego, w dniach od 30 października 
do 18 listopada wyprodukowała 4.852 
tony saleirsaku.

Załoga budowy gmachów Sejmu 
Ustawodawczego R.P. zadeklarowała 
wykonania do dnia 8 grudnia meprze 
widzianego w planie budowy RTIF1_ 
TU I PŁYTCY FUNDAMENTOWEJ 
POD BUDYNEK, PRZYLEGAJĄCY 
DO OBECNEJ SALI OBRAD.

Dirulicoira gra 
podczas rokoirań

Anglikom
berlińskich

PPB -  wykonały plan

Pomysłom e dary 
robotnikom gdańskich

Wiele załóg robotniczych z zakła-, ka pracy przy budowie Domu Zjed-
dów przemysłowych Wybrzeża przy 
stąpiło Już do przygotowania darów 
kongresowych.

Jako pierwsi w ystąpili z inicjaty­
wą robotnicy Gdańskiej Dyrekcji 
Wodociągów i Kanalizacji, którzy 
Przygotowują model oczyszczalni 
ścieków — wartości ok. 5 miln. zł. 
Model zostanie przekazany Politech­
nice Gdańskiej, jako pomoc nauko­
wa dla studiującej młodzieży.

Bobo'nicy Fabryki Obuwia w 
teaew ie postaniwili wykonać dodat­
kowo pewną ilość butów dla naj­
lepszych robotników pracujących na

noczonej Partii — gazomierz, który 
zostanie zainstalowany w jego 
mieszkaniu.

Niezależnie od tego robotnicy wy­
konują specjalne dary, które będą 
przekazane przez delegacje robot­
nicze Prezydium Zjazdu Kongreso­
wego.

Wytwórnia Bursztynów przygoto­
wuje model statku wykonany w 
bursztynie, stoczniowcy gdańscy — 
model pierwszego rudowęgłowca 
zbudowanego całkowicie w stoczni 
polskiej, robotnicy CZPPW wyrzeź-

Marsz. S ok o łow sk i przygirażdża  
Utykręty rządu brytyjskiego

BERLIN Dowódca naczelny wojsk radzieckich 
w  Niemczech marszałek Sokołowski w oświadczeniu zło­
żonym przedstawicielom prasy w Berlinie rozprawił sie 
z twierdzeniem rządu brytyjskiego, jakoby wrześniowe 
rokowania między czterema dowódcami sojuszniczych 
wojsk w Berlinie zostały zerwane skutkiem nieprzesłanla 
przez rząd radziecki odpowiednich instrukcji dowódcy na­
czelnemu wojsk radzieckich w Berlinie.

Oświadczenie marszałka Sokołowskiego stwierdza co 
następuje:

Państw owe Przedsiębiorstwa Budowlane wykonały  plan roczny na 
sum ę 13 mild, zł (patrz wiadomość obok). PPB dokonały  ogromnej  
pracy na terenie całego kraju a zw łaszcza na Z iemiach Odzyskanych.  
Odbudowały one tam główne ośrodki W rocław i Szczecin (o czym  
p iszem y na str. 5) oraz wiele innych m niejszych obiektów. N a  zdjęciu:  

sto isko  m aszyn  PPB we Wrocławiu

W odpowiedzi rządu angielskiego 
na 1st przewodniczącego trzeciej 
tesji Zgromadzenia Narodów Zjed­
noczonych, Herberta Evatta i sekre­
tarza generalnego ONZ, Trygve Lie 
w sprawie Berlina, znajduje się nie­
uzasadnione twierdzenie, jakoby ro­
kowania pomiędzy czterema dowód­
cami sojuszniczych wojsk w Berli­
nie we wrześniu br. zostały zerwane 
wskutek nieprzesłania przez rząd 
radziecki odpowiednich instrukcji 
dowódcy naczelnemu wojsk radziec­
kich w Berlinie, jak to przewidywa­

no porozumienie przedstawicieli mo- 
j carstw zachodnich z premierem Sta­
linem w Moskwie

tt asie „W-Z". Fabryka Gazomierzy I bią w bryle węgla model statku peł- 
V Tczewie przekaże dla przodowni-1 nomorskiego itp.

Czyn przedkongresowy 
m łodzieży „SP“ i Z. M. P.

Akcja czynu przedkongresowego, 
*au»icjoyana przez młodzież ZMP i 
hufce ^SP“ woj. warszawskiego, za­
tacza eonu  szersza kręgi i objęła 
już w szy s tk ie  w o je w ó d z tw a .

W pow. Klueztoorek przystąpiono 
już do budowy linii radiofonicznej 
dług. 6000 m na odcinku Kluczbo­
r k  — Kujakowice Dolne.

Szkolny hufiec męski „SP“ przy 
III państw. Gimnazjum i Liceum w

Łodzi, postanowił oddać 1500 robo­
czych godzin przy pracach konser­
watorskich w Muzeum Martyrologii 
Polskiej w Radogoszczy.

Do Komendy Głównej „SF“ wpły­
nęło ponad 150 rezolucji młodzieży 
ZMP i „SP“ woj. rzeszowskiego z 
postanowieniami wzmożenia swych 
wysiłków szczególnie, na odcinku 
trzy dniówek" i organizacji kursów 

dla analfabetów swego terenu.

Podżegacze uiofenni obauiiają się  
propagandy pokojou iej

D elegac i ZSRR i Polski ui ONZ  
dem askują istotę grjj AngSosasóiu

PARYŻ. W czasie wystąpień na posiedzeniu Zgromadzenia Ogól­
nego ONZ, delegaci Związku Radzieckiego i Polski wskazywali, że 
anglosaska kampania, wszczęta przeciw radzieckim propozycjom 
redukcji zbrojeń i zakazu broni atomowej, jest wyrazem dążeń kół 
reakcyjnych, które chcą bogacić się na przygotowaniach do nowej 
wojny.

Min. Wyszyński wskazał przy tym na fakt, że podżegacze wo­
jenni obawiają się propagandy pokojowej, gdyż jest ona zgodna z in­
teresami milionów prostych ludzi na świecie.

Polscy aktorzy filmu „Heimkehr” 
skazani na długoletnie w ięzienie

Wczoraj o godz. 18,30 Sąd Okrę­
gowy w  Warszawie ogłosił wyrok na 
aktorów, którzy brali udział w na­
kręconym na specjalne polecenie 
Goebbelsa polakożerczym filmie 
^Heimkehr" („Powrót").

Sądzony zaocznie Bogusław Sam­
borski skazany został na dożywotnie 
'"bęzienie, Wanda Szczepańska na 
1? więzienia, Michał Pluciński na | str. Ł 
* la t  Oskarżeni aktorzy Juliusz

Ł u szczew sk i i Stefan Golczewski o- 
trz y m a li  po 3 lata więzienia.

W uzasadnieniu wyroku Sąd pod­
kreślił, że sprawa ta dotyczyła nie 
tylko obecnych na ławie oskarżo­
nych i Samborskiego, lecz i innych, 
którzy brali udział w tym haniebnym 
filmie, a nie zostali rozpoznani.

Przebieg wczorajszej rozprawy na

PARYŻ (PAP). Nawiązując na 
wstępie swojego przemówienia do 
wywodów delegatów anglosaskich, 
którzy krytykowali radzieckie propo­
zycje rozbrojeniowe, wiceminister 
Wyszyński raz jeszcze przypomniał 
motywy, jakimi kierował się rząd 
radziecki, wnosząc swe propozycje w 
sprawie zakazu broni atomowej i 
redukcji sił zbrojnych pięciu wiel­
kich mocarstw o 1/3.

Delegacja ZSRR — stwierdził mów 
ca — wskazywała na nieustający wy 
ścig zbrojeń w Stanach Zjednoczo­
nych, Wielkiej Brytanii i innych k ra­
jach bloku anglo-amerykańskiego. 
Delegacja ZSRR zwracała uwagę na 
panującą w tych krajach psychozę 
wojenną, na ciągłe mobilizowanie sił 
reakcji, na wzbudzanie nienawiści 
do Związku Radzieckiego i krajów 
nowej demokracji w Europie 
wschodniej.

Już na początku tej sesji — stwier

O p e łn e  praw a do w alki 
z w yzysk iem  kapitalizm u

W ystąp ien ie  d e le g a ta  Polski 
na Komisji Z g ro m a d ze n ia  ONZ

W  c za sie  o m a w ia n ia  k la u z u li  .
C z ło w ie k a  n a  K «rnis,ii Z g ro m a d ze n ia  ONZ.
ale a ab e en io c ze n ia  o ra w  do godziw ych  w a ru n k ó w  p ra cy , ró w n e j 
P łacy  aa ró w n ą  pracę b e r  w zg lęd u  n a  p łać , ra»« • 
e u ją e e c o , p ra w a  do o rg a n iz o w a n ia  s ię  w  sw lą z k a c h  Ł^ d,\  ,
• r a a T r a w Y d o  s t r a jk u  ja k o  fo rm y  w a lk i z w y z y sk .em  k a p lta l is ty -
tw y ia
PARYŻ (PAP). — Trzecia Komi- 

®.ia Zgromadzenia ONZ omawia o- 
hecnle klauzule społeczną w projek­
cie Deklaracji Praw Człowieka. W 
dyskusji nad artykułem Deklaracji, 
omawiającym prawo do pracy, do
słusznej płacy i do organizowania 

w związkach zawodowych, za- 
b‘al głos delegat Polski Henryk 
Altman. Wskazał on, że deklaracja 
Powinna zabezpieczyć pracowników 
brzed największą klęską ustroju ką- 
bitąiistycznego — bezrobociem.

M ów ca w skazał, że Polata, która 
do r. 1939 była klasycznym krajem 
k^zrobocia i emigracji milionów o- 
^ywateli polskich, obecnie dzięki 
*wej gospodarce planowej nie tylko 
brzestała być krajem o nadmiarze 
r*k do pracy, lecz przeciwnie od­
su w a  brak kw alifikow anych  p raco ­
wników, a robotnicy polscy od dzie­
siątków lat przebywający na ob- 
**yżni* w poszukiwaniu chleba, o-

becnie coraz częściej wracają do 
kraju, gdzie znajdują zatrudnienie.

Delegat Polski wystąpił ostro 
przeciwko dyskryminacji stosowa­
nej w krajach kolonialnych i w 
krajach zależnych wobec ludności 
tubylczej. Mówca poparł żądanie 
zamieszczenia w Deklaracji klauzu­
li o rów nej płacy za równą pracę, 
bez względu na płeć, barwę skóry 
i narodow ość pracującego.

Mówiąc o prawie pracowników do 
organizowania się w związkach za- 
wodoych, delegat Polski scharakte­
ryzował antyrobotniczę ostrze osła­
wionej amerykańskiej ustawy Taft- 
Hartley'a i zażądał umieszczenia w 
Deklaracji klauzuli o nieograni­
czonym prawie robotników do two­
rzenia związków zawodowych i do 
należenia do tych organizacji w ce­
lu obrony swych Interesów, jako też 
klauzuli o prawię pracowników do 
strajku jako wołki oneoiwko

zamachom kapitalistów n* prawa i 
zdobycz* klasy robotniczej.

Wniosek polski w tej sprawie u- 
zyskał 13 głosów przeciwko 15 przy 
13 wstrzymujących się od głosowa­
nia.

dził wiceminister Wyszyński — pod­
kreśliliśmy, że miliony prostych lu­
dzi, którzy zapłacili krwią własną 
za zbrodnie faszystowskich organi­
zatorów drugiej wojny światowej, 
nie chcą dopuścić i nie dopuszczą do 
nowej wojny, grożącej ludzkości 
straszliwymi cierpieniami.

Omawiając radzieckie propozycje 
w sprawie redukcji zbrojeń i sił 
zbrojnych pięciu wielkich mocarstw

0 1/3, Wyszyński stwierdził, że nie­
które delegacje, z delegacjami USA
1 Wielkiej Brytanii na czele, wystą­
piły gwałtownie przeciwko tym pro­
pozycjom.

fakty przeczą

Nieprzypadkowy 
sprzeciw Marshalla

Nie jest rzeczą przypadku, że se­
kretarz stanu USA, Marshall — jak 
donosi „New York Times" — oświad 
czył, iż Związek Radziecki prowadzi 
propagandową ofensywę pokojową,. 
która ma na celu wykorzystać po- l Porozumienia na podstawie
______  t. . .  I ł M ł T l f  1  O/N  -•_____  •

Znane powszechnie 
temu twierdzeniu.

Dowódca naczelny wojsk radziec­
kich w Niemczech otrzymał zarówno 
dyrektywę czterech rządów w  spra­
wie Berlina z dnia 30 sierpnia, jak 
i inne wskazówki swego rządu, nie­
zbędne dla pozytywnego rozstrzyg­
nięcia kwestii berlińskiej z uwzględ 
nieniem interesów wszystkich stron. 
W czasie rokowań w Berlinie po­
między 31 sierpnia a 7 września b r , 
władze radzieckie dążyły do pozy­
tywnego rozstrzygnięcia sprawy Ber 
lina, uwzględniając lojalnie interesy 
wszystkich stron.

Stanowisko dowództwa radziec­
kiego podczas rokowań w Berlinie 
zostało jasno sprecyzowane przed o- 
pinią światową w oświadczeniu tego 
dowództwa z dnia 2 października br.

Propozycje brytyjskie 
były sprzeczne z dyrektywą

Jest rzeczą znamienną, że rząd 
brytyjski nie załączył propozycji do­
wództwa brytyjskiego w Berlinie w 
sprawach finansowych i innych do 
tzw. „Białej Księgi", opublikowanej 
przez brytyjskie ministerstwo spraw 
zagranicznych. Stało się tak dlate­
go, że propozycje dowództwa bry­
tyjskiego w Berlinie całkowicie od­
biegały od założeń dyrektywy czte­
rech rządów z 30 sierpnia br., co do­
wodzi raz jeszcze, że dowództwo bry­
tyjskie nie dążyło do osiągnięcia

dyrek-
wszechne pragnienie pokoju. Nie jest 
rzeczą przypadku, że Marshall wspo­
minając o niedawnych oświadcze­
niach radzieckich mężów stanu, 
zmierzających do zdemaskowania 
podżegaczy wojennych i umocnienia 
pokoju, stwierdzał, iż uważa to za 
wielce niebezpieczne...

Wynikałoby z tego, że dla intere- 
(Dalszy ciąg na str. 3)

Wymiana tomaroma z Polską 
przyśpiesza odSudomę W ęgier

Z okazji zbliżającego się tygodnia przyjaźni polsko-węgierskiej, 
przedstawicielka PAG, Wanda Fal kowska, przeprowadziła z przyby­
łym ostatnio do Warszawy Posłem Nadzwyczajnym i Ministrem Peł­
nomocnym Republiki Węgierskiej, Bela Szanto, rozmowę na temat 
stosunków gospodarczych pomiędzy obydwoma krajami.
Wymiana z Polską —

wanie w naszym przemyśle znajdu­
ją również polskie artykuły che­
miczne oraz elektrody węglowe.

Pogłębienie i zacieśnienie stosun­
ków gospodarczych pomiędzy Pol­
ską a Węgrami w latach przyszłych 
jest wysoce pożądane z punktu wi­
dzenia interesów obu krajów. Węgry 
ze swej strony uczynią wszystko, 
aby powiększyć obroty w wymianie 
towarowej z Polską i objąć w jej 
ramach coraz szerszy wachlarz to­
warów oraz rozpocząć współpracę z 
Polską na polu technicznym i prze­
mysłowym.

z Polską — powiedział 
Min. Szanto — posiada dla Węgier 
doniosłe znaczeni* gospodarcze. Pol­
ska dostarcza nam wielu artykułów 
przemysłowych o zasadniczym dla 
nas znaczeniu. Dostawy polskie wpły 
wają nie tylko pozytywnie na przy­
śpieszenie tempa odbudowy Węgier, 
lecz także przyczynią się wydatnie 
do przedterminowego wykonania 
planu trzyletniego, który zamierza­
my wykonać w ciągu dwóch lat i 
pięciu miesięcy.

Najbardziej cenne dla gospodarki 
węgierskiej, są przede wszystkim 
koks, węgiel ' Duże zastoso-

Odpotriedzi na życzenia 
przesłane w dniu śmięta ZSRR

\<l od. /iec’zi na życzenia przesłane w dniu święta 
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich nadeszły z 
s pujące depesze:

narodowego 
Moskwy na-

Do Prezydenta R.P. * Jawa Bi ruta Warszawa
Proszę Pana Panie Prezydencie o przyjęcie moich podzię­

kowań za serdeczne po win *owania i życzenia przesłane z oka­
zji 31 rocznicy Wielkiej Socj listycznej Rewolucji Październiko­
wej.

(—) N. Szwernik
Do Prezesa R;. ly Ministrów R.P. Józefa Cyrankiewicza

Warszav a
• ^ziękuję Panu Panie Premierze za serdeczne życzenia w 

" rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październi­
k u  yj.

{—) J. Stalin 
Do Ministra Sp’-aw Zagranicznych R.P. Zygmunta 

Modzelewskiego Warszawa
Proszę przyjąć Panie Ministrze moje podziękowanie a Pa-

r'> '.yczliw j powinszowania z okazji 31 rocznicy Wielkiej Socja 
n«t--, ozne] Rewoiuoji Październikowej.

(—) JF. Mołotow

Zacieśnianie stosunków gospodar­
czych pomiędzy Polską a Węgrami— 
dodał Minister — znajdzie silne o- 
parcie w podobieństwie naszych u- 
strojów politycznych i gospodar­
czych. Zarówno Polska jak i Węgry 
znajdują się na drodze do socjaliz­
mu i wprowadzają konsekwentnie 
planowanie we wszystkich dziedzi­
nach życia gospodarczego. Przemy­
sły Węgier i Polski ze względu na 
różnice w swych asortymentach pro­
dukcyjnych doskonale się uzupełnia­
ją, co umożliwia im harmonijną 
współpracę.

7 15  proc. normy w ykonał 
pracow nik fabryk i śrub

W Państwowej Fabryce Śrub „Ar­
chimedes" wysunął się na czoło 
współzawodnictwa, obliczonego o- 
statnio za wrzesień b.r., pracownik 
Jan Wojcieszek, który wykonał 
715% normy. Drugie miejsce (678°/o

tywy z 30 sierpnia, mimo że dyrek­
tywa ta została podpisana przez 
przedstawiciela rządu Wielkiej Bry­
tanii.

Jeśli się weźmie pod uwagę po­
wyższe fakty, bezpodstawność usiło­
wań rządu brytyjskiego, co do wyja­
śnienia swego stanowiska w kwestii 
berlińskiej przez fabrykowanie naj­
rozmaitszych wymysłów o dowódz­
twie radzieckim w Niemczech _
staje się jasna.

Nieuwzględnianie interesów  
strefy radzieckiej

Należy zaznaczyć, że głównym 
brakiem w stanowisku mocarstw 
zachodnich w sprawie berlińskiej 
jest całkowita niechęć brania pod 
uwagą interesów radzieckiej strefy 
okupacyjnej w Niemczech, przy roz­
strzyganiu sprawy waluty w Berli­
nie.

Tymczasem dyrektywa czterech 
rządów z dnia 30 sierpnia stwierdza 
wyraźnie, że „czterej sojuszniczy do­
wódcy naczelni powinni przewidzieć 
dostateczne gwarancje, by nie doszło 
do dezorganizacji obiegu pieniężnego 
i do naruszenia stałości waluty ra ­
dzieckiej strefy okupacyjnej".

Gdyby przedstawiciele mocarstw 
zachodnich dali dowód dostateczne­
go zrozumienia konieczności prze­
strzegania tego uzgodnionego posta­
nowienia, wszystkie inne zagadnie­
nia mogłyby być łatwo rozstrzygnię­
te. Przedstawiciele mocarstw zachód 
nich nie chcą zrozumieć, albo też 
udają, że nie chcą zrozumieć, że gdy­
by nie było rzeczywistego zagrożenia 
interesów gospodarczych radzieckiej 
strefy okupacyjnej w związku z od­
rębną reformą pieniężną w Jtiem- 
czech zachodnich i wprowadzeniem 
drugiej waluty w zachodnich sekto­
rach Berlina — to nie powstałaby 
konieczność wprowadzenia przez 
władze radzieckie ograniczeń komu­
nikacyjnych pamiędzy Berlinem a 
zachodnimi strefami okupacyjnymi 
Niemiec.

Władze radzieckie zawsze dążyły 
do pozytywnego rozstrzygnięcia kwe 
stii berlińskiej, biorąc pod uwagę 
interesy stron i istniejące porozu­
mienia międzynarodowe. Wskazuje 
na to zarówno odpowiedź rządu ra­
dzieckiego z 16 listopada br. na a- 
pel Evatta i Trygve Lie, jak i po­
zytywne stanowisko przewodniczące­
go delegacji radzieckiej na Zgroma­
dzeniu Narodów Zjednoczonych w 
stosunku do wysiłków przewodniczą

normy) zajął Michał Adamski, na-jcego Rady Bezpieczestwa, Bramu- 
ftępn* Czesław Chmielewski, który |gli«, w sprawie pośrednictwa między 
Jasi ftiąóokrotnsm przodownikiem, mocarstwami
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Konstytucja polskiego ruchu robotniczego 
Uwagi wstępne

l%laig»nî Mniefsxa broń
P JA  rozległych obszarach kontynentu azjatyckiego dobiega końca wlel-

A rtykuł ten trak tu ją  jisko zaga­
jenie dyskusji, m ającej odbyć się w  
szerokich kołach naseej P artii na te­
m at ogłoszonego projektu sta tu tu

w
H e n r y k  S w l e ę t k o u j s h i

Zjednoczona P artia  wiąż* niero-
Zjednoeaonej Partii Klasy Robotni- zerwalnie sprawę utrw alenia niepod-
ezej.

ki bój o wolność 450-milionowe®* narodu, który — zbudzony z w ie­
lowiekowej drzemki w oparach średniowiecznych przesądów — szybko 
dogania sztandary postępu i wolności, niesion* w pierwszych szeregach 
ludzkości.

P rojek t sta tu tu  Zjednoczonej P a r ­
tii poprzedzony jest projektem  w stę­
pu do statutu.

Wypadki rozgrywające się w Chinash powinny wzbudzió największy 
podziw i szacunek. Jesteśmy, bowiem, świadkami wyzwolenia niesłycha­
nej potęgi w narodzie, który przez stulecia usypiany filozofią wschod­
niego fatalizmu, zniewieściał w swych obyczajach i skostniał w swych 
formach narodowych. Tak uśpiony naród - olbrzym od dziesiątków lat 
byl ofiarą najbezwzględniejszego wyzysku imperializmu kolonialnego. 
Chiny stały się ziemią obiecaną, Eldoradem wszelkich awanturników ko­
lonialnych. W Chinach rządzili Anglicy, Amerykanie, Francuzi, Holen­
drzy, carscy kupcy — wszyscy, którzy mieli na to ochotę. Pomagała im­
perialistycznym przybłędom burżuazja chińska, pomagali różni chińscy 
awanturnicy, przybierający samozwańcze tytuły generałów.

I oto ten zniewieiclały, wyzyskiwany, zubożony naród ocknął się z* 
swej drętwoty i w wielkim zrywie krutzy kajdany, nałożone mu przez 
kolonizatorów przy pomocy chińskiej reakcji. W ogniu bohaterskich walk 
topnieją jak lód na słońcu dziesiątki najemnych dywizji, szkolonych przez
tak hałaśliwie rozreklamowanych amerykańskich instruktorów i uzbro­
jonych w niemniej rozreklamowaną broń amerykańską. W jednej tylko 
bitwie pod Mukden sin, Czang-Kai szek stracił ćwierć miliona żołnerzy. 
A bohaterska Arm ia Wyzwolenia Narodowego prze da'ej, osacza przed­
pola Nankinu, zmusza do panicznej ucieczki Amerykanów, zaludniają­
cych biura i urzędy w Pekinie i Szanghaju.

i Zasady program ow e
W stęp ten stanowi lakoniczną jak 

’najbardziej zwięzłą deklarację ideo­
wą, syntezę zasad programowych, 
które, zgodnie z a r t  1 projektu s ta ­
tu tu  uznać również winien za swoje 
zasady każdy członek Zjednoczonej 
Partii.

I Wstęp zawiera najbardziej podsta- 
. wowe zasady ideologiczno - progra- 
| mow* Zjednoczonej. P artii, m ianowi­
cie m. in. określa pozycję Zjedno­
czonej P artii jako czołowego, zorga­
nizowanego oddziału polskiej klasy 

i robotniczej — przodującej siły na- 
irodu polskiego i jako najwyższej 
j formy organizacji klasy robotniczej, 
wyrazicielki interesów ludu pracują­
cego m iast i wsi; jako ideologię Zje­
dnoczonej P artii w stęp ustala zasa- 

'dy  m arksizm u - łeninizmu; podnosi 
1 znaczenie utworzenia Zjednoczonej

ległości Polski i jej rozwoju ku so­
cjalizmowi z prowadzoną pod prze­
wodem Związku Radzieckiego w al­
ką międzynarodowego obozu demo­
kracji i socjalizmu przeciw im peria­
lizmowi i faszyzmowi o pokój, wol­
ność narodów, dem okrację i socja­
lizm.

Dwa ostatnie ustępy W stępu do 
statutu, ustalające cel Zjednoczonej 
Partii, którym  jest zbudowanie u - 
stroju socjalistycznego, oraz określa­
jące Zjednoczoną Partię, jako jedno­
litą bojową organizację, czerpiącą 
siły ze zwartości swych szeregów, z 
jedności woli i jedności działania, ze 
świadomej jednakowej dla wszyst­
kich dyscypliny i ofiarnej pracy 
swych członków — określają z góry, 
w jakim  kierunku pójdą zasady or­
ganizacyjne Zjednoczonej P artii: o r­
ganizacja Zjednoczonej P artii w inna 
iść w kierunku możliwie najdalej 
posuniętego dem okratyzm u z jed ­
nej strony i możliwie najdalej idą­
cej zwartości, ideologicznego scemen- 
tcwania, dyspozycyjności i dyscypli­
ny z drugiej strony.

er1 AJEMNICA tyek zwycięstw Armii Wyzwolenia Narodowego jest pro- 
sta i wbrew pozorom nie ma nic wspólne;:o s cudem. Na oeelc ehiń-

P artil kładącej kres z górą pół wieku 
trw ającem u rozłamowi w szeregach C zołow y oddział 
polskiej klasy robotniczej, co ozna- j k , r o b o tn ic z e  
cza zwycięstwo m arksizm u-lenm iz- J J

i b iurokratyzm u na swym terenie 
pracy;

f) zwalczanie reakcyjnej propagan­
dy, szkodnictwa gospodarczego, 
oraz wyostrzenie czujności mas 
ludowych wobec wszelkich dzia­
łań wrogów klasy robotniczej 1 
Polski Ludowej;

g) dbałość o rozwój i należytą pracę 
organizacji zawodowej. Rady Za­
kładowej, miejscowej Spółdzielni 
i innych organizacji społecznych 
i gospodarczych;

h) przyj mowanie ao Partii nowych 
członków (kandydatów);

i) praca nad podniesieniem ideolo­
gicznego i politycznego uświado­
mienia członków i kandydatów  
oraz nad opanowaniem przez nich 
zasad m arksizm u - łeninizmu;

j) piecza nad politycznym, m oral­
nym, zawodowym wychowaniem 
młodzieży pracującej.

Widzimy więc, że Zjednoczona 
F artia  staw ia na człowieka i obyw a­
tela, na szeregowego P artii, na jego 
oddanie idei wyzwolenia klasy ro ­
botniczej, na jego inicjatywę, na ty ­
siączne masy członkowskie.

c)

skie;o ruchu wyzwoleńczego stanęła chińska p-rtia komunistyczna, 
uzbrojona w potężną, niezawodną broń marksiznui-leninizmu. Był czas, 
że przywódcy tej partii błądzili, ie  zaniedbywali niektóre zasady nauki 
marksistowskiej, że nie doceniali pewnych doświadczeń marksistowzk e- 
go ruchu rewolucyjnego. W wyniku ponosili porazili i rewolucyjuo-wol- 
nośelowa fala w Chinach odpływała. Na błędach tych wyrosło jednak 
wielkie doświadczenie rewolucyjne ludu chińskiego i dziś rewolucja 
chińska odnosi w spanołe sukcesy nad chińską reakcją, uzbrojoną i kie­
rowaną przez amerykański sztab światowej reakcji.

Chińska Armia Wyzwolenia Narodowego zwycięża w walce z chiń­
skimi watażkami, ponieważ żołnierze armii ludowej walczą nie za dola­
ry, lees za wolność. Zwycięża, ponieważ żołnierze armii ludowej w ie­
dzą, że biją się o wolność swego kraju, o prawo do urządzania swego ży­
cia według własnych upodobań i potrzeb, a nie według narzuconych 
obcych wiórów. Chińska armia ludowa zwycięża, ponieważ niesie na 
spych bagnetach n'e obeą niewolę, nie obcy wyzysk, ale wolr.-ość narodo­
wą i wyzwolenie socjalne. Wraz z każdym kilometrem uwolnionej zie­
mi chińskiej rozszerza się zasięg dekretu o reformie rolnej, która przy­
wraca chłopu chińskiemu prawo do ziemi, na której od wieków żyje 
i którą od wieków uprawiał, ale której płody zabierał mu swój i obcy 
wyzyskiwacz. Wraz z kaćdym batalionem chińskej armii ludowej 
wkracza do wsi i miast chińskich pokój i bezpieczeństwo, przychodzi 
szacunek dla ezlowieka i porachunek z wysyzkiem i niesprawiedliwością.

mu nad re.orm izm em  i nacjonaliz­
mem, wzmaga siły klasy robotniczej 
i podnosi jej rolę kierowniczą w 
walce ludu pracującego o umocnie­
nie państwa dem okracji ludowej, o 
ugruntow anie naszej niepodległości, 
o złamanie oporu sił kapitalistycz­
ny jh, popieranych przez im peria­
lizm, w walce o bud wę socjalizmu. 
Zjednoczona P artia  stoi na Eruncie 
sojuszu robotniczo - chłopskiego, kie 
ru je  w alką mało i średniorolnych 
chłopów z wyzyskiem kapitalistycz­
nym i dąży do stworzenia w arun­
ków stopniowego i dobrowolnego 
przech :d -enia mas chłopskich na 
dreę:; gospodarki socjalistycznej.

Wstęp określa s o unek Zjednoczo 
ne.i Partii do partii cbozu dem okra­
tycznego, do inte'igencji pracującej.
do młodego pokolenia, do nauki 
sztuki, podkreśla dążenia do pełne­
go równouprawnienia kobiet.

Tradycje Zjednoczonej Partii
Wstęp określa tradycje, jakich

Zjednoczona P artia  jest spadkobier-

Zjednoczona P artia  stanowi czoło­
wy, świadomy swych celów, bojowy, 
zorganizowany oddział polskiej k la ­
sy robotniczej, najwyższą formę jej 
organizacji klasowej.

Mówiąc, że P artia  jest czołowym 
oddziałem klasy robotniczej, mamy 
w pierwszym rzędzie na m yśli jej 
członków. P artia  wówczas może być 
czołowym oddziałem klasy robotni­
czej, gdy w jej szeregach kroczą

Centralizm  dem okratyczny
S truk tu ra  organizacyjna Partii — 

aw angardy klasy robotniczej łączy w 
sobie dwie zasady: po pierwsze — 
zasadę możliwie najszerszej demo­
kracji w ew nątrz party jnej, po d ru­
gie — zasadę centralizm u party jne­
go.

Pierwsza zasada polega na tym, że 
P artia  żyje, walczy i rozwija »ię, 
gdy stw arza ona możność każdem u 
członkowi P artii b ra n a  udziału nie 
tylko w akcjach realizujących Unię 
Partii, ale również w  obradach i dy-

„najlepsi synow ie tej klasy, gdy  i s k r a c h  przygotowujących ustalenie

Nic wtęe dziwnego, że żołnierie Armii Wyzwolenia Narodowego 
zwyciężają. Siłą ich jest ni* tylko broń — przeważnie zdobyta na bo­
gato wyposażonym wrogu — ale również poparcie i pomoc, jakich do­
znają ze strony ludu chińskiego, darzącego miłością swoje wojsko, a nie­
nawiścią — najmitów obcej interwencji. Wysoki poziom moralny wojsk 
Armii Wyzwolenia Narodowego, osiągnięty dzięki wpojeniu im zasad 
marksizmu-łeninizmu, budzi podziw nawet w obozie wrogów chińskiej 
demokracji. Przyznaj* to prasa anglosaska, nie szczędząc jednocześnie 
gorzkich słów pod adresem skorumpowanego reżimu Czang-Kai szuka.

F'i  STATNIE doniesienia s Chłn świadczą, te równolegle s narastan'em 
sił obozu demokratycznego, proces rozkładu w reakcyjnym obozie

czynią: są to najlepsze tradycje bo­
jowników narodu polskiego o wol- 
n jść i postąp społeczny, są to  rewo­
lucyjne tradycje polskiego ruchu ro­
botniczego I-go P roletariatu , SDKP 
i L, K PP i lewicowego nurtu  PPS.

Zjednoczona P artia  opiera swoją 
działalność na dorobku ideologicz­
nym PPR, która v/ okresie hitlerow ­
skiej okupacji s anęła na czele w al­
ki o wyzwolenie narodowe i społecz­
ne, przygotowała w arunki dla obję­
cia władzy przez masy ludowe pod 
kierownictwom klasy robotniczej, a 
po wypędzeniu okupanta przewodzi­
ła w walce o ugruntow anie demo­
kracji ludowej, ro .bicie sił reakcyj­
nych i realizację rewolucyjnych prze 
obrażeń społecznych.

Zjednoczona P artia  przejm uje do­
robek odrodzonej PPS, która zryw a­
jąc z reform izmem i nacjonalizmem

chińsko-am erykańskim  rozwija się coraz szybciej. Amerykanie stracili 
już zupełnie zaufanie do swej kukły, Czang-Kai szeka. Posyłają j e n c n  
wprawdzie transporty broni do Chin, ale oddają je już w ręce innych
generałów chińskich, z pominięciem sztabu Czang-Kai szeka. Ostatnio przedwojennej PPS i nawiązując do 
do portów chińskich przybyły jednostki amerykańskiej floty wojennej 
naładow ane sprzętem wojennym. W Ameryce cel tej podróży był przed­
stawiony jako rzekoma pomoc w ewakuowaniu amerykańskich „do rad- 
eów“ z zagrożonych przez armię ludową obszarów. W Chinach zaś mó­
wi się, ż* nie wykluczony jest udział tych jednostek wojennych w ope­
racjach wojennych przeciw chińskiej armii ludowej.

będzie ona m ogła posługiw ać się 
ich dośw iadczeniem , rew oiucyj- 
nością, ich bezgraniczną vsierno- 
ścią spraw ie proletaria tu“ (Jó ze f 
Stalin).

Je st to pierwsza zasada organiza­
cyjna partii robot uczej, a więc i 
Zjednoczonej Partii klasy robotni­
czej. Z tej zasady wynika, że partia 
jest organizacją tye.i, którzy również ! 
czynami swoimi wykazali wierność 
idei marksizmu - łeninizmu, wier- 
n rść spraw ie proletariatu.

Druga zasada, która wiąże się z 
pierwszą; wymaga stałego i ścisłego 
związania się cz.onka z organizacją 
partyjną. Członek Partii winien brać 
czynny udział w życiu politycznym 
Partii i kraju , walczyć ofiarnie z wy

tej linii. Powoiywame organów 1 
wiadz partyjnych w drodze szero­
kich dem okratycznych wyborów, pra 
wo każdego człónka P artii dyskuto­
wania wewnątrz Partii wszystkich 
interesujących P artię  zagadnień, p ra ­
wo do krytyki nad działalnością 
wszystkich organów i władz p arty j­
nych, prawo odwoływania się do 
wszystkich instancji partyjnych — 
to są czynności zapełniające życie 
P artii żywą treścią, wnoszoną przez 
jej członków.

D ruga właściwość, w ynikająca z 
centralizm u partyjnego sprawia, że 
P artia  jest organizacją zwartą, 
sprawną, zdyscyplinowaną, dyspozy­
cyjną. staje się monolitem ideolo­
gicznym i organizacyjnym. Centra-

zyikiwaczami, z imperializmem, fa- i partyjny polega na bezwzględ- 
szyzmem i reakcją, utrzym ywać czyn I hym przestrzeganiu dyscypliny p ar­
ny kontakt z masami bezpartyjnych, p > Jnej i bezwzględnym podporządko- 
reprezentować na każdym odcinku waniu się mniejszości uchwałom 
linię polityczną i stanowisko Partii, j większości, polega na bezwzględnym 
p.dnosić swój poziom

! najlepszych tradycji lewicowego nur 
| tu  PPS i RPPS, stanęła na gruncie

Chińskie kcla demokratyczne przyglądają się tym manewrom bez 
niepokoju. Wiadom* powszechnie, że sytuacji w Chinach nie potrafią 
już zmienić ani dwa, ani nawet dwadzieścia krążowników amerykańskich. 
Gdyby wzięły udział w operacjach wojennych, staną się prawnym łupem 
zwycięskiej armii ludowej, tak jak stała się nią broń amerykańska do 
staresona Czang-Kai szekowi i innym generałom reakcji chińskiej. Al­
bowiem zbudzonego do wolności 468-milionowego narodu, uzbrojonego 
w broń marksizmu-łeninizmu, żadna moc nie zdoła skruszyć.

| jedności kląsy robotniczej i wniosła 
| wydatny wkład w walkę z reakcją 
i w budowę dem okracji ludowej w 
Polsce.

Zjednoczona Partia  działa zgodnie 
z zasadami międzynarodowej solidar 
ności klasy robotniczej i czerpie n a ­
uki z bojowych doświadczeń polskie- 

j go i międzynarodowego ruchu ro- 
j botniczego, a zw łaseza z doświad- 
! czeń WKP (b), czołowego oddziału 
światowego ruchu robotniczego, o r­
ganizatora i kierownika zwycięskiej 

.rew olucji i budownictwa socjali­
stycznego  w Związku Radzieckiem.

o swój poziom uświadomie­
nia politycznego, przodować w p ra ­
cy zawodowej, w wydajności i dy­
scyplinie pracy.

W tym  celu — dla jak najw ięk­
szego uaktyw nienia członków Partii 
— vvediu3 projektu sta tu tu  (art. 49, 
50) kolo party jne stanowi podstawo­
we ogniwo organizacyjne Partii. Ko­
ło party jne wiąże całą P artię  i jej 
kierownictwo r. klasą -obotniczą i 
masami ludowymi.

wykonywaniu uchwał i dyrektyw  
wyższych władz partyjnych przez 
wiadze niższe Gdy zapadną uchw a­
ły obowiązując*, nie ma dyskusji. 
Tylko zwarta i żelazna dyscyplina 
pozwoli Parti - awangardzie klasy 
robotniczej spełnić jej historyczne 
zadania, wynikające z przodownic­
tw a klasy robotniczej w walce o so­
cjalizm. Tylko żelazna dyscyplina u- 
suwa ew entualne zaham owania w 

| rdecydowanym i nieprzerwanym  m a r !

itatutu m. In. w  następujących arty­
kułach:
a) art. 3 — praw a członków;
b) art. 4 i 5 — spraw a przyjm owa­

nia i wykluczania członków i kan 
dydatów  przez koła partyjne;
art. 14 p. p. a) i b) — w ybieral­

ność wszystkich kierowniczych 
władz partii i obowiązek sk łada­
nia spraw oedań przez władz* 
organizacjom  party jnym ;

d) art. 19. Procedur* przy w yborach. 
T ajne głosowanie. N ieskrępowa­
na i twórcza kry tyka i sam okry­
tyka. P raw o swobodnego i raeczo- 
wego om awiania pdlityki partii 
na zebraniach partyjnych. P raw o 
odwoływania się do wszystkich 
instancji partyjnych;

e) art. 49 i 50. Szerokie praw a i w iel­
kie obowiązki koła partyjnego, 
polegając* na rozwijaniu najdale j 
posuniętej aktywności członków 
Koła.

Centralizm  party jny w  projekcie 
sta tu tu  m. in. w yraża się:
a) w  art. 10 — 13 w postępowaniu 

przeciwko członkom, którzy po­
gwałcili dyscyplinę party jną, m. 
in. przez działalność sprzeczną z

podstawową linią party jną  i za­
sadam i programowymi;

b) w art. 14 p. p. c) i d), tra k tu ją ­
cym o dyscyplinie, podporządko­
w aniu się mniejszości uchwałom  
większości, podporządkowaniu się 
niższych władz i organizacji u - 
ch wałom i dyrektywom  w łads 
wyższych;

c) w  art. 15 — uchwały organizacji 
i władz partyjnych nie mogą stać 
w sprzeczności x linią P artii i 
uchwałam i wyższych władz p a r­
tyjnych;

d) w art. 21 ust. ost. — zakaz frak- 
cyjności i nadużyw ania dem okra­
cji wewnętrznej dla celów sprzec* 
nych z interesam i Partii i klasy 
robotniczej;

e) ark  27 — 30 — upraw nienia kie­
rownicze K om itetu Centralnego;

f) art. 31 — upraw nienia C entralnej 
Komisji Kontroli P arty jnej.

Na tym  kończę. Inne zasady s tru k ­
tury  organizacyjnej Zjednoczonej 
P artii m ają charak ter mniej zasad­
niczy, choć istotny, charak ter raczej 
techniczno - praktyczny. W konklu­
zji wyrażam opinię, że ogłoszony 
projekt sta tu tu  Zjednoczonej Partii, 
k tóry jest wynikiem szeregu wspól­
nych rozwazań i dyskusji, k tó ry  
opiera się na doświadczeniach 
WKP (b) i innych partii m arksistow ­
skich, stw arza odpowiednie ram y or­
ganizacyjne dla pracy, walki i roz­
woju Zjednoczonej P artii — aw an­
gardy klasy robotniczej* bojowej 
Partii m arksistowsko - leninowskiej, 
ideologicznie jednolitej, karnej i zdy­
scyplinowanej, której historycznym  
i najszczytniejszym zadaniem będzie 
zbudowani* ustroju socjalistycznego 
w Polsce.

mmmm
C y r k o i u c y

Zad; ł :i Koła są bardzo doniosłe.! szu p a r i ii, a  1 i mas pracują-

b)

a) organizowanie działalności człon­
ków Kola celem wprowadzenia w 
życie linii Partii w terenie; 
uświadomienie bezpartyjnych ro ­
botników, chłopów, pracowników 
umysłowych; o słuszności polityki 
i haseł Partii oraz mobilizowanie 
ich do wykonania zadań, staw ia­
nych przez Partię;

c) przewodzenie masom pracującym  
w walce o wykonanie planów go­
spodarczych, o wzmożenie wydaj 
ności i dyscypliny pracy, o roz­
wój współzawodnictwa pracy;

d) stała troska o poprawę m ateria l­
nych i kulturalnych warunków 
życia mas pracujących o zaspoko 
jenie ich codziennych potrzeb;

e) tępienie nadużyć, m arnotraw stw a

H M e i e t f i s c i  n a
Jerzy JldsawicM

Nadużywany caęeto w Polsce przy- być tylko reprezentacja polityczna te gamy od delegata aby rozumiał do- wany pod względem etyesnym. Nie 
miotnik „historyczny w odniesieniu go przodującego oddziału rewolucji, brz* przem iany które zaszły w na- moaa na nim  ciażvć iakiekolwiek ża­

cy ch do socjalizmu.
W krótkim  kursie WKP(b) Jest po­

wiedziane:

Kongrlku Zjednoczeniowego psrtii ro 
bóżniczych. Kongres będzie czymś

mogą na nim  ciążyć jakiekolwiek za-
owo socjalizmu realizować nie szej Partii, aby w pełni zdawał sobie 

sób- sprawę, czym jest marksizm .  leni- tylko o zarzuty, które kw alifikuje Ko
Jeżeli tak wielką n r  arę przykłada. n ẑm- aby nle tylko sam dojrzał ide- deks K am y, ale również o zarzuty

j  Ul t « / ,  — — — “  -  J  żźs C4 ilu illlli Uiclr, V V, J ClJVivIVvi WiCłk A cl

do poszczególnych wydarzeń, jest vr Dwutorowo socjalizmu realizować nie szej P artu , aby w pełni zdawał aobie rzuty natury  moralnej.. Chodzi tu  nie 
peint uzasadniony dla określenia s - • * •

w ięcej^snT żell^po len lem  się dwóch" Zjednoczeniowego, *le d° tyCzą0e “ iesocjalUtycznego
organizmów partyjnych. niesłychanie ważna jest kwestia wy.

Z perspektyw y dziejowej Kongres boru dele6at<;,w. którzy będą repre- 
oznacza likwidację trwającego ponad 7-ef' l ° wah Partię, jej dorobek ideolo- 
pół w ieku rozb iaa  klasy robotniczej, ° ’czny w G rodzonej Polsce i jej do- 
zasadniczo uniemożliwiającego zwy- bre tradycje rewolucyjnego odłamu

PPS.cięstwo klasy pracującej nad burżu- 
azją i ideologii socjalistycznej nad 
wstecznymi teoriam i kapitall^, iu. Portyjo* do zagadnienia wyboru
Znaczenie Kongresu na dzień dzisiej delegatów podeszły jak  najpoważ. 
szy — to utrw alenie politycznych go n’ei- może tu  być mowy o me- 
spcdarczych i społecznych zdobyczy P an icznym  wyborze przedstawiciel: 
ma* pracujących Polski Ludowej i każda kandydatur* musi być
udarem nienie zamachów ludzi dnia uzasadniona, każda pozycja delegata 
wczorajszego i obcych agentów na pozycją nie budzącą wątpliwości

a innych to . 
warzyszy w sensie pogłębiania ich re 
wolucyjnej ideologii.

2. Delegat musi być aktywnym d/da 
łączem pas ty jn y iT r z e b a ,  aby wy­
borcy znali delegata z jego pracy

Trzeba więc, aby wszystkie komór f arty jflej' a,by °« 6} członków Partii
k tó ry c , będzie na Kongresie repre­
zentował, m iał do niego z: ufanie i 
znał go z pracy partyjnej. Oczywiś-

trybu 
życia, pijaństw a itd.

Bardzo istotny jest punkt, że de­
legat winien być znnny elektorom 
oraz ogółowi członków Partii, któ­
rych reprezentuje 

Towarzysz Ćwik słusznie stw ier­
dził w artykule na tem at K ongre­
su:

„Kongres Zjednoczeniowy beJzie

„Historia Partii u czy  przede  
w szystk im , że zw ycięstw o  rew o­
lucji proletariackiej... jest n iem o­
żliw e bez rew olucyjnej partii pro­
letariatu, wolnej od  oportun izm u , 
nieubłaganej w stosunku  do kom - 
prom isow ców  i kap itu lan tów , re­
w olucyjnej w stosunku  do buriua- 
z ji—“ '

Socjal-dem okratyczne partie Za­
chodu, partie II Międzynarodówki, 
przedwojenna PPS, nie chciały i nie 
mogły doprowadzić do zwycięstwa 
rew  lucji proletariackiej, ponieważ 
były one nie bojowymi partiam i pro­
letariatu , prowadzącymi robotników 
do władzy i socjalizmu, lecz były a- 
paratem  wyborczym, przystosowa­
nym  do w alki parlam entarnej, były 
faktycznie drobno - burżuazyjnym i 
partiam i reform :stycznymi. Utrzymy 
wanie istnienia takich partii ozna­
cza skazywanie proletariatu  na nie­
uniknioną kieskę. Stąd, według słów 
tow. Józefa Stalina, konieczność: 

„nowej partii, partii bojow ej, 
partii rew olucyjnej, d o s ta tec zn ie , 
śm iałej, by poprow adzić prole­
tariat do walki..., dosta teczn ie do - , 
św iadczonej, by rozeznać się w 
skomp-likowanych w arunkach re­
w olucyjnej sy tuacji i dosta teczn ie  
giętkiej, by om inąć w szelk ie  pod -1 
w odne kam ienie .ta drodze do je j' 
celu”.

D ośw iadczenia W KP (b)
W tej sprawi* należy odwołać s ię i

.............................. . , _ do doświadczeń tej partii robotniczej,
cie, że towarzysze znają takiego dzia Kongresem najlepszych ludzi, n ie u - . przeprowadziła i w ygrała w al-" 
tuczą, który brał t bierze aktywny giętych bojowników o socjalizm . j ke o ustrój socjalistyczny—WKP (b). 
Udział w naszej pracy polit. .znej. Aby tak  było, trzeba z niesłychaną) Wiemy, że zarówno w okresie walki 

3. Delegat musi być wzorem pracy, precyzją podejść do zagadnienia wy o władzę, jak  i w okresie budownic- 
. _ Na delegatów musimy wybrać takich boru delegatów na Kongres. P ierw - j twa socjalistycznego zwartość, dyspo-

ustrój dem okracji ludowej. Znaczenie Kto m >że 1 powinien vy f de'ega- towarzyszy, którzy na swoim odcin- sze etapy wyborów mamy już za s o - . zycyjność i dyscyplina party jna by- 
Kongreau dla przyszłości to pod- tern n r  Kongres Zjednoczeniowy z ku zawodowym wykazali sic przo- bą. Obraliśmy elektorów w całym Iły podstawowymi zasadami organi- 
itaw ow y w arunek realizacji socjali- ramienia PPS? Jakie wymagania sta downictwem w budowie nowej Pol- kraju, którzy dokonają ostatecz egolzaeji i działania tej Partii, 
zmu w naszym kraju : jeden jest so- wiamy naszemu reprezentantow i? »ki, przodownictwem pracy w azero- aktu wyborczego. T raktujm y go z! Zasady dem okracji w ew nątrz- 
cjalizm, jedna jest klasa robotnica* 1. Delegat musi stać na odpowled- kim tego słowa znaczeniu. całą powagą, na jaką niewątpliw ie | party jnej wyrażone zostały w spo-
w Polsce 1 na kwiecie 1 jedna moża nim p o lo n ia  Ideologicznym. Wyma- Ł Delegat musi być nleposalako- zasługuj*. sób najzupełniej jasny w  projekcie

C yrkow cam i —  p o w ied zm y to  
od razu  —  nazyw am y w ty m  m ie j­
scu  redaktorów  „Tygodnika  Po­
w szechnego”. Trzeba bow iem  za­
iste dzik ich  wolt m yślow ych  i akro- 
ba tyk i jezu ickie j, aby um ieścić w 
gazecie taką recenzję z św ietnego  
film u  radzieckiego „C yrk”, jaką  
zam ieścił „ Tygodnik P o w szech n y”.

K ilka  fragm en tów  te j szc zeg ó l­
n e j recenzji:

„Nie w iadom o, c zym  „Cyrk“ 
m a być: m elodram atem , ko m e­
dią czy  sz tu ką  program ow ą o 
spo łecznej treści. Jest tu  w szy­
stk iego  po  trochu, z dram atem  
m iłosnym  i problem em  rasow ym  
w łącznie, a naw et z  m onum en­
ta lnym  fina łem  p ierw szom ajow ej 
defilady. S tanow czo  przesm aczo-  
no i w rezu ltacie całość robi 
w rażenie jakiegoś n iesam ow ite­
go chaosu... „C yrk” na leży  za li­
czyć  do m uzea lnych  osobliw ości 
ekranu, bardzo c iekaw ych  dla  
badaczy i specjalistów , ale m ało  
przyda tnych  tak zw anem u ko n ­
su m en to w i”.
Trzeba  dopraw dy być  ślepcem  

lub za lanym  jadem  n ienaw iści do  
w szystk iego  co radzieckie człow ie­
kiem , aby o p ięknym , g łęboko  
w zrusza jącym  film ie  „C yrk”, napi­
sać takie brednie.

F ilm  jest jednym  z na jw iększych  
a tcydzie ł sz tuk i, o bardzo ludzk ie j 
tem a tyce  i d u żych  walorach ściśle  
k inem atogra ficznych .

O glądałem  ten film  k ilka  razy, 
w idziałem  łzy  w oczach sąsiadów  
w czasie w spaniałej sceny podawa­
nia sobie M u rzyn ią tka  z rąk da  
rąk p rzez  pub liczność cyrkow ą• 
W idziałem , jak g łęboko  film  ten  
przeżyw ała  publiczność i sam  go 
tak p rzeżyw ałem . F ilm ow i tem u  
paszkw il „ Tygodnika P ow szechne­
go” nie za szkodzi, w yśw ietla ją  g °  
ju ż drugi raz Z pow odzeniem  na­
sze k ino tea try  we w szystk ich  m ia­
stach.

Z resztą  „ T ygodn ikow i" nie d zi­
w im y się. P ismo jest ty lko  konse­
kw en tne w nienaw iści do w szyst* 
kiego, co postępow e.

J O T E R
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Polska broni 
idei pokoju tu ONZ

(Dokończenie ze str. 1)

•ów narodów niebezpieczna jest nie 
propaganda wojny, lecz propaganda 
Pokoju, która tak bardzo nie przypa­
da do gustu kołom reakcyjnym  USA, 
Anglii i niektórych innych krajów, 
bogacących się nie tylko na wojnie 
lecz i  na przygotowaniu do wojny. 
Oto dlaczego inspiratorzy agresyw ­
nej polityki Stanów Zjednoczonych 
i  Anglii — jak powiedział genera­
lissim us Stalin — nie uważają się za 
zainteresowanych w  porozumieniu 
współpracy ze Związkiem Radziec­
kim.

Zbijając punkt po punkcie w ynu­
rzenia przeciwników propozycji ra 
dzieckich, m ówca w  sposób jasny i 
logiczny udowadniał, że tego rodza­
ju twierdzenia pozostają w jaskra­
wej sprzeczności z rzeczywistością.

Kończąc, szef delegacji radzieckiej 
Wykazał, ż# przyjęcie propozycji 
ZSRR oznaczałoby ogromny postęp 
na drodze do wzmocnienia w spół­
pracy międzynarodowej, pokoju J 
bezpieczeństwa, zgodnie z aspiracja­
mi ludzkości.

Końcowe słowa szefa delegacji ra­
dzieckiej utonęły w  burzy oklasków  
licznych delegatów  i obecnej na po­
siedzeniu publiczności.

Oklepana a r g u m e n ta c ja  
D u Ik sa, McNcila i S c h u m a n a

W toku posiedzenia zarysowała się 
w yraźnie linia demarkacyjna między 
stanowiskam i dwóch obozów: obozu 
sił demokratycznych i obozu sił im ­
perialistycznych. Wbrew stanowisku  
ZSRR, przedstawiciele USA, Wielkiej 
Brytanii i Francji, bronili anglo- 
amerykaftskiego projektu rezolucji, 
który daje wolną rękę podżegaczom  
w ojennym , uprawiającym  w yścig  
zbrojeń.

D elegat Francji, Schuman, delegat 
St. Zjednoczonych, Dulles 1 delegat 
hrytyjski, McNeil, nie zdołali do- 
jjjsucić żadnego nowego argumentu 
do swych oklepanych twierdzeń.

Polska broni konsekwentnie 
idei pokoju

Przed zakończeniem dyskusji, de­
legat, dr Juliusz Suchy, w ygłosił 
obszerne przemówienie, w  którym  
wykazał bezpodstawność zarzutów  
bloku anglosaskiego przeciw rezolu­
cji radzieckiej.

„Polska broni Idei pokoju—ośw iad­
czył na w stępie dr Suchy —  walczy 
o pokój i będzie kontynuować tę

walkę. Powiedzmy to w sposób ja-
! sny: prawdziwą walkę o pokój pro- 
j wadzą ci, którzy najbardziej w ycier- 
I pieli w  ciągu ostatniej wojny i któ- 
' rzy dziś są najbardziej zaintereso­
wani w  utrwaleniu pokoju. Polska 
jest krajem zrujnowanym przez 
ostatnią wojnę; straciliśmy bowiem  
22 proc. ludności, 65 proc. naszego 
handlu i przemysłu legło w  gruzach, 
35 proc. rolnictwa i 50 proc. naszych 
środków komunikacyjnych uległo 
zniszczeniu, 60 proc. naszych szkól 
i instytucji naukowych zostało zbu­
rzonych. Myśmy obliczali w ynikł 
wojny we krwi przelanej i w cier- 

i pieniu, a nie w akcjach, ekspansji 
i i  zyskach.

Nawiązując do oświadczenia dele­
gacji brytyjskiej, że mogłaby ona 
przyjąć proppzycję radziecką pod 
warunkiem, iż w organie kontroli 
międzynarodowej redukcji zbrojeń 
nie obowiązywałaby zasada jedno­
myślności, dr Suchy stwierdził:

„Delegacja polska — stwierdza dr 
Suchy — w nadziei, iż zastrzeżenie 
brytyjskie będzie można usunąć 
przez jasne sformułowanie, zgłosiła 
rezolucję, stwierdzającą m. in., że w  
ramach Rady Bezpieczeństwa zosta­
n ia  stworzony międzynarodowy 
organ kontroli i nadzoru nad zarzą­
dzeniami rozbrojeniowymi, w  którym  
nie będzie wym agane zgodne głozo- 
VaniG stałych członków Rady Bez­
pieczeństwa. Propozycja polska zo­
stała jednak również odrzucona 
przez blok anglosaski".

W konkluzji delegat polski ośw iad­
czył, że kampania Stanów Zjedno­
czonych i Wielkiej Brytanii przeciw ­
ko propozycji radzieckiej była kon­
tynuowaniem „zimnej wojny". Dr 
Suchy stwierdza, iż metody te mu­
szą zawieść, gdyż przeciwstawiają 
»ię im m iłujące pokój narody.

Moch chce przygotoinać 
grunt dla faszyzmu

W spaniała motua Duclos 
u j  parlamencie francuskim

Wielka mowa Duclos a w parlamencie franeusidm za­
wierająca druzgocące dowody fałszu i prowokacji, jakiej 
dopuścił się Moch, rzucając gołosłowne zarzuty pod adre­
sem komunistów — wywarła w całej Francji olbrzymie 
wrażenie.

Duclos odsłonił w swym przemówieniu całą grozę sy ­
tuacji i położenia francuskiej klasy robotniczej i wykazał 
konsekwentne dążenie obecn ego rządu, wykonującego 
wiernie polecenia imperializmu amerykańskiego, do fa­
szyzmu i rozprawy z masami ludowymi Francji.

PARYŻ (PAP). — Na posiedzeniu

W ynikł głosowania
PARYŻ (PAP). Przeciwko w nio­

skowi radzieckiemu w sprawie re­
dukcji o 1/3 zbrojeń i sił zbrojnych 
5 mocarstw oraz zakazu broni ato­
mowej — kraj# anglosaskie puściły 
w ruch „maszynę do głosowania". 
39 państw wypowiedziało się prze­
ciwko w nioskowi radzieckiemu, 6 
głosowało za wnioskiem , a 6 w strzy­
mało się od głosowania.

Za wnioskiem francusko-belgij- 
skim głosowało 43 państwa, przeciw­
ko 6, a 1 delegacja wstrzymała się 
od głosowania.

Zgromadzenia Narodowego w ygłosił 
przem ówienie przewodniczący frak­
cji parlamentarnej francuskiej par­
tii kom unistycznej Duclos, odpo­
w iadając na w ystąpienie m inistra  
spraw wewnętrznych Mocha.

Mówca stwierdził, że partię ko­
m unistyczną można atakować j*dy- 
nia oszczerstwami i kłamstwami; 
ponieważ w  jaj działalności n ie  
można znaleźć nic, co sprzeczne by­
łoby z prawami • Republiki. Duclos 
zapowiedział, że w  szczególności od­

powie ną dwa zarzuty Mocha: 1) w 
sprawie tew.:' „instrukcji z ze­
wnątrz" i 2) w apcswi# tzw. pomo­
cy zagranicznej.

Mówca stwierdził, że rządowi n ie  
uda się  zwyciężyć partii kom unisty­
cznej. Jeśli jej kierow nicy zostaną 
zatrzymani, to zastąpią ich nowi 
działacze.

M ówiąc o tzw. „instrukcji z ze - 1  

wnętrz" wym yślonej przez Mocha, { 
Duclos oświadczył: „Wszystko to j
jest fa l n  i prowokacja. Du-1

cloe przypomniał, że poważne eumy 
pieniężne zostały przekazane przez 
organizacje am erykańskie dla paw - 
nych organizacji rozłam owych w e  
Francji. M inister socjalistyczny Nae 
gelen ośw iadczył w yraźnie, iż  za­
graniczni działacze pośpieszyli z po­
mocą dziennikowi SFIO irPopu- 
l*ire‘‘, Duclos domagał się, aby zo_ 
sśała utworzona parlamentarna ko­
m isje śledcze dla hbadania rachun­
ków, „Populaire“.

Rząd francuski wykonuje 
amerykańskie zlecenia

Duclo* zacytował cyfry, dotyczą­
ce rachunków partii kom unistycz­
nej, podkreślając, że partia nie o- 
trzymała ani grosza s  zagranicy.

Duclos zaznaczył, że na dochody 
partii komunistycznej składają się  
przede w szystkim  sumy, przekazy­
w ane przez deputowanych kom uni­
stycznych Zgromadzenia Narodo­
wego, komunistycznych radcó-w R e­
publiki, radców U nii Francuskiej, 
Rady M iejskiej Paryża, Rady Gene­
ralnej Sekw any oraz radców m iej-

Rocznica historycznego injjstąpienia 
generalissimusa Stalina

Obrady Komitetu Centralnego 
KP Czechoslotuacji

PRAGA (PAP). — Jak już donosi­
liśm y, w  Pradze odbyły się obrady 
kom itetu centralnego czech o sło w ac­
k ie j  partii komunistycznej, w  czasie 
których programowe p r z e m ó w i e n i a  

w ygłosili prezydent Gottwald i sekre 
tarz generalny partii Slansky.

W dyskusji, jako pierwszy zabrał 
gł j prem ier Zapotocky, który pod­
kreślił konieczność przeprowadzenia 
twórczej krytyki i sam okrytyki w  ło ­
n ie partii.

M inister inform acji Kopecky, wska 
zał na dem oralizację i bezideowość, 
panujące wśród emigracji czechosło­
wackiej. Mówca podkreślił, że droga 
do socjalizm u oznacz# wzmożenie 
w alki klasowej.

W icepremier Fierlinger stwierdził, 
że wśród em igracji czeskiej znajduje 
s i;  w ielu  prawicowych socjal-dem o.
kratów, którzy zdradzili sprawę kia. 
sy  robotniczej, idąc ręka w rękę * 
burżuazją. M inister opieki społec: j
Erban m ów ił o reakcyjnym charak­

terze 1 działalności reform istów pod 
wodzą Bluma.

Minister spraw wewnętrznych No­
sek, poruszył sprawę dokonywanych 

| obecnie w  Czechosłowacji reform ' 
administracji publicznej, wskazując,.} 
iż dopiero obecnie czechosłowacki a . 
parat państwowy reorganizowany 
jest w  sposób, odpowiadający zada­
niom demokracji ludowej i socjaliz­
mu.

Minister rolnictwa Duris pr zeds ta-* 
wił zadania, stojące obecnie przed 

, rolnictwem. Minister oświaty dr. Ne- 
I jedly, m ówiąc o historycznych pr ,e_ 
mianach społecznych w  kraju w ska­
zał że wywodzą się one z idei Wiel­
kiej Rewolucji Listopadowej.

Minister aprowizacji Jankovcowa 
wyraziła wdzięczność dla ZSRR za 
udzielen ie pomocy gospodarczi-j Cze­
chosłowacji w roku ubiegłym , dzięki 
której Republika Czechosłowacką u- 
niknęła katastrofalnej sytuacji żyw ­
nościowej.

Policja i tr o fsk o  atakują 
r o b o tn ik ó w  w Dunkierce

’ARYŻ (PAP). W sobotę rano od- 
ały policji i  wojska francuskiego 
ęły w szystkie urządzenia portowe 
D unkierce oraz zniszczyły bary-

dy, wzniesione przez robotnikow  
rtowych przed 4 dniami. W ciągu 
cy z piątku na sobotę, robotnicy 
cykady te opuścili. Policja doko­
ła kilku aresztowań, jednakże 

poważniejszych zajść nigdzie nie 
szło.
Według doniesień korespondentów  
>m parysk ich , D unk ierka  czyni

wrażenie miasta przyfrontowego w 
czasie wojny. Minister Moch skon­
centrował w Dunkierce około 4.000
żołnierzy i policjantów. Ulicami m ia­
sta krążą lekkie czołgi i auta pan­
cerne, oddziały afrykańskie oraz pa­
trole francuskie.

Na znak protestu przeciwko akcji 
policji i wojska, w  stosunku do straj 
kujących robotników portowych w 
Dunkierce, Generalna Konfederacja 
Pracy proklamowała na poniedziałek 
strajk powszechny w tym mieście.

S tra jk  r o b o tn ik ó w  p o rto u ijjch  
in U S A  zaostrza s ię

NOWY JORK (PA P). S tra jk  ro b o t­
ników  portow ych n a  w schodnim  w y­
b rz eż u  U SA  trw a  w dalszym  cią=u 
już 10 dzień. R o b o tn icy  p o rto w i w  
K anadzie, n a  znak so lid arn o śc i z o 
w arzyszam i am erykańsk im i, odm ó­
w ili w yładow yw ania okrętów , k tóre 
zaw inęły do portów kanady: :c ,
przywożąc towary, przeznaczone a 
S tanów  Zjednoczonych.

W piątek odbyła się zwołana przez 
fosjem oe rządowego Murgolis* kon­

ferencja przedstawicieli związku ro­
botników portowych i związku arrna 
ti rów. Konferencja ta, w  czasie któ- 

j rej przedstawiciele robotników por- 
[ towych wysunęli zmniejszone żąda- 
I nie podwyżki plac w  wysokości 25 
j centów za godzinę, nie dała poży ty w 
inych wyników.

Radio Los Angeles podało, źe w 
chwili obecnej strajkuje w Stanach 
Zjednoczonych 143.000 robotników  
portowych oraz załogi 447 statków.

D ośw iad czen ia  WKF(b) pom ogły  
i £5nyni partiom  przezw yciężyć  blędjj

MOSKWA (PAP). — Pod Powyższym tytułom  ..Prawda" za­
mieszcza artykuł, poświęcany 26-łs} rceanicy pnetnów irnd* Stdina.
,.© industrializacji kraju i o  praw lccw ym  odchyleniu w  WKP(b).

,/Prawda" podkreśla, Iś nieśm iertelną zatłuką Stalina było 
skierowanie głównej uw agi i w ysiłku  partii i culej klasy robotni­
czej Związku Radzieckiego na odbudowę w ielkiego, a przede w szy­
stkim  ciężkiego przemysłu, jako podstawy gospodarki socjalistycz­
nej w  ZSRR. •
Stalin  wykazał, że prześcignięcie 

przez Związek Radziecki krajów ka­
pitalistycznych w  dziedzinie techni­
czno -  gospodarczej jest dl* ZSRR 
zagadnieniem  żywotnym nie tylko  
z punktu w idzenia w alk i o zw y­
cięstw o socjalizmu, ale rów nież z 
punktu w idzenia w alki o niepodle­
głość i bezpieczeństwo kraju w wa­
runkach otoczenia kapitalistycane- 
go.

„Nie wolno bez końca, tj. w  c ią­
gu zbyt długiego okresu czasu —- 
pisał Stalin — opierać władzy ra­
dzieckiej i budownictwa socjalisty­
cznego na dwóch różnych podsta­
wach: na największym i najbardziej 
zjednoczonym przemyśle socjalisty­
cznym i na najbardziej rozdrobnio-

Delegacje bratnich partii 
na Kongres Zjednoczeniowy
W dniu 20 listopada b.r. nadeszły 

dalsze telegramy o składzie delega­
cji partii komunistycznych i robot­
niczych na Kongres Zjednoczenio­
wy.

Z Francji przyjedzie Artur Ra- 
mette, członek Biura Politycznego  
KC Komunistycznej Partii Francji 
oraz Marius Patinaud, członek Ko­
mitetu Centralnego KPF.

Rumuńską Partię Robotniczą b ę­
dą reprezentowali: Teodor Jorda-
chescu, członek Biura Politycznego  
Partii, m inister robót publicznych;
Miron Constantine&cu, członek B iu­
ra Politycznego Partii, m inister ko­
palń nafty oraz Wanda Nicolsehi, 
członek Komitetu Centralnego Par­
tii.

nym i zacofanym, drobno - tow a­
rowym gospodarstwie chłopskim. 
Należy Mopniowo, lecz system aty­
cznie i uporczywie przebudowywać 
gospodarkę wiejską na nowej buzie 
technicznej ‘na bazi* w ielk iej w y­
twórczości, podciągając ją do prze­
m ysłu eocjaIlstyczpe.go'‘.

„Prawda" przypomina, że kapltu- 
lanci prawicowi chcąc zlikwidować 
socjalistyczną industrializację ZSRR 
podnieśli krzyk, iż tempo indusrrin- 
lizaoji jest ponad siły  i żądali 
zmniejszania inw estycji w  wie!kim  
przemyśle.

Stalin wskazał bazę socjalną 
odchyleń

Dzięki zw ycięstwu polityki indu­
strializacji i kolektyw izacji Zwią­
zek Radziecki na początku drugiej 
w ojnv św iatow ej stanowił potężną 
siłę, która nie tylko mogła stawić 
czoło silnem u i niebezpiecznemu  
wrogowi, lecz także była w stanie 
rozbić wroga w  walce sam na sam.

Rozwijając wytyczne Lenina, de­
maskujące korzenie społeczne oper-

dokładnie wskazał bazę, socjalną od­
chyleń w  szeregach naszej partii na 
różnych etapach jej rozwoju.

D oświadczenie walki partii Leni*  
na — Stalina z oportunizmem i u- 
godowością posiadało i posiada do­
tychczas pierwszorzędne znaczenie  
dla partii kom unistyczny całego 
świata.

D oświadczenia partii bolszewic­
kiej, partii Lenina — Stalina są 
gwiazdą przewodnią dla bojow ni­
ków komunizmu na całym  św iec ie \ 
Doświadczenia 
partii bolszewickiej 
ułatwiają walkę o soc'a’izm

Przed 20 laty tow. Stalin w  swym  
przem ówieniu pt.: „O industriali­
zacji kraju i o prawym odchyleniu  
w  WKP(b)‘‘ zdemaskował kapltulan- 
tów prawicowych, broniących roz­
woju gospodarstw kułackich. Łatwo 
roostrzec jawne podobieństwo m ię­
dzy sytuacją w  ZSRR przed 20 laty, 
a ooglądami, które g łosiły  n-p. pra- 
w icow o -  oportumistyczne elem enty  
W szeregach Polskiej Partii Robot­
niczej. Elementy te broniły intere­
sów  gospodarstw kułackich 1 głosiły  
antym arksistowską teorię o w yga­
saniu w alki klasowej w  okresie 
przechodzenia od kapitalizm u do so­
cjalizmu.

Polska Partia Robotnicza, uzbro­
jona w  cenne doświadczenie bolsze­
w ickiej partii ZSRR — szybko u- 
jaw niła i zdemaskowała odchylenie 
prawicowo - .nacjonalistyczne.

Doświadczenia partii bolszew ic­
kiej ułatw iają partiom kom unisty­
cznym całego świata ich w alkę o

rkich, wreszci# śkładki członkom 
skie.

Duclos zgłosił w niosek o otwo­
rzeni* parlamentarnej kom isji śled­
czej dla sprawdzenia cyfr, dostar­
czonych przoz Mocha i cyfr, letór# 
przedstawił sam na Zgromadzeniu. 
Muchowi n ie  udało się  dostarczyć 
żadnych dowodów na poparci# sw o­
ich oskarżeń.

M ówca zaznaczył, że Moch star* 
się przygotować grunt dla faszyzmu  
w e Francji. Podkreślił on dalej za ­
leżność rządu francuskiego od rzą­
du amerykańskiego, który domaga 
się prowadzenia polityki antykom u­
nistycznej. Dowodem tego jest przy 
gotow ywanie przez rząd ustaw an­
ty robotniczych.

D uclos podkreślił, że celem  rządu 
francuskiego jest ograniczenie dzia­
łalności partii kom unistycznej, że­
by tym  łatwiej prowadzić politykę 
kontrrew olucyjną i wrogą w  #to- 
sunku do Związku Radzieckiego. 
Naród fran cw ki nie będzie nigdy  
prowadził w ojny ze Związkiem  Ra­
dzieckim.

Rząd zrzekł się bezpieczeństwa 
Francji

„W oczach narodu — m ów ił dalej 
Duclos — zwracając się do rządu —  
polityka wasza jest polityką nędzy 
i ruiny, polityką pow iększania nad­
m iernych zysków kapitalistów . Usu  
nęliście kom unistów z rządu, po­
nieważ w ystępow ali oni przeciwko  
warunkom planu Marshalla. W re­
zultacie planu Marshalla rząd fran­
cuski podpisał uchw ały londyńskie 
i zrzekł się  odszkodowań wojennych  
oćl N iem iec, zrzekł się bezpieczeń­
stwa Francji, oddając Zagłębie Ru* 
hry w  ręce kapitalistów  niem iec­
kich".

Rumania zerwała 
układ kulturalny z Francją
BUKARESZT (PAP). Prasa ru­

muńska zamieściła komunikat P re­
zydium W ielkiego Zgromadzenia 
Narodowego o wypowiedzeniu przez 
rząd Ludowej Republiki Rumuńskiej 
układu kulturalnego,* zawartego z 
Francją w  roku 1939.

tonizmu w ruchu robotniczym —
kontynuuje „Prawda" — tow. Stalin  zw ycięstwo socjalizmu.

Polska zapewni opiekę 
górnikom wydalonym z Francji

mów, jakie przeprowadzono przy u- 
dziale przedstawicieli partii robotni­
czych. Komisji Centralnej Związków  
Zawodowych i Związku Zawodowe­
go Górników, postanowiono utw o­
rzyć specjalny komitet, który zajm ie 
się zorganizowaniem pomocy i opie­
ki nad górnikami Polakam i przyby­
wającym i obecnie do Polski. Prze­
wodniczącym tego komitetu na te­
renie Wałbrzycha został tow. To­
masz Rabiega.

, P R Z E G L Ą D
L PRASy—

Inauguracja roku szkolnego
w Akadem ii Sztabu Generalnego

Dnia 20 bm. minister Obrony N a­
rodowej Marszałek Polski Michał 
Żymierski dokonał uroczystej inau­
guracji roku szkolnego 1948/49 w  
Akademii Sztabu Generalnego im. 
gen. Karola Świerczewskiego.

Społeczeństwu polskiemu znane 
jest stanowisko, jakie zajęli polscy 
górnicy wobec akcji strajkowej pro­
wadzonej przez górników francu­
skich.

Potwierdziło je ostatnie przemó­
w ienie przewodnńzącego ZZG, tow. 
posła Nieszporka, który na ostatnim  
plenum sejmowym referował spra­
w ę szykan, jakie stosuje rząd fran­
cuski w  odniesieniu do górników  
Polaków, uczestniczących w  akcji 
strajkowej. Reakcyjny rząd francu­
ski nie zaw ahał się przed użyciem  
wojska Ą czołgów przeciw strajkują­
cym, a nadto w  stosunku do Pola­
ków zastosował przymusowe w yda­
lanie ich z granic Francji,

W związku z tym, w  wyniku roz-

Dnia 21 bm. do punktu granicz­
nego w  M iędzylesiu przyjeżdża tran­
sport górników repatriantów z Fran­
cji, wśród których znajduje się 21 
górników w ydalonych z Francji za 
udział w  strajkach.

Górnicy Gruzji i Estonii 
pomagają francuskim

tow arzyszom
MOSKWA (PAP). — Górnicy G, ,- 

ziask i ej i E stońskiej SRR w yasygno­
wali 100.000 rubli na fundusz pomo- 
rnocy dla górników francuskich. Su­
ma ta w przeliczeniu na w alutę fran 
cuską przekracza 5 miln. franków.

BERLIN (PAP). Jak donosi agen­
cja ADN, niem ieccy-górnicy w schod­
niej Strefy okupacyjnej zebrali na 
fundusz strajkujących górników fran 
cuakich 150.000 marek niemleękloh

Rozpoczęcie obrad 
Zjazdu Kompozytoróuj Polskich

W dniu 20 bm. w  sali Muzeum  
Narodowego w W arszawie rozpoczę­
ły się dwudniowe obrady Zjazdu 
Zw. Kompozytorów Polskich, na 
który przybyli w icem inistrowie Kul­
tury i Sztoki tow. tow. Wł. Sokorski 
i J. Grosicki. Otwarcia Zjazdu do­
konał prezes Zarz. Gł. Zw, K om ­
pozytorów Polskich ob. Perkowski.

N astępnie zabrał głos wicemin. 
Kult. i Sztuki tow. Wł. Sokorski, k tó­
ry podkreślił na wstępie, że pro­
bierń oblicza nowej sztuki polskiej 
stał s‘ię  obecnie troską całego społe­
czeństwa.

Przechodząc do omówienia zagad­
nień natury prakiycznej, tow. w ice- 
ny*nlster Sokorski poruszył sprawy 
twórczości operowej, aktyw nego u- 
działu kompozytorów w kompono 
waniu wielkich w idowisk muzycz 

nyoh, złożonych z pleśni i tańca, ilu­

strujących życie i  w alkę naszego 
narodu, sprawę baletu tem atyczne­
go itd., wskazując równocześnie na 
w ysiłki ze strony Państwa, zmierza­
jącego do zapewnienia odpowiedniej 
linii rozwojowej życiu artystyczne­
mu w Polsce Ludowej.

Z kolei krótkie przemówienia po­
w italne w ygłosili: przedstawiciel
Związku Zawodowego Muzyków  
Wroński i ZAIK S-u dyr. Jastrzębiec 
Rudnicki.

W godzinach popołudniowych  
pierwszego dnia obrad Zjazdu człon 
ków Z w. Kompozytorów Polskich  
powzięto uchwałę, na mocy której 
do Zw. Kompozytorów Polskich zo­
stali włączeni ci spośród m uzykolo- 
gcw, którzy posiadają w swym  do­
robku naukowym przynajmniej dwie 
prace twórcze.

P ierw szy dzień obrad Zjazdu za­
kończyły dyskułj# i sprawozdania.

PRZYJAŹŃ
PO LSK O -W ĘG IER SK A

O sta tn i n u m er ty g o d n ik a  „Sw ia 
i P o lsk a"  pośw ięco n y  je s t p rzy ja  
źni p o lsk o -w ęg ie rsk ie j.

T ow . Ć wik, sekretarz CKW  PP! 
pisze na ten tem at:

„Polska, pierwsza •■pośród kra 
jów  demokracji ludowej, zaw arł 

z Węgrami układ pogłębiając: 
bezpieczeństwo obu krajów i  za­
pewniający współpracą w  dziedzi­
nie politycznej, gospodarczej i kul­
turalnej.

Układ ten jest jednym  z mocnyei 
ogniw  łańcucha traktatów łączą­
cych państwa pokojowe, które dą­
żą w oparciu o Związek Radziec­
ki, do zapewnienia sobie uiezaież- 
ncśei, obrony przed ew entualnym  
nowymi zzkuiisam i ze strony im ­
perializmu.

U kiad polsko-w ęgierski jest po­
ważnym  przyczynkiem na cUc„z< 
do rozwoju współpracy m ięuzyna­
rodowej i  utrw alenia pokoju św ia  
towego.

Stosunki gospodarcze polsko-
w ęgierskie, oparte w  obu krajach « 
zasady planowania, układają się u 
duchu w zajem nego zrozumlehis 
potrzeb ekonomicznych tyci 
państw, budujących u siebie socja­
lizm.

W ymiana towarowa polsko-w ę­
gierska regulowana kolejnym i u- 
mowami, zawartym i w e wrześnii 
1945 r., w  maju 1948 r. i w  paź­
dzierniku 1947 r., staje się corai 
bardziej ważkim czynnikiem  u 
realizacji odbudowy i rozbudów; 
gospodarki socjalistycznej naszyci 
dwóch krajów. W zrastający za 
sięg w ym iany stanowi, wraz z w y  
mianą handlową obydwóch krajóv 
ze Związkiem  Radzieckim i z kra 
jarnl demokracji ludow ej, podsta 
w ę do całkow itego uniezależnieni: 
się od kombinacji |  rozgrywek go 
spodarczych imperializmu am ery  
kańskiego, żonglującego ostatni: 
z „błazeńską ;cw a g ą “ planem  Ma: 
shalla.

Treść now ych stosunków i przy 
jaźni polsko-w ęgierskiej, to ni 
tylko zew nętrzne jej objaw y i ma 
teriaine dowody, lecz przede w szy  
stkim  świadom ość mas pracują 
cych obydwu krajów, mówiąc: 
im, że stoją ram ię w  ramię na te 
samej pozycji w alki, wspólne 
w szystkim  narodom demokrac, 
ludowej, z narodami Związku Ra 
dziecklego na czele, w alki przeeSs 
w yzyskow i i  im perializm owi 
pełne w yzw olenie społeczne i n. ro 
dowe m as pracujących ca łej 
świata.

Dzisiaj masy pracujące Folcki 
■,Vęyier złączone są w  spocób a  c 
cozcrwalnr ideą so Jalizinu, ktćre 
?o realizację podjęły oba krsje  
która nadaje w spólną treść tyci 
wszystkich krajów demokracji lu 
dowej, związanych braterskim to 
juszem z pierwszym państwem  su 
ejalistycznym św ista  —  Zwiąż 
kiera Radzieckim"
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L i s i  l o n d y ń s k i
w kiórym jesi mowa o słonecznym poranku listopadowym, 

o zakładach na Trumana i orkiestrze Furtwaenglera
3 listopada 1948 r.

Drogi Stefanie!
od rana, dla odmiany świeci słoń­

ce — rzecz niezwykła w  tym kraju 
w listopadzie, ale większość Angli­
ków wygląda jak po grubszej wy­
pitce. Zawdzięczamy to oczywiście 
wyborom amerykańskim. Mało kto 
spał ubiegłej nocy, przynajmniej w 
Londynie. Ludzie siedzieli przy a* 
parafach radiowych i słuchali tran­
smisji z Nowego Jorku. Zdawało się 
oczywiście, że Dewey wygra bez 
trudu, ale zaraz na początku oka­
zało się, że wcale nie jest to pewne 
i duch sportowy londyńczyków nie 
pozwolił im odejść od radia, nie 
dowiedziawszy się o wynikach.

Oczywiście nic im tó nie pomo­
gło, bo nawet teraz, a jest już pią­
ta po południu nie wiadomo, kto

jest zwycięzcą. Wczoraj wieczorem 
przyjmowano jeszcze na mieście 
zakłady. Dawano 15 do 1, oczywiś­
cie piętnaście za Trumana.

Truman wygrał, kilku ludzi się 
wzbogaciło, a prorocy polityczni bę­
dą. musieli zamilknąć na dłuższy 
czas. Co ich prawdopodobnie wcale 
nie odstraszy i przy najbliższej oka- 
|zjl zmów będą gadali swoje. Jadłem 
lunch czyli mówięc po prostu 
obiad z Johnny. Johnny swoim zwy­
czajem m a( inne kłopoty niż reszta 
Londyńczyków. Wybory amerykań­
skie obchodzą go mało. Powiada, że 
jest mu zupełnie wszystko jedno, 
kto rządzi po drugiej stronie Wiel­
kiego Stawu. Natomiast oszołomił 
mnie zupełnie niezwykłym poto­
kiem wymowy na te n ^ t Berlińskiej 
Filharmonii. W powodzi wybor­
czych

wcale małej notatki w dzisiejszej 
prasie porannej, zapowiadającej kon 
cert Filharmonii Berlińskiej pod ba 
tutą Furtwaenglera. Orkiestra ber­
lińska, złożona ze stu osób, przyby­
ła tu  na zaproszenie Christian Ac­
tion, organizacji zajmującej się „mo 
ralną" odbudową Europy.

Na tenże cel ma pójść cały pra­
wie dochód z koncertu. Pan Furt- 
waengler i jego muzycy nie otrzy­
mają za koncert żadnej zapłaty, na­
tomiast przez cały swój pobyt w 
Anglii (a mają jeszcze dać szereg 
koncertów na prowincji) otrzymają 
po pięć 'funtów tygodniowo na oso­
bę na wydatki.

Johnny był zły. Widziałem to po 
sposobie w jaki gryzł fajkę i ucie­
szyłem się. Myślałem, że nareszcie 
obudziła się w nim zdrowa reakcja

Cjjkl odczgitóuj z zakresu  
pedagogiki radzieckiej

Pedagogiczna Komisja Współpra­
cy Intelektualnej z ZSRR przy Tow. 
Przyjaźni Polsko -Radzieckiej orga­
nizuje cykl odczytów z zakresu pe­
dagogiki radzieckiej.

22. bm. godz. 19. „Marksistow­
ska analiza wybranych zagadnień 
pedagogicznych" — wygłosi d r I. 
Szaniawski.

29. bm. godz. 19. „O Podstawach

pedagogiki Gonczarowa" — wygło­
si próf. B. Suchodolski.

10 grudnia godz. 19. „O psycholo­
gii radzieckiej" — wygłosi prof. T. 
Tomaszewski.,

13 grudnia godz. 19 „N.K. Krup­
ska wybitny pedagog radziecki" -  
wygłosi dr. M. Szulkin.

Odczyty wygłoszone zostaną -w sa 
li przy ul. Smulikowskiego 4.
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w zy c t stosunku do Furtwaenglera, któ- 
I ry przecież tak niedawno został zde 
nazif ikowany.

— Skandal — wycedził Johnny 
przez zęby — żeby sprowadzać tu  
tych ludzi i pozwolić im grać...

— Aha — pomyślałem — naresz­
cie może znajdziemy wspólny język.

— I pozwolić im grać — ciągnął 
Johnny — za jedne marne pięć fun­
tów tygodniowo. Powinniśmy pro­
testować. Od czego jest związek za­
wodowy muzyków. Od czego są 
stawki płacy, od czego jest ochrona 
pracy.

Zdębiałem. Zdębiałem tak, że po 
prostu nie wiedziałem co odpowie­
dzieć, co, jak sam wiesz, rzadko mi 
się zdarza.

Na szczęście — mruczał Johnny 
groźnie — Hardie Radcliffe zajął 
odpowiednie stanowisko.

Hardie Radcliffe. musisz wiedzieć 
jest generalnym sekretarzem Związ- 

| ku Muzyków.
— Zajął stanowisko — ucieszy­

łem się. Jakie?
— Nie pójdzie ha koncert — o- 

znajmił Johnny triumfalnie. — Ju ­

tro da wywiad do prasy i powie, że 
nie był na koncercie na znak pro­
testu. Radcliffe stoi na stanowisku 
obrony praw każdego muzyka. Je ­
żeli Niemcy zasługują na to, żeby 
do nas przyjechać, to należy im się 
stawka związkowa. Takie jest stano­
wisko Radcliffa.

Jadłem swoją zupę i nic nie mó­
wiłem. Gadaj z takim, porozum się 
z nim. Wytrzymałem w  milczeniu 
do deseru, składającego się z budy­
niu z płatków owsianych.

— Ale czy nie uważasz, mój dro 
gi — zapytałem wreszcie nieśmiało
— że nie powinni oni, byli wcale 
przyjeżdżać, że jeszcze nie czas na 
występy Furtwaenglera w  Anglii?

Spojrzał na mnie zdumiony.
— Ależ, mój drogi, nie rozumiesz

— powiedział. — Przecież to jest 
doskonała orkiestra. Poza tym mo­
żesz żałować, że nie byłeś na lotni­
sku, kiedy ci ludzie wylądowali. 
Cieszyli się jak dzieci, że choć na 
krótki czas udało im się uciec z te­
go okropnego Berlina. Nie masz po­
jęcia jakie tam jest życie. Przypo­
minali grupę młodych uczniaków. 
Śmieli się i omal że nie skakali z 
radości.

W milczeniu piliśmy kawę, w mil ] 
czeniu zapaliłem papierosa.

— Wiesz co, Johnny— powiedzia­
łem wreszcie—  pewien stary mąd­
ry Amerykanin powiedział mi kie­
dyś, że żałuję, że ani jedna bomba 
nie spadła na Nowy Jork  i że An­
glicy nie przeżyli choć jednego mie­
siąca hitlerowskiej okupacji.

— A to dlaczego? — zdziwił się 
Johnny. — O co mu chodzi?

Komentarze zbyteczne. Rozumiesz 
sam, że nie łatwo, dogadać się z ty­
mi dziwnymi ludźmi. Al© cóż, oni 
mówią to samo o nas.

Bywaj, mój drogi, i pisz częściej.

T w ój Jan

aimech spod ziemi
„Satyra w konspiracji 1939—1940" — Zebrał i opracował 

Grzegorz Załęski. Nakładem Spółdz. Wydawniczej „WIEDZA".

„Leży przed nami książka bez 
przesady — niezwykła. Raczej doku­
ment, niż dzieło literackie i artysty­
czne, choć wielu zamieszczonym w 
niej utworom niesposób odmówić wy 
sokich zalet pióra czy ołówka. Głów­
ny walor tej książki tkwi jednak w 
czym innym. Utwory w niej zebrane 
powstały w Warszawie w latach o- 
kupacji, niejako w cieniu rz u w  ym 
przez wyciągnięte nad Polską ramię 
czujnej Gestapo. Nie powstały one 
w beztroskiej atmosferze kawiarni 
czy biesiadnego stołu, pospolicie to-

podtrzymywał nastrój niż dobre wia 
domości z frontu. A przecież w po­
czątkowym okresie okupacji tych do 
brych wiadomości było niewiele. Po­
zostawał tylko humor.

Gazetki tajne nie wszędzie docie­
rały, ale dowcipy rozchodziły się z 
magiczną szybkością. Karykatury na 
murach, dywersyjne, pseudoniemiec- 
kie pisma humorystyczne, podrobio­
ne tak skrzętnie, że od prawdziwych 

.niemieckich różniły się tylko anty- 
I hitlerowską treścią i_  o niebo lep- 
Iszymi dowcipami, odegrały w pod-

...Bolszewicy gonią resztkami sil
„Demokrata" 1948 r. Rye. WAS (AnOrxoj Will)

warzyszącej narodzinom fraszki ’"Ty 
rosły podobnie jak buntownicze na­
pisy na niepodległych warszawskich 
murach i parkanach, wróżących nie­
uchronną zagładę hitlerowskiemu na 
jezdnikowi złowieszczym słowem „ka 
put". Dzisiaj ta  książka jest, jak je­
den z pawilonów osobliwego Muze­
um Wojska, gdzie z gablotek Spoglą­
dają na nas wyszczerzone lufy pam- 
fletów..." j

Tak pisze w przedmowie St. R. Do 
browolski i chociaż trudno się z nim 
zgodzić, gdy w tejże przedmowie pi­
sze dalej, że utwory te stanowiły 
broń, jak się okazało równie skutecz-

ziemnej walce wielką rolę. Niemcy 
byli bezsilni — któż bowiem dogoni 
lekki dowcip czy fraszkę satyryczną, 
powtarzaną najczęściej z ust do ust 
na pamięć. Bezpośredni potomek Wo 
tana szukał broni, szukał tajnych ko 
munikatów, szukał radioaparatów, 
ale tropienie dowcipów o Hitlerze 
nie wpadło im nawet do tępych łbów.

Muszę się przyznać, że książkę p ze 
czytałem dokładnie, z zaciekawie­
niem, ale prawie bez uśmiechu. W ca 
le nie tak, jak powinno się czytać 
satyry, fraszki i wesołe powiedzon­
ka. A przecież kilka lat temu rżałem 
po prostu z uciechy po przeczytaniu

Wystania polskiej sztuki u j  Moskwie 
zacieśni więzp kulturalne u j  ZSRR

Chińska Arm ia W yzwolenia Narodowego rozbiła pod M ukdenem  
wyborowe wojska Czang-Kai szeka, wyszkolone przez Am erykanów  
i zaopatrzone w broń amerykańską. Straty wynoszą 39 dywizji, czyli 
około 250 tys. żołnierzy i oficerów Czang-Kai szeka. Zwycięski po­

chód wojsk dem okratycznych trwa

Nieznany agronom

W Moskwie, w salach Akademii 
Sztuk Pięknych, otwarta została 
wystawa polskiej sztuki ludoweji i 
rzemiosła artystycznego.

Uroczystość otwarcia wystawy , za­
gaił wiceprzewodniczący komitetu 
do spraw Sztuki przy Radzie Mini­
strów ZSRR — F. Kaloszyn, mó­
wiąc m. in.:

Sztuka narodu polskiego zajmuje 
honorowe miejsce wśród najlep­
szych wzorów kultury artystycznej 
narodów słowiańskich. Wystawione 
dzieła stworzone zostały przeważnie 
w latach powojennych i wyróżniają 
się wysokimi artystycznymi walo­
rami, stanowiąc nowy cenny wkład 
do narodowej skarbnicy polskiej 
twórczości ludowej.

Głębokie społeczno - ekonomiczne 
przeobrażeni?, które dokonały się w 
Polsce w ostatnich latach, otwo­
rzyły szeroką drogę do wszechstron­
nego rozwoju społeczno - politycz­
nej myśli, kultury i sztuki ludu 
polskiego.

Pracownicy sztuki Związku Ra­
dzieckiego w itają z radością przo­
dującą polską sztuką ludową i wy­
rażają pewność, że otwarcie wysta­
wy sztuki ludowej i rzemiosła arty­
stycznego Polski Ludowej, będzie 
nowym ogniwem w rozwoju przyja­
źni narodów ZSRR i demokratycz­

nej Polski i sprzyjać będzie zacieś­
nieniu politycznej, gospodarczej i 
kulturalnej współpracy obu krajów.

Z kolei zabrał głos przewodniczą­
cy zarządu Tow. Łączności Kultu­
ralnej z Zagranicą (WOKS) prof. 
A. Denisów, mówiąc m. in.:

Wielką rolę w umocnieniu przy­
jaznych stosunków między naroda­
mi radzieckim i polskim odgrywa, 
rozwijająca się ż każdym rokiem, 
łączność kulturalna między ZSRR a 
demokratyczną Rzeczpospolitą Pol­
ską.

Otwarta dzisiaj wystawa — mó­
wił prof. Denisów — ma za zadanie 
zapoznanie społeczeństwa radziec­
kiego z osiągnięciami polskiej sztu­
ki ludowej. Wystąwa ta dowodzi nie 
zbicie, że istotnym twórcą kultury, 
podobnie jak i. całej historii ludzko- 
kości, jest naród.

Wystawa ta wymownie świadczy 
o tym, że mimo strasznego ucisku 
niemieckiej okupacji faszystowskiej, 
naród polski potrafił zachować swą 
sztukę narodową i najlepsze trady­
cje rzemiosła ludowego. Wystawa 
wskazuje rówmież na dążenie rządu 
polskiego do podniesienia artystycz­
nego poziomu sztuki ludowej, zapew 
nienia artystom ludowym wszelkich 
niezbędnych warunków rozpowszech 
niania sztuki wśród szerokich mas 
narodu polskiego.

o o

Fo werbunku wlasowców do armii niemieckiej
No, dalej, jazda! 1 czego się gapicie? GermańcaScie nie widzieli?.

„Demokrata” 1948 r. Ryg. WAS (Andrzej Will)

,ną, jak „Rozpylacze" i „visy", bo tak 
się raczej nie okazywało — niepo­
dobna nie doceniać ich wielkiej roli. 

j Śmiech spod ziemi rozbrzmiewał 
w całej „Generalnej Gubernii", ale 
najjaśniej i najgłośniej rozlegał się 

jw najbardziej prześladowanej War­
szawie. Oczywiście. To była przecież 
j reakcja zdrowego społeczeństwa, \ e 
| dzącego, że okupacja jest stanem 
przejściowym, społeczeństwa wierzą-

najsłabszego iu. .,et

jcego w lepsze jutro i na dężkie chwi 
ile odpowiadającego nie narzekaniem, 
!i płaczem, ale dowcipem i humorem 
Wielokrotnie przecież dobry kawał, 
opowiedziany w porę, skuteczniej

— Któż to taki?.,
— Jakiś agronom z Gandżi. To 

gdzieś w Azerbejdżanie. Nazywa się 
Łysenko.

— Łysenko? Nigdy nie słyszałem...
Rozmowie tej towarzyszyły pyta­

jące spojrzenia. Rewelacyjne odkry­
cia młodego eksperymentatora, wy­
wołały zdumienie.

Rzecz działa się blisko 20 lat te ­
mu, w styczniu 1929 r. na Wszech- 
związkowym Zjeździe Genetyków w 
Leningradzie. Z mównicy przema­
wiał nieznany, młody agronom. Mó­
wił z wyraźnym1 ukraińskim akcen­
tem, prosto, językiem zrozumiałym, 
bez szilmnyeh frazesów. A mówi) 
rzeczy zadziwiające. Y/skazywał na 
to, że uczeni — genetycy całego 
świata przeoczyli niezmiernie ważne 
właściwości rozwoju roślin. Istnieją, 
jak wiadomo gatunki pszenicy jarej 
i ozimej. Pszenica ozima powinna 
już na jesieni kiełkować, aby kłosić 
się w roku następnym. Łysenko 
twierdził z całą stanowczością, że 
wystarczy przez pewien określony 
czas działać na zwilżone ziarna psze­
nicy ozimej niską temperaturą, aby 
te ziarna zasiewane wiosną wydawa­
ły w tym samym roku piękny plon

W sześcio - tomowym sprawozda­
niu z prac Zjazdu stosunkowo nie­
wiele miejsca zajmują rewelacyjne 
doświadczenia Łysenki.

Upłynęło niecałe 20 lat, a nauka 
Łysenki i jego mistrza, Miczurina, 
słynnego „poprawiacza" natury od­

niosła olbrzymie sukcesy i zapano­
wała w biologii radzieckiej.

Mapa mówi...
Wielkie zwycięstwo człowieka nad 

naturą najjaskrawiej uwydatnia się 
na nowej mapie geobotanicznej 
Związku Radzieckiego, wydanej 
przez Instytut Botaniczny Akademii 
Nauk ZSRR.

Mapa obejmuje całe obecne tery­
torium ZSRR z południowym Sacha- 
linem i wyspami Kurylskimi włącz­
nie. Mapa ta daje obraz niezmier­
nej różnorodności flory Związku Ra­
dzieckiego i pokazuje, jak wzboga­
cił się świat roślinny dzięki nieu­
stannej pracy naukowej i doświad­
czalnej agronomów radzieckich, pro­
wadzonej pod kierownictwem akade 
mika Łysenki.

Bardzo urozmaicona flora Związ­
ku Radzieckiego obejmuje rośliny od 
podzwrotnikowych do najbardziej 
północnych.

Jednak nie wszędzie jednakowo 
hojnie i równomiernie rozrzuciła na­
tura swe dary. Selekcjonerzy-miczu- 
-inowcy energicznie zabrali się do 
naprawiania tych błędów i niedopa­
trzeń przyrody. Zaczęli więc aklima- 
tyzować na Północy rośliny strefy 
umiarkowanej, przesuwać w kierun­
ku Północy rośliny wybitnie połu­
dniowe, tworzyć nowe gatunki dzię­
ki umiejętnej hodowli i krzyżowa­
niom.

Na Sachalinie, gdzie dawniej tru ­

dności sprawiała hodowla warzyw, 
obecnie rozwija się sadownictwo. 
Oprócz jabłek, gruszek i śliwek ro­
sną tam również winogrona. Na ze­
szłorocznej wystawie w Jużnosacha- 
lińsku przedstawiono przeszło 20 
eksponatów: jabłek, gruszek, śliwek, 
malin, poziomek, winogron.
Sady na kamieniach

Kamieniste i bezpłodne są góry 
Tiań-Szania, - a mimo to członkowie 
kołchozu „Kułanak" założyli tam 
piękny sad owocowy. Od kilku już 
lat zbierają oni piękne plony jabłek, 
wisien, śliwek. Idąc za ich przykła­
dem inni tiańszczańscy rolnicy zasa­
dzili w tym roku w górach kilka 
tysięcy drzew owocowych i krzaków 
jagodowych.

Na nawodnionych przy pomocy ka­
nałów ziemiach „Głodnego Stepu" 
założono wiosną bieżącego roku
szkółkę. Rośnie w niej 30 tysięcy 
drzewek owocowych 60 gatunków. 
Na gruntach obfitujących w sól, za­
łożono nowy wielki sad doświad­
czalny, w którym hoduje się noWe 
gatunki jabłek, krzewy granatu, wi­
nogrona, figi.

Historia j e d n e j  figi
Ciekawą historię wyhodowania je­

dnego z gatunków fig w Soczi opo­
wiada selekcjoner radziecki, Zorin. 
Z kupionej gdzieś paczki suszonych 
fig wybrał on nasiona 1 posadził je 
na stacji doświadczalnej. Większość 
nasionek nie wzeszła, ale 500 kiełko­
wało, a jesienią były to już spore 
roślinki. W następnym roku najlep­
sze s nich zostały przesadzone do

ogrodu, a w kilka lat później wy­
rósł z nich mały gaik figowy. Gdy 
drzewa zaczęły owocować, okazało 
się, że nasiona, z których wyrosły, 
należały do różnych gatunków fig. 
Większość owoców nie nadawała się 
do użytku. Minął jeszcze jeden rok. 
Na jednym z drzew selekcjonerzy 
zauważyli bujne, zielonkawo - żółte 
owoce, słodkie i smaczne. Drzewo to 
wzięte ped specjalną opiekę dało 
piękny, nowy gatunek figi. Następ­
nie wyhodowano jeszcze trzy nowe 
cenne gatunki fig w Soczi.
Przybysz z Chin

Na północnym stoku Kaukazu, w 
kołchozach dokoła Majkopu ziele­
nią się plantacje rosyjskiej herbaty. 
Trzysta lat temu herbata była przed 
miotem zbytku, importowanym z 
Chin. Stopniowo jednak przenosiła 
się do dawnej Rosji, zyskując sobie 
coraz większą popularność.

Plantacje herbaty w Gruzji i Azer­
bejdżanie nie mogły jednak zaspo­
koić zapotrzebowania całego kraju. 
Uczeni radzieccy postanowili przesu­
nąć ku Półocy tę delikatną południo­
wą roślinę. Bodźcem, który skłonił 
ich do podjęcia wysiłków w tym kie 
runku, było dla nich doświadczenie 
z morelami, przeprowadzone przez 
Miczurina. Morele były stopniowo 
przyzwyczajane do coraz surowsze­
go klimatu, a uprawa ich przesuwa­
na coraz dalej na północ od po­
przedniej najbardziej wysuniętej na 
północ granicy. W ten sarń sposób 
przesunięto plantacje • herbaty na 
północne stoki Kaukazu, na stepy 
kubańskie, n* południe Ukrainy.

Na Dalekim Wschodzie, w gąsz­
czach Ussuryjskiej tajgi rośnie prze­
dziwna, pnąca roślina, liana Dalekie­
go Wschodu, t. zw. „drzewo cytryno­
we" (limonnik). Roślina ta posiada 
cudowne właściwości. Garstka jej su 
chych jagód pozwala myśliwemu ca­
ły dzień bez jedzenia i odpoczynku 
uganiać się za zwierzyną. Wywar z 
jej jagód i liści stawia na nogi naj­
bardziej zmęczonego człowieka. Ja ­
gody są czerwono - pomarańczowe t 
rosną w kiściach, jak jagody porzecz 
ki. Owoce, kora i liście mają przy­
jemny cytrynowy smak i zawierają 
dużo kwasu cytrynowego.

Selekcjonerzy radzieccy mają te­
raz wdzięczne zadanie wszechstron­
nego zbadania tej cudownej rośliny 
i rozszerzenia zasięgu jej uprawy.

Obecnie próby hodowli „drzewa 
cytrynowego" przeprowadzane są w 
szkółce Instytutu Leśnego pod Mo­
skwą. Hodować go będzie można za­
pewne w środkowej i północnej Ro­
sji, na Białorusi i na Ukrainie' Ho­
dowla „limonnika" nie jest trudna. 
Oprócz nasion, rozmnaża się on rów­
nież bardzo szybko za pomocą sa­
dzonek i wyrostków korzeniowych. 
Owocowanie następuje już w dru­
gim, albo trzecim roku.

Wiele ciekawych rzeczy można wy 
czytać z nowej mapy botanicznej 
Związku Radzieckiego. Ale przede 
wszystkim mówi ona nam o nieu­
stannej pracy człowieka, o potędze 
nauki, która w połączeniu z prakty­
ką kołchozów i sowchozów opano­
wuje zwycięsko naturę i każe jej 
podporządkować się woli człowieka.

Em -Es

czy usłyszeniu 
dowcipu.

Cóż? Satyra, tracąc swój bezpo­
średni cel, przestała być aktualną, 
stała się zabytkiem. Wartościowym 
zabytkiem i doskonale przez Załę- 
skiego skompletowanym, który sta- 
niwić będzie Jeden z cennych doku­
mentów naszej walki z hitleryzmem. 
Dokument ten Jest tym wartościow­
szy, te  o ile wiem, jest 4 -y jedyne te­
go rodzaju dzieło w literaturze 
światowej. Podkreślić należy o . 
grom pracy przy zebraniu, oprą. 
cowaniu i ułożeniu tak obszerne­
go materiału. Wiele dowcipów krą­
żyło w najróżniejszych wersjach. 
Trzeba było wybrać tę  właśnie, która 
była najlepsza, która najlepiej obra­
zowała chwilę.

Jeżeli można mieć jakieś zastrze­
żenia, to jedynym chyba będzie sza­
blonowy układ. Grupowanie satyry 
w działy podnosi może wartość zbio. 
ru jako dokumentu, ale dla czytelni, 
ka, jest bardzo nużące. Niepodobna 
przeczytać ciurkiem dziesięciu dłuż­
szych satyr, albo przedrzeć się przez 
gąszcz dwudziestu fraszek. Materia­
ły te mogły by się przeplatać i cb 
ważniejsza następować chronologicz­
nie. Można było przecież z tej książ­
ki uczynić coś w rodzaju małej hi­
storii walki polskiego humoru i sa­
tyry z hitlerowską makabrą, zaopa­
trzyć większą ilością komentarzy i  
nie wydaje się żeby wartość doku­
mentalna zbioru mogła być przez to 
obniżona.

Uwagi powyższe nie umniejszają 
oczywiście ani tro, ię wartości pra­
cy Załęskiego. W obecnej bowiem 
formie, książka jego również jest 
ewenementem na naszym rynku wy­
dawniczym.

Podkreślić należy również, co jest 
rzadkim u nas zjawiskiem, znakomi­
ty bezdrzewny papier i niezwykłą 
staranność wydania.

No i jeszcze jedno. Dzięki pracy 
Załęskiego, doczekali się niekomplet­
nego wprawdzie pośmiertnego wyda­
nia swoich utworów Tadeusz Hollen- 
der i Tadeusz Kowalczyk, co było 
dotychczas niespełnionym obowiąz­
kiem społeczeństwa wobec poetów, 
poległych w walce z hitleryzmem.

TOMASZ DOMANIEWSKI
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Robotnik polski składa Kongresowi 
meldunek z frontu odbudowy kraju

^  okresie drugiej wojny św iato­
w i  nie tylko działania wojenne zni­
szczyły polskie gospodarstwo naro- 

°We. Po krótkiej kam panii wrześ­
niowej 1939 roku nastąpiła długo- 
rwała okupacja hitlerowska, sto-

Ł S traty  bezpośrednie:
1. w  m ajątku trw ałym  . • • •
2. zabrane przez okupanta wytwórczość i usługi

II. Straty  pośrednie:
1. Nadwyżki wytwórczości utracone wskutek

a) śmierci 6,1 milionów osób .
b) ciężkich chorób 1,1 -milionów osób
c) inwalidztwa 0,6 milionów osób

2. Inne straty  pośrednie i koszty związane z usu­
nięciem zniszczeń , . . -

kroć bardziej niszczycielska. S traty  i 
m aterialne poniesione przez Polskę) 
na skutek działań wojennych i oku­
pacji ocenia się (w miliardach zło- 

'tych przedwojennych) następująco:

62,0
26,8

55.4
14.5 
4,7

95;0

Ogółem 258.4

Aby te m artw e cyfry uplastycznić 
balety sobie zdać sprawę, że same 
Lylko straty  bezpośrednie wyniosły 
Przeszło połowę wartości m ajątku 
brodow ego Polski według jego sta­

nu sprzed drugiej wojny światowej. 
Całość natom iast s tra t m aterialnych 
osiągnęła w  przybliżeniu piętnasto­
krotną wysokość dochodu narodo­
wego Polski W roku 1938.

Rok 1945
Kolejne  po tężne  o f e n s y w y  A rm ii R adzieckiej

uw olniły Polskę od najazdu hu!er.owf kieg, ° \ J lial
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O dbudowana S tocznia  w G dańsku

ciągając rozpaczliwie jakby w  geście 
wołania o pomoc swe gołe żelbetono­
we ram iona stoi gmach dawnej fa­
bryki silników i płatowców... Na 
lotnisku w  zwinnym małym kuku- 
rużniku czeka na mnie pilot, który 
m i m a pokazać jak  -wygląda teraz 
mój kraj...

Wolno unosi się w górę kukuruż- 
nik... spod kół ucieka traw a lotni­
ska... zie'ona, młoda traw a, która nie 
bała się martwego miasta.

P ługa jest ta  wędrówka na Okę- 
W  przez ulice, k tóre kiedyś były 
Ulicam przez zawalone gruzem pla- 
^  przez jakieś niespodziewane pa- 
®aże i przejścia, k tóre z żywego or- 
Esnizmu W arszawy wyrwało znisz- 
czenie.

Długa jest wędrów ka przez mia- 
sta, k tóre rozpaczliwie w tej chwili 
Vvalczy o życie. Walczy Oknami za­
bitymi dyktą, oknami, z-których wy­
d a ją  dymiące kominki, walczy ba­
wiącymi się wśród spalonych k a­
mienic, dziećmi w  zadużych starych, 
boobwiązywanych sznurkami drew ­
niakach, walczy stróżem usuw ają­
cym gruz sprzed w yrwy w murze, 
ba zwanej szumnie bramą... walczy 
•Vvvymi pierwszymi urzędami, jadło­
dajniami mieszczącymi się w tram ­
wajowych wozach, będących kiedyś 
barykadą, i m urarzem  układającym  
bierwsze cegły. Czy miasto rwycię- 

w tej walce?... Czy miasto zwy­
cięży śmierć?... Czy to możliwe, że­
by za dwadzieścia naw et 1s t  rozwi- 
bęło się tu  norm alne życie? I _____ _

A na lotnisku szkielety opuszcza-1 warszawskiego getta i było tylko 
bych hangarów... Na lotnisku w y- zniszczeń e...

Nisko, bardzo nisko płynęliśmy 
nad miastem... Ciepły m ajowy w iatr 
smagał nam  twarz... Lecieliśmy ni­
sko nad Warszawą, której nie zna­
liśmy. Nad inną — straszną i  obcą 
Warszawą... Były tam  złamane jak  
zapałki kominy fabryczne, były bu­
dynki zwalone jakim ś jedynym  do­
tknięciem tak jak  rozwalone przez 
dzieci domki z klocków.-Były wygię­
te, opadające w  sam środek rzeki 
przęsła mostów, był ogromny, po­
dobny do kortu tenisowego,

w wilgoci bunkrów  i nor. Tacy byli 
ci ludzi przyczółków.

*
Ale nie tylko tam... znajdowało się 

ich wszędzie. Ciągnęli długim sznu­
rem  z tobołeczkami stanowiącymi 
jedyny ich m ajątek ze spalonych za­
gród na zachód, gnieździli się w ru ­
inach zburzonych miast, wylęgali z 
domów bez okien i dachów, z piw ­
nic, baraków  i bunkrów... wylęgali,

by zacząć żyć na nowo, pognębieni 
straszliwie, głodni, nie m ający nic 
innego oprócz własnych rąk, a jed­
nak szczęśliwi, bo otrzym ali najw ię­
kszy dar, otrzym ali wolność. I moc­
ni byli ci ludzie kraju , przez który 
jak  potworny taran  przetoczyła się

W całym szeregu dziedzin przem y­
słu możemy się pochwalić osiągnię­
ciami, w których realizację n ik t nie 
uw ierzyłby w  r. 1945. W roku ubieg­
łym wydobyliśmy 59 milionów ton 
węgla kamiennego, wobec S8 milio­
nów ton w  r. 1938. W roku bieżą­
cym wydobycie węgla przekroczy z 
całą pewnością 67 milionów ton, a 
w  r. 1949, ostatnim  roku P lanu Trzy 
letniego osiągnie poziom 78 milio­
nów ton.

Produkcja energii elektrycznej po­
dwoiła się Już w stosunku do lat 
przedwojennych, a w  tej dziedzinie 
stoimy dopiero u progu wielkiej roz­
budowy, którą zapoczątkuje ukoń­
czenie rozpoczętej ju t  wspólnie z 
Czechosłowacją elektrowni w  Dwo­
rach pod Oświęcimiem.

Już w  r. ub. przekroczyliśmy 
przedwojenne cyfry produkcji żela­
za i stali. Wielki rozwój tej gałęzi 
wytwórczości, podstawowej dla u - 
przemysłowienia, zapowiada podjęcie 
budowy wielkiej nowej huty, której 
wyposażenie otrzym amy na podsta­
wie układu o kredycie inw estycyj­
nym od Związku Radzieckiego.

wojna. Mocni byli, bo umieli się Niemniej imponująco przedstaw ia- 
zdobyć na wysiłek odbudowy. ■ ja  się cyfry produkcji włókienniczej,

Wszystko to trzeba było napraw ić , 1 papieru, przemysłu spożywczego ltd. my z każdym" rokiem" 
odbudować, zbudować na nowo.

Odbudowane z ru iny koleje prze­
wożą w  rb. ponad lQp milionów ton 
towarów, wobec 75 milionów ton w 
r. 1938. W pierwszym półroczu prze­
wiozły już 50,2 m iliona ton, a wia- 
domo, że drugie półrocze jest w  P ol­
sce okresem  ożywienia w  ruchu to­
warowym  kolei.

Aby tego dokonać, w pierwszych 
dwóch latach P lanu Trzyletniego ko­
leje odbudowały ponad 35 kilom e­
trów  mostów, a przemysł sprzętu ko­
lejowego dostarcza im coraz większej 
liczby parowozów i wagonów wszel­
kiego typu.

Nasze porty, które po usunięciu 
największych zniszczeń, przeładowa­
ły W r. 1946 — 2,8 m iliona ton to­
warów, w  rb. przeładują około 20 
milionów ton.

Budowmictwo mieszkaniowe ogra­
niczające się w  r. 1945 i 1946 do od­
budowy obiektów, mniej lub więcej 
zniszczonych wznosi już całe kolo­
nie, a powołany do życia Zakład 
Osiedli Robotniczych przygotowuje 
się do akcji budow lanej na rok przy­
szły w takich rozmiarach, jakich 
nie widzieliśmy jeszcze w Polsce. P o­
za domami mieszkalnymi odbudo­
waliśmy tysiące szkół, szpitali i gma 
chów publicznych. Budować będzie-

teren

P odróż U w iadom iła  m i ogrom  zm ian w przed- 
w ojennym  i pow ojennym  geograficznym  u k sz ta łtc - 
w ojennym  i p  > N astąp iło  w yraźne prze-

w zn iesionym i do nieba rękam i Polsce od
w y Z n ikn ę ły  ™  £
polnocy, ja k  oku ta  j  zeUa P zastąp&a roziegla
m a turow y dostęp  d  tysiące kilom etrów  li-
granica ^ s k a . P r ^ j e d w a j y ^ a ^  ^

s zet,
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wieie w  licznymi kominami fabryk i kopalń 
WieJ S  V .  Tylko że nie dymią 

fabryki, tylko, że z domów me w y­
chodzą ludzie. Czy będzie można 
kiedykolwiek zasiedlić te tereny? 

Coraz niżej i niżej... Na przyczoł-

N ie m ężn a  było zacząć odbudow yw ać kraju  
bez głębokich reform, które zm ieniły  całkowicie  
jego oblicze. Partie robotnicze ujęły ster rządów.  
One  —  i ty lko  one  —  mogły przeprowadzić nie­
zbędne reformy.

1 one te re form y przeprowadziły w sojuszu ze 
światem  pracy miast i wsi.

Pierwsza z nich zlikwidowała wielką prywatną  
własność ziemską, druga znacjcnalizowała wielki 
i średni przemysł.  Robotnik , bezrolny i małorolny  
chłop zrozumieli, że budują swoje państwo, pań­
stwo, w k tórym  na w yzysk  nie będzie miejsca. Bez  
ich poparcia, bez ich en tuzjazm u nie m ożna  by ło ­
by rozpocząć odbudowy.

Obie re form y dokonane zostały w warunkach  
ostrej 'walki klasowej prowadzonej z obszarnikami  
i wielką i średnią burżuazją popieraną i inspirowa­
ną przez  imperialistów zagranicznych. W  realizacji 
re form y rolnej obok mas chłopskich wzięły udział 
brygady robotnicze. W  w yniku  dokonanych reform  
powstał now y ustrój społeczno gospodarczy, wolny  
od wielkiego i średniego kapitału w przemyśle, wol­
ny od gospodarki obszarniczej, ustrój, w k tó rym  
przeważającą rolę odgrywa przem ysł państwowy,  
kom unikacja  państw owa i kierowany przez  państwo  
aparat kredytowy. N o w y  ustrój pozwolił na realiza­
cję gospodarki planowej, gospodarki bez m arno­
trawstwa wysiłków, bez załamań kryzysowych.

W  naszej ciężkiej, lecz jakże  ow ocnej pracy od ­
budow y, ko rzysta m y z bratniej pom ocy Z w ią zku  
R adzieckiego , k tó ry  w r. ub. sw ym i dostaw am i zbo- 
za  uratow ał kra j nasz od głodu, i k tó ry  sw ym i kre­
dy to w ym i dostaw am i sprzę tu  technicznego p rzy ­
spiesza nasze uprzem ysłow ienie. N ie  ko rzysta m y  
natom iast z pom ocy św iata kapita listycznego , k tóry  
albo nam  te j pom ocy odm ów ił, albo chciał je j nam  
udzielić za cenę naszej suw erenności gospodarczej 
i po litycznej.

M im o ogrom u zn iszczeń  odbudow ujem y się prę­
dze j od  innych  i prędzej, n iż m ogliśm y p rzy p u sz­
czać w r. 1945. D zieje się tak dzięk i o fiarnej pracy  
klasy robo tn icze j, sp rzym ierzonych  z nią m as ch łop­
skich  i szerokich  rzesz in teligencji pracującej. D zie ­
je się tak dzięk i n ieustęp liw ym  w ysiłkom  łączących  
się partii robotn iczych  i rządu, realizującego ko n ­
sekw en tn ie  program klasy  robotniczej.

Rok 1948

w iatrCiepły, majowy 
^czy...

Nowa, praw ie niezniszczone Gdy­
nia nad zniszczonym portem  i wspom 
hienie o renesansowo barokowym 
Gdańsku, którego już nie ma... Z 
biorza sterczą resztki falochi onńw, 
bieli się zrąb portowego basenu i 
słaby pogięty tuż nad samym brze­
giem leży dźwig-mocarz, który kie­
dyś wagony jak  piórka unosił. Nad 
^Ustą od rozlanych smarów wodą 
krążą zgłodniałe mewy. Mewy są 
Słodne, bo n ikt teraz na połowy nie 
êździ. Nie m a łodzi, nie m a sieci, nie 

ludzi. Ciszy wybrzeża morskiego 
bie przerywa żadna syrena okręto­
wa, ni żaden skrzyp. Gdańsk, Łeba, 
^stka... to  wszystko śpi snem cięż- 
k'm, snem takim  jakim , śpi *i<? P° 
J^ielkiej klęsce. Czy kiedykolwiek 
bidzie się mogło obudzić polskie wy­
brzeże?...

Nisko, coraz niżej, lecimy już p ra­
n ie  tuż nad  samą ziemią. Wał po­
morski i trupy czołgów, których nikt 
die sprząta, dziwaczne szkielety sa- 
dtochodów i lufy armat.

A później Szczecin, wyspa odcięta 
°d świata, wyspa, której nie łączy z 
'bmgim brzegiem Odry żaden most. 
£  Później Wrocław, który podobno 
kiedyś był takim pięknym miastem,
■ rocław, będący wielkim dymiący11̂ 

*81iszczem. Później miasteczka 1 
W ie, szczerzące w jakim ś potwor 
bym uśmiechu swe puste otwory P^ 
°knach i drzwiach, swoje łyse. me- 
ta'zykryte dacham i domy i fab iy m  
* których pozostały tylko mury. 
sły zrówrtany z ziemią pa* na . ^
sjb  i zielony lasami, czerwieniejący 

®charrń niezniszczonych domków

ku sa n d o m ie r sk im  zetknęliśmy s ię  z 
ludźmi. Nie m ie li domów popalono 
m wsie. Wyszli do nas z bunkrów 1

lam wykopanych w ziemi. Jacy by- 
£  jacy  byli ci ludzie? Byli tacy 
właśnie, jak  ich cały kraj. Mieli 
,;.ofldniete głęboko z głodu oczy, po­
stulani w resztki jakichś podartych 
chustek i kapot, mieli ciało poorane 
paznokciami, bo obsiadły ich wszy 1 
mieli dużo dzieci. Dzieci, które zdy- 
chały jak małe szczenięta bez suki 16 milionow hektarów  gruntów or-

falnego braku siły pociągowej, w  po 
łowię bieżącego roku pozostało ich 
już tylko 600 tys. hektarów, a w ro 
ku przyszłym, ostatnim  roku P lanu 
Trzyletniego, znikną zupełnie.

Nasza produkcja rolna, zaham owa­
na katastrofalnym  nieurodzajem  ro ­
ku ubiegłego, już w roku bieżącym 
zapewniła nam samowystarczalność 
zbożową. Spożycie mięsa wieprzo­
wego, liczone w liczbach przecięt­
nych na głowę mieszkańca kraju, 
jest już wyższe niż przed wojną. Spo 
życie cukru przewyższyło przedwo­
jenne, a wobec doskonałego przebie­
gu tegorocznej kam panii cukrow ni­
czej wzrośnie jeszcze bardziej. Mleka 
i masła jest z każdym rokiem w ię­
cej.

Największymi jednak efektam i od­
budowy • poszczycić się może prze­
mysł. P rodukcja przemysłowa, k tó­
ra  w końcu 1945 roku osiągała zaled­
wie 50 procent produkcji z r. 1938, w 
kw ietniu roku bieżącego przekroczy­
ła poziom 130, co oznacza, że była 
o 30 procent od niej wyższa.

Mimo ostrego tem pa inwestycji w 
domów i mówili o hektarach, które. Polsce zachowano właściwe propor-
nie leżą odłogiem... cje pomiędzy produkcją środków

jj, wytwarzania, której wskaźnik prze­
kroczył w połowie b.r. 140 i pro- 

A odłogów było co niemiara. Na dukcję środków spożycia, której
wskaźnik przekroczył 120 .

czywym wysiłkom, mimo katastro- nawozów azotowych, niż przed woj

„  . . , , . , . . .  b ryka w Mościcach podjęła produk-
-P o je d z ie s z  do Szczecina, Wro- nych w końcu 1945 r. mieliśmy ic h ' cj(? już w połowie roku ubiegłego i

cławia, Katowic, Łodzi... -  mowi prawie 6 milionów ha. Dzięki upor- dziś w ytw arza dla rolnictwa więcej
Redaktor Naczelny. —  Pojedziesz na — —  -----;l’------ —! 1—4— 1
wieś, do kopalni, do fabryki...

Jadę, jeżdżę po całym kraju...
Dowożą mnie wszędzie punktual­

nie, wygodnie, czyste, luksusowe, no­
we polskie wagony. Wtedy, w  19451 
roku stałam  na gruzach Pafawagu i j 
o tym, żeby właśnie stam tąd mogły 
wyjść takie wagony, nie, o tym  nie 
m yślałam nigdy, nie mogłabym o 
tym  marzyć naw et w  najśmielszych 
snach.

Trzy lata temu... Tak, to właśnie 
przed trzem a laty  leciałam nisko 
nad zniszczonym krajem . To właśnie 
trzy lata temu straszliwym słodko 
mdlącym zapachem owiewała woń 
spalenizny.

A teraz...
Wyszli do mnie z nowych domów 

ludzie z przyczółka. Nie ma już bun­
krów  i n ie  m a nor wykopanych w 
ziemi. Mówili mi o tym, że właśnie 
dwa nowe trak to ry  i że już właśnie 
buraki wykopali... Mówili, że nowa 
szkoła i że Antoniakowej urodziło 
się dziecko, a malec, co gruźlicy w 
bunkrze dostał, był w „sanatorii" i 
teraz zupełnie już się zaleczył...

Wyszli do m nie z nowych, ładnych

Kto widział w r. 1945 ruiny w ro­
cławskiego „Pafawagu" i fabryki 
wagonów i mostów w Zielonej Gó­
rze, nie wyobrażał sobie, że fabryki 
te będą mogły w ogóle kiedykol­
w iek produkować.

Dziś fabryki te  tętnią życiem i bu­
dują miesięcznie około 1500 wago­
nów towarowych. Odbudowane fa­
bryki parowozów budują ich więcej j bre są karpie i węgorze" z mazurskich 
njż w Polsce przedwojennej. jezior, wspaniałym  budulcem jest

Kompletnie zniszczona przez na-[d rzew o z m azurskich lasów, wygod- 
jeźdźcę hitlerowskiego wielka f a - , nie jeździ się po asfaltowych szo-

zny, lekarz, k tóry  przyjechał przed 
dwoma la*y do maleńkiego miastecz 
ko na Pojezierzu M azurskim z K ra­
kowa, mówi to bezbłędną polszczyz­
ną dziecko autochtona i robotnik na 
tartaku, który przybył aż z Rzeszo­
wa... rybak, który kiedyś w jeziorze 
augustowskim ryby łowił.

My stąd, z olsztyńskiego. Do-

ną.
W całym kraju  dymią tysiące ko­

minów, których paleniska nie wy­
gasną — nie obawiamy się więcej 
zmory kapitalistycznych kryzysów.

Jesteśm y w  początkach drogi. W 
okresie trw ania trzyletniego Planu 
Odbudowy powstają tylko nieliczne 
całkowicie nowe fabryki. W okresie 
zbliżającego się planu sześcioletnie­
go wyrosną tysiące nowych komi­
nów, podwoi się profiukcja stali, 
zmieni się oblicze naszego kraju.

śach, które nie m ają już wyrwT...
*

Dźwigi, dźwigi, dźwigi... Setki 
dźwigów unoszą lekko jak  piórka 
wagony z polskim węglem w polskich 
portach, m alutkie renesansowo ba­
rokowe kamieniczki pieczołowicie 
rekonstruow ane w yrastają na ulicz­
kach Gdańska, który zrównany był 
z ziemią. Mewy o wielkich skrzyd­
łach krążą nad kutram i, w yruszają­
cymi na połów... Mewy nie są głod­
ne, bo są sieci, są ku try  i są lu ­
dzie...

W hałaśliwy jazgm portów wdzie­
ra  się głośnym jękiem wycie okrę­
towych syren... To wiozą polski w ę­
giel, to przywożą zagraniczne tow a- 

— My stąd, z olsztyńskiego... I ry  statk i z AmorG w Szwecji i Da- 
Mówi to repa trian t z Wileńszczy- nii...

Rok 1950
Rok 1950... Czy mogę o nim  pi­

sać?... Tak, mogę, bo znam ludzi 
kraju , przez który przeszedł m iaż­
dżący wszystko ta ran  wojny... Znam 
ludzi tego k raju  i wiem, że umieją 
oni dotrzymywać przyrzeczeń, wiem. 
że um ieją pracować.

A więc rok 1950...
Okolona wieńcem nowych, robot

Warszawa, o wielu domdcb tow aro­
wych i wygodnych mieszkaniach.

Na pojezierzu mazurskim  dymić 
będą kominy nowych fabryk i skrzy­
pieć piły coraz to liczniejszych ta r ­
taków. Z Elbląga motory dla coraz 
to nowych rudowęglowców. Do wsi 
zagubionych w m azurskich lasach,
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niczych osiedli będzie stała kom plet- hpr! , C , nad jezmram: przy-
nie odgruzowana i na poły odbudo- i . owe p ugl w °skibowe, lrak - 
w ana już Warszawa. W arszawa o 
szerokich, jasnych ulicach i nowych i 
wielkich arteriach przelotowych

Tali wyglądała zniszczona p rzezN iem ców  hala m ontażow a Pa- 
Fa-W.agu w 1945 roku

m m m ?

D ziś w odbudow anej w ysiłk iem  robotników  hali stoją now e wa­
gony po lskie j produkcji

{tory, siewniki, młockarnie... We 
I wsiach zagubionych nad jeziorami 
nie będzie brakowało ludzi.

A z nowego mostu na Odrze, z 
nowego mostu w Szczecinie będzie 
widać barki płynące w  dół i w gó­
rę  rzeki. Barki z węglem i barki z 
rudą. I tłusta od smarów okręto­
wych będzie woda w nowozbudowa- 
nym portowym basenie...

Gliwice, Poznań, Nysa, Legnica... 
Lublin, Katowice, Rzeszów, Biały­
stok... Nowe mosty, nowe fabryki, 
nowe kopalnie i huty...

Tu i tam  i w wielu, wielu m iej­
scach odrywać się będą od ziemi 
czerwone zarysy fundam entów, tu  i 
tam  i w wielu miejscach w dno rzek 
wgłębiać się będą filary powych 
przęseł...

I wszędzie pracować będą ludzie, 
którzy w pierwszym etapie tej,, w al­
ki, walki o by t i odbudowę k ra ju  
zwyciężyli, ludzie, którzy nie prze­
razili się ogromu pracy,

KRYSTYNA DĄBROWSKA  

KAZIMIERZ WAGNER
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Tyj J  T O K U  c o d z ie n n e j  p ra cy  nie  
V v  d o s t r ze g a m y  ogrom u osiąg­

n ięć  d o k o n y w a n y c h  s to p n io w y m  
Wysiłkiem. M . in. teren em  tych  o-  
k tó re  w r.s iągnięć E T A O I A 5 M W  
siągnięć je s t  r y b a c tw o  m orsk ie ,  
k tó re  w r. 1945 ro z p o c zy n a ło  p ra ­
cę  b ez  taboru  p ły w a ją c eg o ,  b e z  
spr zę tu  i z  b a rd z o  s z c z u p ły m i  ka ­
dram i w y k w a l i f ik o w a n y c h  r y b a ­
k ów .

D z ię k i  usilnej p ra c y  s to c zn i  ry ­
backich , d z ię k i  r o z w o jo w i  p ro d u k ­
cji sprzę tu ,  s y s te m a ty c zn e m u  s z k o ­
leniu r y b a k ó w  i organizacji rynku  
od b iorczego ,  r y b a c tw o  m orsk ie  
s ta je  s ię  c o raz  w ażn ie js zą  p o z y ­
cją naszego  g o sp o d a rs tw a  narodo-

Aktorzy z polakożerczego „Heimkehru“ 1 
skazani na długoletnie uiięzienie

Sam borski zasądzony zaoczn ie  
na d ożyw otn ie  w ię z ie o ie

W trzec im  dn iu  procesu przeciw ko ak to rom  polskim , którzy 
b ra li udział w  film ie „H eim kehr“ sąd  ogłosił w yrok  skazu jący  o- 
sk a rio n y ch  n a  w ielo letn ia  -  k a ry  w ięzienia. (W yrok sądu  podajem y 
n a  s tr. 1).
N a w stęp ie  sąd  trzeciego dn ia  | --------------— ---------

procesu w ysłuchał ekspertyzy  b i e - 1 nego ju t  k o n trak tu . W ielu z tego 
głego D obiesław a D am ięckiego,, k tó - j skorzystało  1 n ie  spo tkały  ich za to 
ry  scharak te ryzow ał p ierw szy okres i żadne rep resje , m im o wzmożonego 
okupacji. P oczątkow o w śród  a r ty -  j te r ro ru  w obec spo łeczeństw a ak ło - 
stów  dram atycznych  zapanow ała de- j skiego. 
zorgar.izacja. Pow oli jed n ak  ś y tu a - ! w . , . ,  /  -
c ja ' zaczęła się w yjaśn iać. ZA SP j ° - ó t * r /o n y c h
był jddną z p ierw szych o rg an iza -j D la u sta len ia  w in y  oskarżonych 
cji, k tó ra  stw orzy ła  szeroko z a k ro - jn ia  je s t w ażna długość i c h a ra k te r 
joną  pom oc d la  sw oich członków , j ró l odegranych w  film ie. W ażny jes t 

w ego, o d g ryw a ją c  coraz  w ięk szą  J W' ro k u  1940 zapad ła  w iążąca w szy- ’ ty lko  sam  fak t, że Po lacy  w zięli u -  
to lę  w  w yżyw ien iu  kraju.  j stk ich  ak to rów  uchw ała  Z arządu  dział w  n ag ryw an iu  film u.

Z an iedban ia  w d z ied z in ie  ryba-  G łów nego ZASP, zakazu jąca  g ry  w j PraP„ho,dzą2 do om ów ienia w iny 
c tw a  m orsk iego  m ia ły  c zę s to  w r ę c z ' te a trach  koncesjonow anych przez i PMBCzególnyeh oskarżonych, p ro k u - 
karyka tu ra ln e  n a s tęps tw a .  N p .  po -  j N iem ców. N atom iast nie było k a t e - : ra to r  przyt>om niał. ż» w  toku  p rze-

ŻYCIE PARTII
tarz stołeczny P P S  tow. Feliks Ba- 
ranowski.

ło w y  łososi  o d b y w a ją c e  się w z d ł u ż 1 gc-rycznego zakazu re je s tro w an ia  j w cdu 
całego  naszego  w y b rze ż a  o d  listo-  ' się w  A bteilung  -  P ro p ag an d a  i do­
pada d o  kw ie tn ia  (z  p rze rw ą  o d  zwolono re je s tra c ję  ak to rów  jako

ud z ia ł w  p o w stan iu  w a rsz a w sk im ' 
i  sk ruchę okazaną na  rozpraw ie. J zedkongresow e

O skarżona Szczepańska n ie  ty lko  konferencje dzieln icow e  
g ra ła  w  film ie , a le o rgan izow ała i p k a g a  - CENTRALNA W dn iu  i P osiedzen ie  
row m ez w yjazd aktorów , z a ła tw ia - .21 bm  0 godz. 10 w  lokaIu  D zielnic j W oj. K om isji R ew izyjnej 
ła  form alności paszportow e, w y w ie - |P P S  P rag a  .  C en tra ln a  przy  ul i w ' dniu  23 £  (w t0r ek ) 0 god*.

z^od- M 0̂ i a z d ed o ^ ; i e d - i SZWedZklej 2/4 ° dbędi!e  się .k o n f e r e n |15 w  lokaiu przy  u i. Lw ow skiej *
n ia  Z daw s’a ^-rbio onraw ° c  He * Ĉ a dzieblicow a' na k tó re j re fe ra t - odbędzie się posiedzeni# W arszaw -
t a k e f c ? m f a ł c h l Z T $ Z : k Z ? ° Si w Iceprzcw odniczący C K W isk ie ]  Wojew<klzkiej K om isji Rewi* lrrucehr m ia ł cha.ahcłer n ie  ty lko P P s  tow. H enryk  Jab łońsk i. |
an typolski, a le  polakożerczy. j i ^ J

P ro k u ra to r  rozp raw ił się  n a s tęp -; ^ R O C H O W .  W dn iu  21 bm - °  godz- . - .  .. ,  c ,  .  . ... . . .
n ie  z argum entem  obrony Sącze,pań J 10 w  lcka lu  D zielnicy P P S  G ro ch ó w , K om unikat Stołecznej Kom isji 
sk le j, jakoby  uczestn iczyła ona w i£ r*y .u l* P o ^ skarb iń sk ie j 6> 11 P- od- | W spólnego Szkolenia  
ru ch u  oporu , tw ierdząc , że stw o- bĘdzia. SH? k on ferencja  dzielnicow a, ‘ b 
rzy ła  pew ne pozory, aby  zdobyć ro - " a k to reJ « £erat czlonek 1 1 ^  1 F ł  K
dzaj dobrego „auswelsiu" na czas ^  j Komrsja Politycznej CKW P P S  tow.
w yzw oleniu  tak , ja k  w  cza.sie o k u - A dam  R aPack l- 
pac ji p osta ra ła  się o „auew eis" u 
czestnlczlki h itle ro w sk ieg o  film u.

Zdrada m usi być ukarana

WOLA. W dn iu  24 bm. o f  godz. 
16,30 w  lokalu  D zielnicy P P S  Wola 
przy  ul. O grodow ej odbędzie się kon 
fe ren c ja  dzielnicow a, na  k tó re j re ­
fe ra t w ygłosi sek re ta rz  CKW i sek re-

W lokalu  KW  PPR (Al. Jerozolim ­
skie 23, IV  p.), odbędą się i n s t r u k -  
cyjne zeb ran ia  w ykładow ców  na  n a ­
stępu jące  tem aty :

>■) dn. 22 bm. (poniedziałek) o godz. 
17 — „Z dziejów  polskiego ruchu 
robotni czego“.

lub  a rty stó w  estrado-10 grudnia  do  10 s tyc zn ia )  p r z y n o -  i śp iew aków  
s i ły  c u d zo z ie m s k im  ryba ko m , d y -  ] wych. 
sp-onujący.n le p s zy m  sp r z ę te m  i 1 , , . ,
d u ż y m  d o św ia d c zen iem , w ię k s z e  I O s k a r ż e n i n ie w o ln ik a m i  
w y n ik i  n iż  ryb a k o m  p o lsk im . O-  n ie m ie c k ie g o  fa s z y z m u  
becn ie  d z ięk i  n a s z y m  w y s i łk o m  o r ­
g a n iza cy jn ym  sy tu a c ja  zm ien ia  się  
na lepsze ,  ( k .w. )

N a zakończenie' oskarżyciel sitw ler( 
scharak teryzow ano  Sam bor- j dził, iż zd rada  narodow a m usi być 

skiego jak o  p ijak a , rozpustn ika , typ  u k a ran a , n ia  m ożna dopuścić, ab£
( aspołeczny i dsfetystę , urzeczonego artyśc i, k tó rzy  zachow ali godność 
potęgą h itle ro w sk ą  i w ia rą  w  f a - j narodow ą i ludzką, zostali zimle- 
szyzm. S am borsk i p ierw szy  w yje- I szatTi ze zdrajcam i, 
chał do W iednia w raz  z K o n d ra - W im ię  obrony  tych  w artośc i — W ieczorem, w  dn iu  20 bm. w  sa li I P ierw szą  część p ro g ram u  w ypełnij 
tom i g ra ł ro lę bu rm istrza . Po p o - , zakończył p ro k u ra to r — k tó -e  przy - ' ZN P odbył się w ystęp  czeskiego zes. ' u tw o ram i m uzyki czeskiej od barok*) 
wroe-ie do W arszaw y, m lm 0 m ożli- p ieczętow ane /o s ta ły  k rw ią  m ilio - p e łu  artystycznego  m łodzieżow o-stu -j do czasów  obecnych k w a rte t sm ycz-

ST A T E K -B A Z A  DLA CELÓW 
RYBOŁÓWCZYCH

W celu zaoszczędzenia czasu i p a ­
liw a  przy  w yjazdach  traw leró w  na  
połow y dalekom orsk ie , pow stał p ro ­
je k t u ruchom ian ia  w  przyszłym  se­
zonie * ta tku -bazy  o  znacznie w ięk ­
szych rozm iarach  i w yposażonego w  
odpow iedni#  u rządzen ia  
Z adan iem  s ta tk u  będzie 
żyw ności i  b u n k ru  do m iejsc poło­
w ów  o raz  odb ieran ie  złow ionych 
ryb . W ten  sposób łow iące traw le ry  
n ie  będą  zm uszone do pow ro tu  do 
baz  po jednorazow ych  połow ach.

.Po zam knięciu  przew odu sądow e­
go g łos zab ra ł p ro k u ra to r W itkow ­
ski.

P ro k u ra to r  p rzypom niał na  w stę­
pie, że w  okresie  okupacji n ie  wszy

Młoda C zechosłow acja  
tańczy, śpiema, gra“

w ości 'w ycofan ia  się z dalszego u -  
działu  w  film ie n ie  skorzysta ł z n iej, 
chociaż. w iedzia ł, jak a  ro la p rzypa­
d ła  m u  w  „H eim kehrze".

P lu c iń sk i m ógł rów nież  odm ów ić

nów , w noszę o surow y w y m iar k a r y . ' denckiego „P redw oj". Zespół p r z y je - ! kow y — C ollegium  M usicum .
     ---------------------' chał do Polski w  zw iązku z M iędzy- I _  , . , , . .1 T ance i p ieśni czeskie, słowacki# 1

Teatr Obrazccwa 
dJa rcfcetnikćw Krakowa

] narodow ym  T ygodniem  S tu d en ts , j 
I U zyskane z w ystępów  fundusze zeepół ! m oraw skie od tw orzone w  bogatych

scy ak to rzy  s tan ę li do w alk i. Z n a- p ropozycji Igo Sym a, m ógł się uk ryć
leźli się  tacy, k tórzy  u św ie tn ili s w y 1 i -skorzystać z pom ocy, jak ą  o fia ro - _. , , { P rzedstaw ien ie  wczorajszi
m i ta len tam i b an k ie t zw ycięstw a w yw aoo m u  w postac i fałszyw ych K raków  -  Do K rakow a p rz y b y ł, przeznaczone dla m łodzieży
zorganizow any przez N iem ców  w  dokum entów  i p ieniędzy. N ie sko- l łynt!y  ra d z êcki te a t r  kuk iełkow y j ZAM P i zaproszonych gości, w śród 
W arszaw ie w  paźd z ie rn ik u  1839 r. ! rzystał" z tego i po jecha ł do W ied- j  ®rg!Usza O brazcow a.

Niem oom  szczególni^ zalężało  n a : m a - N ie może tłum aczyć się, że n ie  i G eście radzieccy; zwicdzdli m iasto

stro jach  ludow ych w  sposób n a tu ra l-
dźynarodow ego" Z w iązku S tu d e n tó w ! ^ *  n ie  ^ i z o w a n y ,  p rzy ję ła  widoW-

h „ > J n ia  rzęsistym i oklaskam i. W osta t-P rzedstaw ien ie  w czorajsze było , . , , ,,
ZM P ■ -1 CZ'?^C1 p rog ram u  w ystąp ił chór

’ młodzieżow y, w ykonu jąc  pieśni pol-
k tó rych  znajdow ało  się cało ,.M inis. ! sk ie ' czeskie’ jugosłow iańsk ie  i bu ł-
te rs tw o  K u ltu ry '1 z ob. m in. D ybow - garskie. Szczególnie gorąco została

EKSPORT RYB DO AUSTRII

A u striack ie  M in isterstw o  A prow i­
zacji opublikow ało  p lan  im p o rtu  ryb  
dc w iosny 1343 r .  W p lan ie  tym  
P o lska  za jm u je  p ią te  m iejsce z ilo ­
ścią 1.500 ton. Czołowe m iejsca za j- 
m  ją : N orw egia, k tó ra  dostarcza
1 500 ton  śledzi solonych i 4 tys. ton 
in n y ch  , ry b  oraz  D ania, k tó ra  do­
starczy  500 ton  śledzi solonych i 5 
tys. ton innych ryb .

WYPOSAŻENIE OSRODKOW  
MASZYNOWYCH

N a podstaw ie  przeprow adzonej 
ar.kiety przez C en tra lę  R olniczą n a  
te ren ie  całego k ra ju  w O środkach 
M aszynow ych G m innych  Spółdziel­
n i „Sam opom oc C hłopska '1 p racu je  
n a  ro li 1.222 ciągników  w raz  z p łu ­
gam i, b ronam i, k u lty w a to ram i, w a­
łam i różnego ro d za ju  oraz innym i 
tow arzyszącym i narzędziam i ro ln i­
czym i.

P onado  p racu je  4.351 siew ników  
rzędow ych, 404 siew ników  do naw o­
zów sztucznych, 613 kosiarek , 763 
żn iw iarek , 859 snopow iązałek, 1.442

pozyskaniu  polskich  ak to rów  do 
ch ło d n icze .!film u  „H eim kehr", chcie li bow iem  
dow ożenie zdobyć św iadectw o, że ak to rzy  po l­

scy s ta li się n iew o ln ikam i n iem iec­
kiego faszyzm u.

R eżyser O titzky  p rzy jecha ł do 
W arszaw y z p rzek o n an iem / że P o la ­
cy n ie  będą g ra li w  pro jek tow anym  
przez n iego film ie. Igo Sym  posta­
r a ł  się zm ien ić  jego p rzekonanie . 
jZnaleźli się  jed n ak  tacy, k tó rzy  o- 
p a rii s ię  propozycjom  Igo Syma, 
Z ielińska, Różycki,' Ł ap iń sk i i inn i 
r.ie podp isa li k o n tra k tu  i żadnych 
konsekw encji n ie  ponieśli. Po s t r a ­
cen iu  Igo Sym a zaś ak to rom  dano 
m ożliw ość w ycofan ia  się  z podpisa-

W isdział, ja k i film  będzie n ak ręca -: w ieczorem  19 bm . te a tr  kukiełkow y skun na czele oraz p rzed s taw ic ie le ; d ^ o ^ k ^ o z v t o r a  ° d v n r g T O ta ° ^ £  
ny, poniew aż bv ło  to  ja rn e  d la 1 w ^ tswi1 b a jk ę  ..Król J e l e ń "  w e d ł u g  A m basady  C zechosłow ackiej, part;11 aego Kompozytora, dy ry g en ta  cn
w szystk ich  innych  C arlo Gczziego. j robo tn iczych  i o rgan izacji 1 stw orzv ły  goraca  a tm osferę

W niedzielę odbędzie się specjalne K ró tk ie  przem ów ienia pow italne, *; •
p rz e s ta w ie n ie  dla robotników .

Ł uszczew ski n ie  w iedząc, że kopia 
czasie p ierw szej rozm ow y z Sym am , 
że n ie  będzie g ra ł w  film ie, że r a ­
czej pójdzie do obozu. Jeże li tak , 
p: w ij dzieł, to  znaczy zdaw ał so­
b ie  spraw ę, że propozycja ko lidu je  
z honorem  narodow ym  P o laka .

Łuszczew ski n ie  w idząc, żs kopia 
film u  zachow ała się

b u rze  oklasków  
bczpo-

D odsłkowa pomoc 
dla akadcmiSiów

W  zw iązku z o trzym an iem  przez 
k łam a ł p rzeć  Min. O św iaty  dodatkow ych  kredytów  

sądem  w ery fikacy jnym  Z A SP 'u , ■ na  pom oc d la  m łodzieży ak ad em 'c -
p ie ra jąc  się u d z ia łu  w  film ie  „H e- k iej, słuchacze S tud ium  W stępnego 
im k e h r '1. j o trzym ali nadljczbow o 1.100 s typen -

O m aw iając w in ę  Golczewskiego, 1 diów  po 4 000 zł.
p ro k u ra to r w skazał jed n ak  na  jego j P onad to  z k redy tów  tych  Min. O-

odśpiew anie hym nów  państw ow ych | 
p rzez zespół czeski oraz ow acyjne o- j 
k rzyk i na cześć prez. G ottw alda  1 
prez. B ieru ta  rozpoczęły w ystęp  m i­
łych gcści.

Zespół da dw a w ystępy  w  W arsza­
w ie (21 I 22 bm.). poczym  wyjedz!# 
do m iast Polski, w  k tó rych  zna jdu ją  
Się w yższe uczelnie. (e)

W ałbrzych  realizuje kredyty  
przyznane przez Radę Pańsluua

W AŁBRZYCH. — N adzw yczajna n iu  budow y 4-ch sam ochodów  cięża- 
K om isja  Z arządu  M iejskiego w  W ał- row ych. P o nad to  osiedle górnicze 
brzychu, rea lizu jąca  50 m ilionow ą [ P oniatów  połączone zostanie lin ią  

, św jg ty  przyznało  Tow. P rzy jaźn i Mło do tac ję  R ady  P ań stw a  na  pólepsze- i au tobusow ą z W ałbrzychem.- Ogółem

P O

m łbekarń  z czyszczeniem , 277 czy 
szczalń un iw ersa lnych , 468 try  jerów , zegrany  zostanie mecz 
640 kopaczek, 341 siln ików  spa lino - J „C racovia‘ — „W isła1 
wycia, 202 siln ik i e lek tryczne i  286 j 
lckom obil o raz  cały  szereg innych  
m aszyn  i narzędzi ja k : bukow nik i, 
ś ru tow n ik i, sortow nik i, o!»sypniki, 
p rasy  do słom y i siana, elew atory , 
oprysk iw acze, n arzędz ia  łąk a rsk ie  
itp .

Sportow cy k ra k o w s c y  uczczą  Kongres 
Z je d n o c z e n ia  p a r t i i  r o b o tn ic z y c h

N a zebran iu  przedstaw icieli r e f e - . zaw odow ych je s t godna uznan ia  i 
ra tó w  sportow ych  zw iązków  zaw o- św iadczy o w yrob ien iu  politycznym  
dow ych postanow iono' u rządzić w  dn. ! działaczy sportow ych na  te ren ie  
5 g ru d n ia  b r. w  K rakow ie, szereg j zw iązków  zaw odow ych K rakow a, 
im prez  sportow ych  d la  uczczenia j W W arszaw ie te rm in  5 g rudn ia  
K ongresu  Z jednoczenia p a rtii ro b o t- ! je s t  rów nież w olny i ja k  do tąd  nie. 
n iczych. j są przew idziane żadne im prezy. B ę-

W zaw odach p iłkarsk ich  w ezm ą dzie to  już po zakończeniu rozgry - 
u dzia ł w szystk ie ligow e drużyny [ w ek o m istrzostw a k lasy  państw o- 
k rakow skie. T eam  „C racovia“ — iw ej. , c t  rzeczą w skazaną, by te r -  
.,G arb a rn ia"  zm ierzy się z te a m o m !m in  ten w ykorzysta ły  rów nież o rg a -

dzeży Szkół W yiszył 18 m ilionów  zł. nie w arunków  by tu  k lasy  robotniczej 
na  pow iększenie funduszu  s typend ia l z a ż y ła  na o sta tn im  zebran iu  sp ra ­
nego i w czasow ego o raz  p rzeznaczy- i w ozdanie z dotychczasow ej d z ta ła l- 
ło d la  ad m in is trac ji stołów ek B ra t-  noscl-
niej Pom ocy dodatkow y zasiłek p ie - ! P od ję to  rem o n t 9 dom ów  m ieszkal- 
n iężny w  w ysokości 10 m ilion, zł na  nych w  dzielnicach robotniczych na 
zrobienie zapasów  zim owych. i ogólną kw otę  14 m ilionów  zł, na o -

św ietlcn ie  u lic  w y d a tk u je  się obecnie

Aparaty radiowe

n a  inw estycje  w  dziale kom unikacja 
w y datku je  się obecnie 10 m ilionów  
zł. D alsza rozbudow a lin ii tro lleybu - 
sow ej m iędzy W ałbrzychem  a ośrod­
kam i robotniczym i prow adzona bę­
dzie z sam orządow ego funduszu  wy­
rów naw czego. * ■

N adzw yczajna K om isja stw ierdziła ,

„W isła" — „T arn o v ia“ P onad to  ro- 
boksersk i

TR A N SPO R T WODNY CEMENTU

V/ tych  dn ia  z O polszczyzny, k tó ­
ra  je s t w ieik im  ośrodkiem  przem y­
słu cem entow ego, w yrusza  p ie rw ­
szy tra n sp o rt p róbny  d rogą w odną 
do Szczecina. T ran sp o rt obe jm u je  8 
tys. ton  cem en tu  eksportow ego na 
2(i ba rk ach  po lskich  i czeskich. J e s t 
to  dalszy k rok  w  rozszerzeniu  a so r­
ty m en tu  tow arów , k ie row anych  na  
śród lądow e drogi w odne.

Górnicy polscy  
jadą do Budapesztu

K ATOW ICE. — W pierw szych 
dn iach  g rudn ia  br. odbędzie się w 
B udapeszcie zjazd  delegatów  Z w iąz­
k u  Zaw odow ego G órników  W ęgier, 
sk ich , n a  k tó ry  zaproszeni zostali 
p rzedstaw icie le  Z w iązku Z aw odow e­
go G órn ików  w Polsce.

Z arząd  G łów ny ZZG  deleguje na 
zjazd  członków  G łów nego Z arządu  
tow .tow .: sek re ta rza  M artę  S law u to - 
w ą i  k ierow nik*  w ydziału  o rgan iza­
cy jnego  Józefa  Sabasa.

n izacja  sportow e stolicy i zo rgan i­
zow ały c iekaw ą im prezę  ku  czci Kon 
gri su Z jednoczeniow ego obu p a rtii 
robotniczych.In ic ja ty w a krakow sk ich  zw iązków

Im ponujący rozinój sportu  
u? litew skiej repu b lice  radzieckiej

L itw a  należy  do ty ch  rep u b lik  | skało  m in im a upow ażn ia jące  do 
Z w iązku R adzieckiego, w  k tó rych  j noszenia znaczków  GTO pierw szego 
sport, dzięki um asow łeniu , ro zw ija  i d rugiego stopnia. R ów nocześnie roz 
się szybko, a  w yn ik i poszczególnych {w in ą ł się bardzo  w ysoko sp o rt na  
sportow ców  osiągnęły w ysoki po- j w si litew skiej, gdzie w  bieżącym  ro - 
ziom. O becnie ćw iczy tam  sta le  oko- j ku pow stało  now ych 200 kolek tyw ów  
ło 700 tysięcy  zaw odników , należą- j sportow ych, zrzeszających ponad 20 
cych do z gó rą  ty s iąca  tow arzystw  j tysięcy członków. O gółem sportow cy 
sportow ych. T rzeba  podkreślić, że j litew scy m a ją  do sw ej dyspozycji
p rzed w ojną  liczba sportow ców  na  
L itw ie  sięgała zaledw ie 700 osób, a l­
bow iem  sp o rt by ł udostępniony  ty l­
ko d la  w ybranych .

Sportow cy litew scy m a ją  ju ż  za so­
b ą  w iele  pow ażnych osiągnięć. W 
ty m  roku  ponad  30 tysięcy osób uzy-

Zatopioay w  Świnoujściu  
s iatek  „Andros“ — wydobyty
SZCZECIN. P onow na p róba w y­

dobycia zatopionego s ta tk u  pasaże r­
skiego „A ndres" w  Ś w inou jśc iu  zo­
s ta ła  uw ieńczona pomys&iymi rezu l­
ta tam i. S ta tek  przeholow ano w  górę 
rzek i do u jśc ia  S ta re j Sw lny, gdzie 
spoczął n a  m ieliźnie. W ten  sposób 
nabrzeże  w  Św inoujściu  przy  k a p i­
tan ac ie  p o rtu  zostało  udostępnione 
d la  sta tków .

ponad  701 urządzonych  boisk i s ta ­
dionów  sportow ych.

Sezon le tn i w  R epublice L itew skiej 
zakończyły zaw ody koszyków ki z u -  
działem  6 m iast. P ie rw sze  m iejsce 
za ję ła  d ru ży n a  K ow na.

M ecze p ięściarsk ie z W ęgram i 
p rzesu n ięte  o kilka dni

W obec zapow iedzianego opóźnienia 
p izy jazdu  pięściarzy  w ęgierskich , 
m ecze z W ęgram i odbędą się w  W ar­
szaw ie w  dn iu  28 zam iast 24 bm ., a

K w estia  o rgan izacji m eczu W ar­
szaw a — B udapeszt została ju ż  u - 
zgodnicna pom iędzy PZB i WOZB. 
W yion o n  a specja lna  kom isja  o rga-

sum ę 4 rńii. zł. R ów nocześnie p r c w a - |Że n !ek*Ór? P,raCe Jak ro f ^ a
dzona je s t rozbudow a lin ii tro lley b u - m  ch“ dnikJJ » t ro b o ty kaf al1'  i, i • Izacy jne i w odociągow e prow adzone

dla zw y c ię sk ieg o  zespołu PN Zjstarzyny, a centrum m iasta ; ^ p ra  ™ i Są f y t °P ieszalc- N a . a PeI K om i* *
I zakończone będą 15 g ru d n ia  b .r  I P ^ ^ l i t y c z n e  i zw iązek zaw odo- 

SZCZECIN. — P rzed  p a ru  dn iam i - Iw y górn ików  zgłosiły sw ą pomoc W
zradiofonizow ane zostały 4 m a ją tk i I O siedle górnicze G aj o trzym a p o łą - i przyśpieszeniu  w ykonan ia  robó t na 
zw ycięskiego z :spo łu  P.N.Z. R ad z im ,' czenie z W ałbrzychem , po zakończę- I  te ren ie  W ałbrzycha, 
k tó ry  zdobył 1 m iejsce ■ i sz tan d ar 
p rzechodni w e w spółzaw odnictw ie 
pracy. M ają tk i zespołu o trzym ały  bez 
p ła tn ie  dla sw ych św ietlic 4 rad io o d ­
b iorn ik i, w szystk ie  zaś m ieszkania 
robotn icze zostały  zaopatrzone w 
głośniki. In n e  zespoły, k tó re  zdobyły 
dalsze m iejsca w e w spółzaw odnic­
tw ie  będą  zrad iofon iziw ane w  n a j­
bliższym  czasie. N agrody  dla żw y-

Robotnicjt PMZ ulepszaj?  
produkcję zapałek

D yrekcja  Państwowego M onopolu > ją  ulepszenia ob. S tan isław a Ja tcza- 
Z apałczanego w  1946 r. rozpoczęła j ka, b k ierow n ika  p rodukcji w  fab ry - 
p race  n ad  zorganizow aniem  k ra jo -  1 ce w  Czechow icach, Ż yły W ładysla-

  ___  ̂ __ wej p rodukcji m aszyn  zapałczanych, j wa, m a js tra  fab ryk i w  Czechowi-
cięskieh  zespołów  u fundow ały  PNZ, I k *-°re  Prz®d w ojną  w  100 procen tach  cach, Polańskiego, ślusarza w fab ry -
okręgu  szczecińskiego. były  im portow ane z zagranicy , D zię . i ce w  Sianow ie, B urczyńskiego E dw ar 

1 k i p racy  inżynierów  i techników  J  da, m a js tra  fab ry k i w  B łoniu, K u- 
P.M .Z., sporządzono ry su n k i tech-1  biesa R om ana, m a js tra  fab ryk i W 

| niczne 15 typów  m aszyn zapałcza- i S ianow ie, G óreckiego R udolfa, m a j-  
, nych. W la tach  1947-48 k ra jo w y  p rze  j  s tra  fab ry k i w  C zechowicach, Ko- 
jm ysł w yprodukow ał łącznie 46 m a - ! nopki W acław a i W ańskiego A lek- 
szyn zapałczanych 11 typów . R ów - j sand ra , ślusarzy  fab ry k i w  Błoniu, 

K om ite t S łow iańsk i w  Polsce o- nocześnie p rodukow ane są części za_ i K acprzaka  Dyonizego, m a js tra  fa -

Dar uczonych radzieckich  
dia nauki po lskiej

b ryk i w B łoniu, D ębeckiego W iktora, 
tokarza  fab ry k i w  Częstochowie, 
G lendaka W ładysław a, m a js tra  fa-

trzym ał od K om ite tu  S łow iańsk iego  m ienne do m aszyn, 
w  M oskw ie dalszy tra n sp o rt książek, N owe polskie m aszyny zapałczane
obejm ujący  dzieła z dziedziny n au - posiadają  u lepszenia o p a rte  n a  d łu - (
k i, po lityk i oraz li te ra tu ry  p iękne j goletn iej p rak ty ce  i spostrzeżeniach ' b ryk i w  Czechowicach.
— jako  d a r  uczonych radzieck ich  specjalistów  P.M .Z. i są  w y d a jn ie j- j P rzez renow ację  p a rk u  m aszyno-
d la  n au k i po lsk iej. sze w  Pra c y posiadanych  typów  ■ wego oraz u sp raw n ien ie  p racy  ilo ść

K siążk i te  zostaną rozdzielone ^®?r a ” 1czriyf h i riboczo-godzin  zużyw anych w  pro-
przez K om ite t S łow iańsk i w  P o ls c e  , a ^, dacb w ytw órczych w  fa- ' dukcji bezpośredniej na  1 skrzyńić
pom iędzy U niw ersy te ty  w  K rak o - •>« zgłoszono i p rzy ję to  (240.000 szt. zapałek) zm niejszyła się

ogoiem 2 b w ynalazków  i ulepszeń. 20 roboczo-godzin w roku  1945 do 
Na specja lne  w yróżnien ie  zasługu- ! 11,7 roboczo-godzin w  roku  1948-

w ie, P oznan iu , W rocław iu i Łodzi, 
Po lską  A kadem ię  U m iejętności oraz 
In s ty tu ty  S łow ianoznaw stw a.

Zakończenie obrad 
FAO w W arszawie

2 m iliony kg enkru d z ien n ie  
produkują opolsk ie  cu k ro w n ie

W Szczecinie 1 g rudn ia  br. T rzecie n izacy jna z 
spo tkan ie  najp raw odopodobn ie j . od- zw iązków , m a za zadanie zorgani 
będzie się 5 g ru d n ia  w  K atow icach 
z rep rezen tac ją  Ś ląska. W zw 
ze zm ianam i term inów  m eczów 
stąp ią  jeszcze przegrupow an ia  w 
sk ładach  d rużyn  polskich. N ie jes t 
w ykluczone, że w  W arszaw ie u jrz y ­
m y w w adze półśredniej Chychłę, 
k tó rego  k o n tuz ja  do tego czasu po­
w inna slęi zagoić.

W M in isterstw ie  R oln ictw a I R «- k r ° w S S  Pr“ y V ,‘*J '  by  p!“
to ™  Rolnych odbyto ,1* p o w o l n o  c £ i £ £ 2 £  I '

w icepre.:esam i obu ; zeb ran ie  uczestn ików  M iędzynarodo- o po lsk iem u  Ziedn W ChWili obecnej dzionns Pro d u k '
za zadanie  zon?ani- I w ej Ko.n ferencji W ete ry n ary jn e j n w L o  CukrOW'  j cja w szystk ich  cukrow ni ok ręgu  o-

. . i .  ... niczego idzie pełnym  tem pem . Kam> jpo .sk iego  przynosi około 2 millonoW
cu* j k ilogram ów  cukru . C yfra to nap raw -

— -  w r   — . - . - . th d u - i r a n a c n  w ziai unzia t m m  m m  łan  .1 , fab ry k  j dę im ponująca. P rzek racza  ona śred -
ków. W yrażam y przekonanie, że ty m ' D ąb -K odo ł. Im ien iem  F.A.O., p rze- r °  CZy r °zw lnęły  silne w spół | nio o 125 proc. w yznaczony plan. (L>
razem  m im o tru d n y ch  w arunków  w 
u jeżdżalni, o rgan iza to rzy  s taną  na  
w ysokości zadania. D użym  u ła tw ie ­
niem  je s t fak t, że zaw ody odbędą 
się o godz. 12.

W  kilku zdaniach
C zechnsłew ackle zw iązki zaw odo­

we przeciw  to ta liza to row i p iłkarsk ie
m u. P rezyd ium  czechosłow ackich 
zw iązków  zaw odow ych uchw aliło  
zwrócić się do w ładz rządow ych o 
natychm iastow e zam knięcie b iu r to ­
ta liza to ra  p iłkarsk iego  w  fabrykach , 
w ychodząc z założenia, że to ta liza ­

to r sp rzy ja  rozw ojow i h azardu  i 
szkedzi pracy.

P ierw sze zw ycięstw o hokeistów  poi 
skich. H okejow a d rużyna  TS „P iast" 
z C ieszyna, tre n u ją c a  na sztucznym  
lodow isku w  M oraw skiej O straw ie, 
pokonała  w  m eczu tren ingow ym

m aw iał dyr. K esterven , k tó ry  pod- ] 
kreślił:

„Pow odzenie kon ferencji zaw dzię­
czam y w  dużej m ierze udogodnie­
n iom  i  uprzejm ości, okazanej nam  
przez przedstaw icieli polskiej służby 
w e te ry n ary jn e j, k tó re j w kład  w  p ra . 
cy konferencji je s t dla nas bardzo 
cenny...

Ofiary
Do sek re ta ria tu  „R obotn ika" w pły 

nęło 7.618 zł n a  pom oc s tra jk u jący m  
A -klasow y zespół „Sokoła" z Cieszy- 1 górnikom francusk im  od Powiatowp  
n a  Czeskiego 14:4. go Kom itetu PPS w  Kolbuszowej.

J A N  G A R M A T A
DOKTOR MEDYCYNY 

K ierow nik  i lekarz  A m b u la to rium  W arszaw a — Zachodnia PK P. 
b. lekarz  U bezpieczalni Społecznej, b. lekarz  F ab ry k i K arab  nów  
M aszynowych i b. lekarz  G arbarn i firm y „T em ler i Szw tde". 
zm arł na  p o ste runku  dn. 18 listopada 1948 r. przeżyw szy la t 49. 
N abożeństw o żałobne cdbędzie się w  cerkw i na Woli d n 'a  22 bm 
w poniedziałek  o godz. 10,30 rano, w yprow adzenie  zwłok tegoż 
dn ia  o godz. 12.30 na cm entarz  Ew angelicko -  A ugsburski (M łynar­
ska 54) do grobu  rodzinnego. O czym zaw iadam ia k rew nych , p rzy ­
jaciół, kolegów  i znajom ych pogrążona w  głębokim  sm u tku :

ŻONA i RODZINA
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PPS-oujcjj z trasy W - Z  
^ b r a l i  e lek torów  przedkongresow ych

^  d n iu  19 bm . członkow ie K o- 
•ń tte tu  p p s  w  przedsięb io rstw ie  
«®e to n -S ta i“, z a tru d n ien i n a  tra s ie  

Z dokonali w yboru  elek torów  
Ra K onferencję  D zielnicow ą przed 
K o n g r e s u  Z jednoczeniow ym . Że­

ran ie  zag a ił mim. O dbudow y tow. 
lnś. M. K aczorow ski.

Po dyskusji, w  k tó re j w ie lu  ro ­
botników  w  en tuzjastycznych  sło ­
d a c h  w ita ło  zb liża jący  się  K on­
gres Z jednoczeniow y, n a s tąp ił w y- 

trzech  elek torów , tow . H enryka 
K&ądowskiego, W ładysław a L ip sk ie - 

i K aro la  Jarzęck iego .
— C zuję się głęboko w zruszony 

'— pow iedzia ł — tow . R zędkow ski 
— tym , że robo tn icy  tow arzysze 
P racy, m a ją  do m nie zaufanie, 
bym  był ich  delegatem  na  K onfe­
ren c ji D zielnicow ej i że będę gło­
sow ał na takiego kandydata , k tó ­
ry  n a  K ongresie  będzie rep rezen ­
to w ał rew olucy jny  1 lew icow y 
b u rt.
Tow. L ipsk i, a k ty w is ta  p a rty jn y  

°d  la t  18-tu, zorganizow ał kolo PPS

N r 2 w śród  robo tn ików  n a  tra s ie  
W—Z. P racu je  jako  m a js te r  budow ­
lany  na  M ariensztacie.

— K andydatem , n a  k tó rego  bę­
dę głosow ał na  K onferencji D ziel­
nicow ej — pow iedział — będzie pe- 
pesow iec głoszący i w prow adza ją ­
cy w  życie ideę m arksizm u-len i- 
nizm u. K andydat m ój będzie w a l­
czył o w prow adzenie ja k  n a jszyb ­
sze socjalizm u, n a  drodze rew o lu ­
cyjnej, na  drodze w alk i k las, w  o- 
parciu  o dośw iadczenia W KP(b).

E lek to r tow . Ja rzęck i, były  jeniec 
obozu w  R awEtisbruck, w yraz ił n a ­
stępu jącą  opinię:

— O kres likw idac ji różn ic  ide-

Trzeba koniecznie zmienić i ożyw ić  
tempo pracy agend miejskich

„Urzędoiuanie"- najw iększą przeszkodą  
uj realizacji kredytów  Rady Państwa

Każde zebranie Homisji Społecznej, czuwającej nad term ino­
w ym  wyzyskaniem  kredytów Rady Państwa, przyznanych na po­
prawę warunków życia w  dzielnicach robotniczych W arszaw y, to 
rozprawa z biurokracją i ,,urzędoleniem“, jakie pokutują często 
jeszcze w  aparacie w ykonawczym  Zar ządu Miejskiego. W iceprzew . 
Stoł. Rady Narodowej, sprawujący kontrolę nad całością prac i w i­
ceprezydent tow. Sroka, mający nadzór nad w ykonawstwem  nie 
szczędzą wysiłków', aby poszczególne komórki miejskie zmusić do 
szybkiego, sprężystego wykonania powierzonych im  zadr ń.

W czoraj w łaśn ie  odbyło się ko le j- I r_~ , _ --------
ne zebran ie  K om isji Społecznej. Re-1 K iedy BOS ma zam iar dom  ro-

, I zebrać?ologicznych m am y już poza sobą . . .
c,oo/vi.-in r 7 Ps7/» ro-botni^zie zrozu- fo rin to m , s ta ra jący m  się często »»
Szeroki- rzecze inow cózi ogólników  i frazesów  u k rvć  — Może za dw a, lub  trzy  la ta .
m iały , że an tagonizm y m iędzy s o - 1 P ™ ^ j , g o m _ j ,  -  Może... a k to  wie, czy

zacyjnego i n iew ątp liw ej lekkom yśl Jed y n y m  bodaj jasn y m  punk tem  
i ności św iadczy fak t, że W ydział pod je s t sp raw ozdan ie  ZOM -u. N ajh liż- 
ją ł się także  w ykonan ia  zleceń sze- sze dw ie  niedziel* pracow nicy 
regu  m in isters tw , choć n ie m oże się Z O M -u będą bezin teresow nie p ra ­
w y w iązać z tego  do czago w  p ie rw - ; oow ać d la  m iasta . Do to  700.000 zł. 
szym  rzędzie jes t pow ołany. N adto  oszczędności. Do 5.XU m a przy jść  

i część p rac  b ru k arsk ich  W ydział 1000 kub łów  do śm ieci. Z akupiono 
■chce przekazać Społecznem u P rz e d - ‘ju ż  11 sam ochodów  do w yw ótk l 
sięb io re tw u  B udow lanem u po cenach  śm ieci. M ontu je  się dw a becżkow o- 
w ygórcwem ych. W trak c ie  w y m ia n y , zy. N aogół ko rzystn ie  p rzeb iegają  
zdań, ja k a  w  te j sp raw ie  w yw iązuje  p race  rem ontow e w  dom och W AN- 
się pom iędzy tow . D w orakow skim , ow skich.

■ w iceprezyden tem  S roką i p rzed s ta - , ---------
w icielem  W ydziału, okazu je  się, że Podane w yżej frag m en ty  ilu s tru ją  
udzielone K om isji Społecznej in fo r-  dok ładn ie  ja k  n iesk ładn ie  i oepale 
m acje  są zupełn ie  różne. Inaczej, in - działa  jeszcze w  w ielu  w ypadkach  
fo rm u je  naczeln ik  w ydziału , inaczej m iejska a p a ra tu ra  w ykonaw cza Nie

c ja lis tam i i kom unistam i w ytw a­
rzał k ap ita lizm  i elem enty  w ro ­
gie, tkw iące  w  p a rtia ch  rob o tn i­
czych. Dziś k lasa  robotn icza m a

niedociągnięcia tow . w iceprezydent j 
S roka przeryw a co chw ilę:

socjalizmu.

O b rob ion o  już praw ie p o ło w ę  
m o n o litu  Kolumnp Zygmunta

granitow y kolos zm ieni 
będzie 
tować.

n ’0 za zastępcą, inaczej in ży n ie r pnow a- są  to b y na jm n ie j odkrycia  z o s ta t-  
dziesięć I dziesięć la t ludzie będą  dzący robo ty . . n ich  dni. D obrze się w ięc  dzieje, ż*

. . .  i*362 D ołączać do sjeei! — w y - j — To je s t niedopuszczalne! N ie , najw yższe In s tan c je  w ładz m iejsk ich
roszę mi jasno  P ^ ;  . * jroku je  tow . Sroka. t w iadom o na czv:m  ośw iadczeniu  sie w ykazu ją  obecnie szcaejgólną e n e r-

procełlt rob  y w ykonali.c ie , ja -  i cn io rać  — stw ierdza  w iceprezyden t gię by  a p a ra tu rę  tę  naoliw ić i prze­
staw ić  na  p racę  w ydajną , celow ą 1jeden cel — skrócenie drogi do ^  m 3cfe trudności, czy ad ąży c ie ! D o d a tk o w e  k r e d y ty ? !

w szystko w ykonać w term in ie?
Sroka.

, S p raw a św ietlicy w  ogródku  jo rd a  ' — Cz7 je s t naczeln ik  w ydziału  — i m ożliw ie szybką
N a tapecie  je s t sp raw a budow y k a j now skim  przy  ul. Szaserów  17 je s t tow . D w orakow ski. j — -------------------

n a łu  odw adniającego na  T a rg ó w k u .; typow ym  przyk ładem  ..urzędnicze- — Kie ma. .Tost na urlopie.
Chodzi p rzede w szystkim  o pcm cc g 0“ zała tw ian ia  spraw y. O kazuje  się, — Z astępca zam elduje  się u m nie 
fachow ą tzw. sz ta jfia rzy . D y rek to r, ze d rew niane  części b a rak u , w  k to - , W 'peoiedjfelcfc o 8 ran o  — kończy 
W odociągów. Inż. W cjnarcw icz, za- , rym  m igja być zm ontow ana św ietli- w iceprezydent Sroka. ,

(Rs)

R ęczna obróbka bloków  g ran ito ­
wych przeznaczonych na K olum nę 
Z ygm unta odbyw a się bardzo szyb­
ko. Za k ilk a  dn i zostaną zakończo­
ne p race  przy ociosyw aniu  jednej 
strony  m onolitu . T rzeba będzie jed - 
bak sprow adzić dźw igi i lew ary, 
aby przew rócić  blok na  drugą, n ie ­
obrobioną, jeszcze stronę. P rzy  ta ­
k im  zabiegu konieczne iest oczyw i­
ście rozeb ran ie  b araku , w  którym  
^ a j d u je  się  m onolit. D opiero, gdy

słan ia  się p ilnym i pracam i i c św iad - c a , leżały przez d łu g i okres czasu na  °  Sodz. «  rano? L ekk ie  zdziw ienie
p o ło żen ie 'cza , że nie m oże dopom óc w bu.To- gołej ziemi i p raw ie  zgniły. R efe ren t na tw arzach  obecnych. D aw no ju ż

bedzie można b a rak  ponow nie zmo.n w ie kana łu . Odm ow a W odociągów ka Wydz. ogrodniczego prosi o... do- p rezyden t m iasta  n ie  w zyw ał nikogo
Ę grozi, że te rm in  budow y kan a łu  nie da tkew e k redy ty . °  tej porze...
L ada dzień przybędzie do W ar- zostanie do trzym any _ K ró tka  n a m -  i —Skąd? Z 'jak ie j pozycji? W a-

’ blok granitow y, przeznaczony da tow  D w orakow sk’ego i w icepre- szym obow iązkiem  przed zrobieniem  Z O M  d o t r z y m a  t e r m i n uazoVVj' O ■ i __ >>tT̂ /\v»ło Oł>«lr1 ^ono^o  /J Ameri o Jł____1_  . . .

j TEA T R  PO LSK I (K arasi*  2 ):
' N ied z ie la  — g. 14 „Wiilci i owce" 
; 13 „P an  J o w la lsk i” .

god*.

na podstaw ą kolum ny, 
inną  częś podstaw y je s t już obra-1 
b iany  w baraku  przy kościele sw. 
A nny razem  z blokiem  m onoutu. 
G 'ow ica kolum ny (brązowa) jes t za- 
chov’in a  w  dość dobrym  stan ie  i 
będzie osadzona na monolicie, (st.)

G ran it na , zydenta Sroki. Z apada decyzja
P an ie  inżynierze, w  poniedzia-

Montaż 5 przęsła  
na m oście  Śląsko-D ąbrow skim

C ztery p rzęsła  na m oście Sią k o -  
Iłąb row ak im  zostały  ju ż  całkow icie 
żm ontow ane. W czoraj rano  o godz. 
4 robotn icy  z nocnej zm iany rozpo­
częli m on taż  p iątego  przęsła. Pozo­
stan ie  w ięc do w ykonania  tylko je ­
dno (ostatn ie) przęsło łączące w ia ­
d u k t nad  W isłostradą  z  p ierw szym  
fila rem  m ostu. i

W chw ili obecnej robotn icy  w y­
przedzili harm onogram  robó t o je ­
den m iesiąc. O ile dotychczasow e 
tem po zostanie u trzym ane w  n a j­
bliższych tygodniach należy się spo­
dziew ać zakończenia m ontażu całej 
ko n strukc ji nośnej m ostu Ś ląsko- 
D ąbrow skiego. CK.)

N areszcie  poiuslał ui W arszaw ie  
Komitet Radiofonizacji Stolicy

T E A T R  R O ZM A ITO ŚCI (M arsrad ltow łfcł 
18): goflz. 13 ..S ze lm o s tw a  S c a p in a ” . 

T E A T R  ..P L A C Ó W K A ”  (UJ K ró lew sk a
113).; godz . 19 „W sz y sc y  sy n o w ie ”  A. M il- 
leim.

Referent, omawiający praoe wyko „ P o ^ J " ,  g ^ T ^ - z e * ^
nane przez Gazownię Miejską stw ier * grzesznik”.

ciągów  na T argów ek j R eferen tka  tłum aczy  się b rak iem  gazow m a z a !n -u    .
Równie szybko z a p a d a  decvzja w . czasu, z a s ’e n 'a  r >  ROS-cjn, k t ó r y  7 y S ' k‘e  P r o ) ^ W h n e , t e a t r  • o w s z u  m s t  (ui Zam ojski*-

• , „ ■ . . . . J ląterm e, lecz zaczyna orzyłaczać do śo): god*. 19 ^Archipelag Lenoir” ,
p r a w ie  domu przy ul. Z ąbkow ate j zmieniał p.any, dotyczące o- s.:roi dcmv ^  ^ o d y ^ n l .  i * 1 ' t e a t r  k c a sv c e n v  (Mokotowska « „
36, zamieszk?łefto przez kiDranaśce grodu ltd., ltp. .. , . .. c go&z. 16.30 i 19 „Ê ob eta we mclt”.

i , ™  na nikogo z ,d y re k c j i g a -  t e a t r  now y  „„ w .

łek  sk ie ru je  nan sz ta jfiarzy  Wodo- ku.

jkosztorysu było  zbadać, czy .m ateriał, 
k tó ry  posiadacie, n ad a je  się do uży t-

liSA lk „COMOEOIA” (u! Szwedska I) .
‘ I godz. 19 „S zczęście  F ra n ia ” .

rodzin  robotniczych. D yrekcja Wo­
dociągów  chce dom  w łączyć do sie- K a ż d y  i n f e r m i l e  In a c z e i
ci w odne -  kanalizacy jnej, lecz o- i S łabo w yw iązuje  s!ę ze sw ych za­
b aw ia  się poniew aż w  p lanach  dań W ydział Dróg i Mostów." W yko- 
B O S-u dom  jes t skazany  na  rozbiór nano  zaledw ’e 47 p ro cen t zamie^r.o- 
kę. nych p ra c  O b ra ltu  zm ysłu o rg an i- w iceprezyden t S roka

T EA T R  NOWY (Ul. Pu ław ska  
zowni. ęod e. 15 1 19 „Dorn otw arty" .

— P roszę zadzw onić do dyTokto-ra t e a t r  d z i e c i  w a r s z a w y  (**.* 
gazew ni. aby  zam eldow ał się u m nie Y^ /  ,
w poniedziałek  o 8 15 rano  w  e d u  . A m a n t y S

dodaje dziel* 1 kwitt* godŁ. ii.*o.
i TEATR „W MIlKLKk WARSTAWSKI”
IZ ygm untow ska 8 ): rew ia  pt. „K on feren - 

p oc i. 17.18 i  19.18. w  n iedziel*

w yjaśn ien ia  te j sp raw y

Młodzież całej Polski 
buduje suiój Centralny Dom

W czesną ralosną 1949 roli u 
za łożon e  będą pierujsze fundam fotą;

W arszaw a była  dotychczas jednym  
* niew ielu  w ięk szych  m iast Polski, 
które n ie  posiadało lokalnego  kom i- 
tetu  rad io lon izacji. U k onstytu ow ał 
się on dopiero  18 bm., w yb ierając  
Prezydium  z przew odniczącym , d y ­
rektorem  B iu ra  P rezyd ia ln ego  Z a­
rządu M iejskiego, tow . K ępką na 
cze.e. .

P ierw szą  p racą  K om itetu 
ń izacji St,
Podziału 1.------ ------
nych przez N aczelny K om itet Radio- 
fonizacji K ra ju , jako  subw encję na 
rad io fon izację  dzielnic robotniczych.

W edług uchw alonego rozdzielnika 
o trzym ają: W arszaw a - kachód
400.000 zł, W arszaw a-Poiudnie  —
150.000 zł, W arszaw a-Śródm ieście —
100.000 zł, XJrag a-P o łu d n ie  — 200.000 
zł, P ra g a -ró łn o c  — 300.000 zł, W ar- j 
szaw a-Północ —• 150.000 zł, po 200.000 
zł o trzym ają  osiedla leżące w re jo ­
nie w ielkiej W arszaw y. W p ie rw - 
szym rzędzie z subw encji tych  sko-

Na terenie ograniczonym ulicami: M okotow ską, K oszykow ą i A- 
leją W yzwolenia trwa bez przerwy praca przy usuw an iu  gruzó s p a ­
lonych demów. Przedsiębiorstwo „Betrnstal“ p rzygotow uje tu m ie j­
sce dia budowy zespołu domów C entralnego  Domu Młodzieży, ośrod­
ka wychowaw czo .  szkoleniowego młodzieży. Będzie to Rławhy frag- 
me: ' przyszłej dzielnicy mi-dz'cJowcj, cią* >ący się v.-r lł*ić A lei W y­
zwolenia od pi. Zbawiciela poprzez tereny Ujazdowa i Skarpę, aż 1 j 
Wiśle.
O dgruzow anie te ren u  jes t p ierw -

cja  ONZ” ,
15. 17.15 i 13.16.

TEA T R  LA LEK  „N IE B IE S K IE  MIGDA  
Ł Y ”  (M arszałkow ska 69): w próbach
„K opciu szek"  1 „B ajk a  o ryb ak a  i rybce" 
A. P u szk in a  w  tłu m . J . T uw im a.

T EA T R  G I LI W ER (K rólew sk a  13): W 
próbach „ K orsar** '\

M ŁODA CZECHOSŁOW ACJA
TAŃCZY, SPIEYVA, GRA  

D nia  21, 22 bm . o jrodz.. 19 w  sa li ZNP
Z arząd  Gł. Z.M.P. o rg an izu je  w  n ie -  ™ Py
dzieię  28 bm. trzecią  w  bieżącym  ro ­

jk u  w ie 'ką  zbiórkę na C.D M W c a - '  w  n a r o d o w e
l | . . m  . . . • w  ca W ystaw a K siążki R adzieck iej i poka*
j l j m  k ra ju  odbędą Się tego dnia kw e- m alarstw a rosyjsk iego . Zbiory s ta łe : m a-
sty  uliczne przedstaw ien ia  z&bawv 'a.ret.w o P olsk ie, obce l sztuka  gotyck a .

, ,  , ■ j.,. ' wy, Vvystawy czaeow*1: pokaz malarstwa fran-
IWJStępy zespołow  Św ietlicow ych it.p. cu sk ieeo  i prafiki belgijskiej. Muzeum 
' im nrezv  dechcdnw o ■» otwarte codziennie w gods. 10 — 15, w
r ir ia* . r  aa n  u u ° Ł‘”łe™ ™ło- , obolt. nie.dzit:, i święta w godz. 10-19. 

jOZiezy I .H P . ,  h a rce rs tw a . Służby w  pon-edaiałek Muzeum zamknięte.
Polsce, sekcji m łodzieżow ych Zwiąż
ków  Zaw odow ych
Chłopskiej.

i Sam opom ocy KONCERT ARTYSTOYY W ĘG IER SK IC H
W  środę. 2* bm. o gr. 19 od b ęd sie  s i f  w  

Bali M in isterstw a O dbudow y, Al. S ta lin a

Z biórka, k tó re j przyśw iecać będzie Ł e h T S K  L u f u S y  ^ f r z y p c e T ^ e "
szym  etapem  realizacji budow y. W y- w rześniu „M iesiącu O dbudow y W ar- 'h asło : „B udujem y C en tra lny  ftom  Antoia (foiW iac). kihaiy Ssekeiy : : ___  A rv nnn    • _ a__ : _____   • , .  . .  . . . J f £ n i OIL' I P* r?  rt c rt.r-v o rł -i ó Ki 1 o tów  t..w ieziono ]nż 
czyszczo io 2 Ja

40.000 m 3 gruzu i o- szaw y” tysiącam i przychodziła po- j M łodzieży -  odbudujem y”"  cta^AL I k ^ S ^ U ,  bw
ha terenu . Nie m ały  rząd  rac te ren  pod sw ój dom. P ra .  1 w ę“, będąc w yrazem  solidarności tu od sodz' 17 w kasie'

:ą p racą  K om itetu  { j  św ietlice, zakłady op iekuń- ^ i a d  w tę p racę  w niosła S?m a m ło- cow ały tu  rów nież w czasie z jazdu  zjednoczonej m łodzieży w akcji na
micy b>'3°  P ^ * P*0^ vzna.  cze j szpitale. Dia robotników  sk ła - dziez. k tó ra  w okresie la ta  i w e na K ongres M łodzieży P racu j li- rzecz swego W spólnego Domu. będzie 
kw oty 1;500_  Hniarvch Dodania o zainstalow anie “  ""  ' czne delegacje zagraniczne. Do od- rów nocześnie m an ifestac ja  ła cz n n ^ i

N aprawią  więce j  a u t o k s ó w  
robotnicy  w a r s z t a t ów  MZK

dających podania 
głośnika z radiow ęzła, przyznano 
30 i 5 0 -procentow e zniżki. (R)

W yniki piątego etapu  
ujspółzau^odnictua m łod zieżow ego

W U r s u s i e ,  czołowe m iejsca zajęli:

R obotnicy G łów nych W arsztatów  
Sam ochodow ych MZK na B ielanach

festacją  łączności
gruzow ania pozostało jeszcze około 6 ze zbliżającym  się K ongresem  Z jed- 
hm Roboty prow adzone będą w ciągu ( noczenych P a r tii  R obotniczych. !
całej zimy.

I Ofiara

AYLlAA'YlC*, iChmieltict 33): 
jn ad^ ieje ,, . P ocz. sean sów : 14, 16.30, 21.80. 
i D la  Zw. Zaw. 19. „
i , \K T l  AI.NUsm T’ iw  m m c dyren»)s  
Godz. 13. P rogram  N r. 53. W  uiedz eię  

jd ou atk ow ir sean s o godz. 11.
„ A H T t A L M ł h t r  ift a im e  S ty ic w y u  

sean s o godz. 1L N ow y pro- 
ak tu aln ości nr 54.

W przededn iu  zakończenia 5 e ta ­
pu m łodzieżow ego w spółzaw odni­
ctw a p racy  w w oj. w arszaw skim , 
czołowe m iejsce zajęli poszczególni 
h iłodociani i obot .icy, k tó rzy  dzięki 
sw ej pom ysłow ej, o fiarnej i pełnej 
sam ozaparcia się pracy, przekroczy­
li przew idyw ane norm y. W P ru sz-

s z l i t ie r z  I r e n e u s z  Binczak, w ykonu­
jąc  309,8 proc. norm y, J a n  P aku ła , 
f r e z e r  —  269,8  p r o c . norm y, S tefan  
P a w ło w s k i ,  rew olw erów ki —  199
p r o c . norm y i D ygulski, tra sa  — 
189,3 proc. p rzew idyw anej norm y.

W Ż yrardow ie w  w ydziale tka ln i

W czesną w iosną r. 1849 założone „
   ___będą fundam en ty  pierw szego z s !ed - n a  ^ er5t r a ln y  D o m  K łn d z f e ź y

postanow ili d la  uczczenia K ongre- ^ , u p ro jek tow anych  budynków . B ę - : D ja u cz-zen ia  dn ia  „ a r t l a i

su Z jednoczenia partii robotniczych > r^ d u ^ G id w n tg ^ T w ia v lu ^ M r  parU i robo tn iczych  F'PS i FPR , a r  5 4 .
w ykonać do końca br. oprócz p lanu ą 7  Młodzieży Kolo szkolne ZM P p r 2 y P ry w a t-  „PALLADIUM” (Złota 7-9): „Dzieci

7 GT n L j ^  y" - Poc"  15, w - 2!- zw- 17-

Z c b ^ i ,  a k ty w u  w a r s z a w s k ie b  S ' ,

jący  65.000 m s k u b s tu ry  będzie g o to . ' dzieży i w~vvca d o °w n łs  ■*
w y w stan ie  surow ym . j dobnych  o i ia r  w ^ t k T  k S I " * ’ ^  ^  ^

jeszcze 2 nap raw y  główne, 
n ich  oraz 15 m ałych. (ad).

związków zawodowych

„P O L O N IA ”  (M a rsz a łk o w sk a  56)- , Za- 
kazaue p iosenk i ’. Pocz. 12.30, 14.45, 19.15.
21.30. D la  Zw. Zaw . 17.

„STY LO W Y ” (M arszałkow ska 112) — 
..M łod ii idV' Pocs. god z.: 13. 15, 17 1 31 
Zw. Zaw . 19.

„ZieloneD o m u  M ! 0 - | , . r S 3 r“ ? A”  (D j4 y n Ie rsk a  2 ):
1 laua , fL in^ p ro d , a n g ie lsk ie j .  P o c z ą te k

B udow a C entralnego  Domu w W ar ■ ^ w ą̂z,ku  M łodzieży P o lsk ie j.
Mechanicznego przodownikami 5 eta m y, H alIna Cegielska, pończo- ‘  ' k tyWu warszawskich zw iąz:szawie stała si^ ambicją całej rCo
rn,   n r a -  o n , n n r m v  n r a z  T .n ovn a  a .v - j w u  n u o u i v i o n i u i  1 . . ™_ , _ .    . . . . .

Z w . Z aw . 19.
Ib TĘCZA" (Sur.,na 4 ): .JJzarodz riski 
( k w ia t  Pocz. s e a n s . : 15 , 17, 21. D la  Zw 

Zaw . 13.

Pu zostali: Z dzisław  K ostrzew a, p ra  
cu.jący n a  sz lifierkach  osiągnął 240 
Proc. norm y, Zbigniew  K azim ier- 
czak, ś lusarz  — 259 proc. norm y oraz 
J an W ojtecki — 309 proc. norm y.

W P aństw . Z ak ładach  Inżynierii

szarnia  29, p r° e  a^ r'^ '^ na kow  zaw odowych. W zebran iu  tym  7-̂ e-y- Toteż w e w szystkich ośrod-
Ciężkowsiia ( , • j w e z n l ą  udział przybyli do Polski, z

Z akończenie 5 etapu  m łodzieżow e- okazji „T ygodnia P rzy jaźn i Polsko- 
go w spółzaw odnictw a pracy nastąp i W ęgierskiej", przedstaw iciele  w ę- 
w dniu  8 g rudn ia  b r. g ierskich  zw iązków  zaw odow ych . 1

Plan robót regulacyjnych na rok 1949 
został już opracou any

R a d a  K o m u n i k a c y j n a  z a t u i i e i d z i ł a  
p r o j e k t  p o r t u  n a  t e r a n i u

kach  m łodzieżow ych w  k ra ju  p ro w a . 
dzona je s t s ta ła  akcja zbiórkow a. W  
dn. 22 lipca rb., jako  dniu  z jednoczt- 
n ia  o rgan izacji m łodzieżow ych i w e 

' w rześn iu , jako  ..M iesiącu O dbudow y

I W arszaw y", akcja  p rzyb ra ła  c h a ra k ­
te r  m asowy.

Dla zdobycia now ych funduszów

Państw ow y Zarzad Wodny w .Warszawie opracował ,fui plan 
robót przy regu. m ii W isły na rok 1949 K osztorys robot w ynos, ok. 
350 m iln. zł. a w ięc o 110 ndln. więcej n u  w roku bieżącym Su- 

. . „„uuiordz nia przez Sejm Ustawodawczy,m i ta w ym aga jeszcze , __
Z w iększenie kred jdów  na regu la-

ció W isły pozwoli n ie  tylko na wy-
P a ń s t w o w y  Zarząd Wodny p ro jek ­
tu je  na rok 1949 rozpocząć budow ę

kończenie robót rozpoczętych w r0 " (lam  na dolnym  odcinku  W isły po- 
ku  bieżącym , lecz także na rozpo- R ajszew a w rejon ie: M odlin,
zżęcie prac n a  n o w y c h  o d c i n k a c h

aptwacm i tm a n a g

Boża Wola i K azuń. Doniosłe prace 
podjęte będą rów nież na górnym  od 
cinku przy u jśc iu  P ilićy . Zw ężenie 
ko ry ta  górnej W isły usunie  bolączki 
żeglugowe na lin ii W arszaw a — 
Sandom ierz, k tó ra  w  la tach  u b ie ­
głych by ła  słabo eksploatow ana, a 
częstokroć w  ogóle nieczynna ze 
w zględu na n isk i s tan  wody 1 m ie­
lizny.

O statecznie został już przesądzo­
ny los P o rtu  C zerniakow skiego. Port 
ten  zostanie z likw idow any w n a j­
bliższych la tach . Rada K om unika­
cy jną za tw ie rdz iła  ostatn io  ogólny 
p ro jek t budow y now ego w ielkiego

C ja^jg>a<sD
P O N IE D Z IA Ł E K , 22 L IS T O P A D Aportu  handlow ego na Ż eraniu . W 

porcie tym  obok m agazynów  i u rz ą ­
dzeń przeładunkow ych zostaną w y- s y u k i ee ^ C8 , 5 5 ^ 's * i L D G a ^ tL .L ^ f o i t  
budow ane także stocznie, w arsz ta ty  9’30 W szechn ica  R ad io w a . 12,04 Wiad.

, p o lu d n . 12,20 K onc . so lis tó w . 12,45 A ud. 
° U -  , d la  W3i. 15 30 P o g . d la  dzieci. 16.00 Dz. 

P aństw ow e- P aP oł- 16>S0 „o z jed n o cz en iu  P a r t i i  R o­
b o tn ic z y ch ” . ISjSo P o g . 17,00 K o n c e r t ro z -

pog . 18,00

nap raw y  i rem o n tu  statków , 
dynki adm in is tracy jne
g o  Z arządu  Wodnego i p rzystań  pa- ry w k . 17.50 „ Z io ta  n a g ro d a ' 
sażerska B u d o w a  nowego w ie lk ie - L odow e  p ie śn i w ę g ie rsk ie . 18,15 'R o s s in i  

L  „  j , „  „T  K w a r te t  N r  1 F - d u r .  18 35 „U h czk a  ICia-go portu  handlow ego W arszaw y s z to rn a ” . 18,45 F e lie to n . 19,40 W szech n i-
rozpocznie się w  przyszłym  ro k u .’ Sa tRa?i°0̂ a ' Dz:, wi?f 7v, Reciiai . . , , . . , f ° r t .  21,30 „ S te fa :i O k rze ja  słuch. 22,10
W porcie czern iakow skim  znajdą  M uz. pow ażna . 2 3 .0 0  Ost. w iad . 2 3 ,1 0  Mu*.
pom ieszczenie k luby  sportow e. (Ks). t*nec™a'

CHOINKI
r

l a  S i n i a t a  P r a r ^  
d o s ta rcz y  n a jta n ie j  S p ó łd z ie ln ia

„ L  A  S “

YVARSZAWA I I .
17,15 U tw o ry  k o m p o z y to ró w  fran c u sk ic h  

17,30 „M ick iew iczow ski K o n k u rs  R ec y ta -  
c y jn y ” . 17,50 M uz. ro z ry w k . 18.00 D r e n .  
p o p o ł. 18,40 M uz. ro z ry w k . 19,00 „ S ta re  
i n o w e’ . 19,20 P ie śń : S t. M oniuszk i. 19,40 
M uz. ro z ry w k . 20.00 Dz. wiecz. 21.00 K o n ­
c e r t  życzeń. 21,30 M uz. p o p u ’.. 22,15 , K om  
p o z y to r  T y g o d n ia ” .
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Ftr. 8 R O B O T N I K Nr 321

W szeregach Związku Młodzieży Polskiej 
rozwija sie współzawodnictwo pracy Najwyższe szczyty

^rJ!{krm Ant§, 'mmlmml&L.=
DALEKIE LATA |

Lubiliśmy odwiedziny dostojników, gdyż każda taka wysoko 
postawiona osoba prosiła dyrektora, aby na pamiątkę jej byt­
ności zwolnił nas od zajęć szkolnych na dzień lub dwa.

Dyrektor dziękował za zaszczyt i wyrażał zgodę. Czym prę­
dzej związywaliśmy książki rzemykami i wysypywaliśmy się 
tłumnie i z hałasem na ulicę.

Lecz nie wszystkie odwiedziny dostojników przechodziły gład­
ko. Bywały i nieprzyjemne historie. Jedna taka historia wyda­
rzyła się w czasie wizyty króla serbskiego, Piotra Karageorge- 
wicza. Wiedzieliśmy, że król ten wstąpił na tron w wyniku 
krwawego przewrotu pałacowego i sprzyjał uciemiężeniu naro­
dów bałkańskich przez obce państwa.

Na tydzień przed jego przyjazdem Płaton Fiedorowicz zaczął 
nas uczyć hymnu serbskiego: „Boże prawdy, Ty, czto spasje od 
napasti do sad nas“. Oprócz tego nakazano nam, abyśmy witając 
króla krzyczeli nie „hura", lecz ,,żiwjo“.

Dyrektor Teressczenko, „Maślarz“, miał wygłosić do króla 
kilka słów powitalnych po francusku. Tekst powitania ułożył 
monsieur Hovace. Był on z tego bardzo dumny. Po raz pierwszy 
w życiu przypadł mu w udziale honor pisania mowy powitalnej 
do jego królewskiej mości.

Dyrektor wykuł swoje przemówienie na pamięć. W tym wy­
padku zrównał się z nami. Ale, niestety, „Maślarz“ miał słabą 
pamięć. Obawiał się, że przed obliczem króla zapomni, co ma 
powiedzieć.

Dyrektor okropnie się denerwował. Zażądał od naszego no­
wego inspektora, Warsonofija Nikołajewicza (Bodianski w tym 
czasie został mianowany dyrektorem Trzeciego gimnazjum), aby 
wyznaczył mu do pomocy któregoś z uczniów, umiejącego do­
brze podpowiadać.
t Nie lubiliśmy „Maślarza" 1 nie chcieliśmy wskazać ucznia,

który mógłby dobrze podpowiadać. Niech sobie „Maślarz“ daje 
radę sam.

Najlepszy w całym gimnazjum podpowiadacz — przy tym 
rodowity Francuz — Regamey, był uczniem naszej klasy. Ra­
zem z nami z niewzruszonym spokojem słuchał błagalnych 
próśb inspektora i grzecznie się uśmiechał.

Wreszcie skapitulowaliśmy. Obiecaliśmy dostarczyć podpo- 
wiadacza, lecz tylko w tym wypadku, gdy zostanie poprawiona 
dwójka, którą nauczyciel matematyki niesprawiedliwie posta­
wił jednemu z naszych kolegów, bardzo nieśmiałemu uczniowi, 
Borymowiczowi. Iwanow obiecał przerobić dwójkę na trójkę.

Porozumienie zostało osiągnięte. Regamey otrzymał tekst 
przemówienia powitalnego i przepisał na karteczce. Przemówie­
nie zaczynało się od słów: „Sire, permettez a nous...“ i tak dalej. 
W przekładzie oznaczało tcrmniej więcej'- „Najjaśniejszy panie, 
racz zezwolić, abyśmy cię powitali w sędziwych murach naszego 
słynnego gimnazjum."

Wszyscy nauczyliśmy się tego przemówienia na pamięć. Kie­
dy dyrektor przechodził korytarzem, my chóralnie, naśladując 
jego piskliwy głosik, recytowaliśmy mu za plecami:

„Najjaśniejszy panie, racz zezwolić, abyśmy cię powitali w sę­
dziwych murach naszego gimnazjum!"

Szczególnie nas śmieszyły „sędziwe mury.“ „Maślarz" uda­
wał. że nic nie słyszy.

W dzień przyjazdu króla gimnazjum lśniło odświętną czys* 
tością. Szerokie schody wysłano czerwonymi dywanami. Dzień 
był słoneczny, lecz mimo to w wielkiej sali zapalono żyrandole.

Przyszliśmy w galowych mundurkach. Naszą klasę ustawiono 
dwoma szeregami w przedsionku. Z boku stał Subocz z malutką 
szpadą, wsuniętą w kieszeń mundurowego fraka. Nad kieszenią 
błyszczała tylko cienka złota rękojeść. Od Subocza pachniało 
perfumami. Jego binokle połyskiwały tak, jakby były zrobione 
z dużych, płaskich brylantów.

Koło marmurowej kolumny stał „Maślarz". Według naszej 
gimnazjalnej terminologii „Maślarz" „wypuścił parę." Był bla­
dy. Ordery pobrzękiwały na jego mocno opiętym surducie.

Z ulicy dało się słyszeć „hura". To wznosiło okrzyki wojsko, 
ustawione szpalerami.

„Hura" zbliżało się do gimnazjum. Zagrzmiała orkiestra.

Drzwi się rozwarły. „Maślarz" obejrzał się bezradnie na Rega- 
meya i pognał kłusem na spotkanie króla.

Niziutki król z haczykowatym nosem, z siwymi wąsami, 
w błękitnym płaszczu kapiącym od srebra szybko wszedł, po­
drygując, do westybulu. Ze jego plecami wszystko błękitniało 
od płaszczów i lśniło od cylindrów.

Odźwierny Wasyl, były atleta cyrkowy, mial zdjąć z króla 
płaszcz. Lecz Wasyl stracił głowę i zamiast zdejmować, zaczął 
wkładać płaszcz na króla.

Król stawiał opór. Nawet poczerwieniał. Wreszcie wymknął 
się z potężnych łap Wasyla. Do króla podskoczył adiutant i od­
sunąwszy Wasyla ręką w białej rękawiczce z wyprawnej psiej 
skóry, usłużnie zdjął królewski płaszcz. Oczy Wasyla zmętnia­
ły jak u pijanego. Stał prężąc się i sapiąc — nie mógł zrozumieć, 
co to było.

— Sire! — powiedział „Maślarz'.' składając królowi ukłon i za­
czął rozpaczliwie machać lewą ręką, którą trzymał za plecami. 
To oznaczało, że zapomniał, co ma dalej mówić.

Regamey niezwłocznie zaczął „podawać". Robił to z wirtuo- 
zowstwem.

Król niechętnie patrzył na czerwoną dyrektorską łysinę. 
Jeszcze nie zdążył odsapnąć po walce z Wasylem. Potem usły­
szał podpowiadanie i uśmiechnął się nieznacznie.

Dyrektor jakoś dobrnął do końca przemówienia i wskazał 
królowi wąskie przejście między szeregami gimnazjalistów, za­
praszając króla do sali.

Król ruszył naprzód. Za nim, z brzękiem szabel, niedbale wlo­
kąc je za sobą po żelaznej podłodze westybulu, ruszyła tłumnie 
świta. Przed naszymi oczyma zamigotały akselb-nty.

O krok z tyłu za królem szedł wojowniczy general Iwanow, 
dowódca kijowskiego okręgu wojskowego.

.Za świtą kroczyli z cylindrami w rękach i cukierkowymi 
•uśmiechami na twarzach ministrowie króla Piotra.

Wszystko mieliśmy umówione zawczasu. Gdy tylko król 
wszedł pomiędzy nasze granatowe szeregi, natychmiast zgod­
nym chórem i co siły w gardle wrzasnęliśmy: „żmijo!" To 
brzmiało podobne do „żiwjo".

(66) (d. c. n.).
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PRZYTUŁA DANUTA

p racu je  w  in tro lig a to rn i „W iedzy", 
chodzi do 8-ej k lasy  szkoły  p o d s ta ­
w ow ej, je s t a k ty w is tk ą  ZM P. Te 
liczne  za jęc ia  n ie  p rzeszkadzają  je j 
być przodow nicą  pracy. O siąga bo­
w iem  200 proc. norm y.

Z ajęc ia  w  in tro lig a to rn i m a róż­
norodne. W m om encie, 'gdy rozm a­
w iam y  z n ią , z a ję ta  je s t p rzy k le ja ­
n iem  tzw . fa lców  i w ąsów  przy  
książkach .

L ub ię  p racow ać, a le  chyba w olę 
się  uczyć. Uczę s ię  dobrze  i n ie  
m am  k łopo tów  przy  p rze jśc iu  do 
następ n e j klasy .

J e s t  bard zo  p raco w ita  i so lidna  — 
m ów ią  o n ie j k o leżank i. C hyba d la ­
tego je s t p rzodow nicą pracy .

P r z y je c h a łe m  d o  p e w n e j  m ie j ­
s co w o śc i  na  t r z y  d n i  i b a rd zo  m ia ­
łe m  d u ż o  ro b o ty ,  a za to  m a ło  c z a ­
su. C z ło w ie k  n ie  jes t  m a s z y n ą  i 
m u s i  n o c a m i  sypiać . P o s ze d łe m  
więc  do  ho te lu .

H o te l  ja k  ho te l .  N ic  n a d z w y c z a j ­
nego. S c h o d y  z  c z e r w o n y m  d y w a ­
n e m ,  o k ie n k o ,  a za  o k ie n k ie m  p o r ­
tier.  -

—  D z ie ń  d o b ry  —  p o w ied z ia łem .
—  D z ie ń  d o b ry  —  o d rz e k ł  g rze ­

c zn ie  port ier .  P an  chcia ł  p e w n ie  
p o kó j?  —  d o d a ł  z  n ie p r a w d o p o ­
d o b n ą  p rzen ik l iw ośc ią .

—  T a k  —  od p a r łem .  N a  dw ie  
osoby .

—  P ro szę  b ardzo  —  p or t ie r  z e r k ­
ną ł ńa k r a t k ę  z  k lu c z a m i  —  dzie-

. w ięćse t  c z te rd z ie śc i  z ło ty c h  z a ­
ko ń c zy ł .

—  T y g o d n io w o ?  —  z a p y ta łe m  
m ile  zd z iw io n y .

—  N ie .  D z ien n ie .
T y m  r a z e m  z d z iw i łe m  się  ra cze j  

n iem ile ,  p r z e p ro s i łe m  port ie ra  za  
za w ra ca n ie  g ło w y ,  w y s z e d łe m  na  
u licę  i z a c z ą łe m  się za s ta n a w ia ć  
ja k  to  ten  św ia t  cho dz i .  N a s tę p n ie  
zaś, c zu ją c  się b y ć  s u m ie n ie m  d e ­
m o kra c ji ,  p o c z ą łe m  badać.

O k a za ło  się, ż e  cennik je s t  za ­
tw ie r d z o n y  p c ze z  K o m is ję  C enni­
kow ą , k tó ra  u w aża ła  w id o czn ie  su­
m ę  p raw ie  ty s ią ca  z ło ty ch  dzienn ie  
—  za  m o ż l iw ą  do  zap łacen ia  dla  
z w y k łe g o  śm ierte ln ika .

Jes tem  w  stanie  z r o zu m ie ć  ob ­
c ią że n ia  a dm in is tracy jn e ,  p o d a tk o ­
we, sp o łe c zn e  i w sze lk ie  inne, jakie  
pon os ić  m usi kierownictw-o hoteli,  
ale n ig d y  nie p o jm ę ,  w  jak i sp osób  
m o gą  one osiągać ta k  za w ro tn e  
w y ż y n y .

C o ś  m i  się zda je ,  ż e  K o m is ja  
C en n ik o w a  p o w a żn ie  przesad z i ła .  
N ie  je s te m  pew ien ,  c z y  p r z y p a d ­
kiem  nie na leża ło  b y  sk o n fro n to ­
w a ć  K o m is j i  C en n ik o w e j  z  K o m is ją  
Specjalną. M yś lę ,  ż e  am algam at  
ty ch  d w u  K o m is y j  d a łb y  zn a czn ą  
o b n iż k ę  ceny.

D la  w yjaśn ien ia  dod am , że  d z ia ­
ło  się to  w  Z ak o p a n e m ,  w hote lu  
Polsk iego  T o w a r z y s tw a  T a tr za ń ­
skiego.

A l e  t r zeb a  b y ć  n a p ra w d ę  zn a k o ­
m i t y m  turys tą ,  ż e b y  się  w sp ią ć  na  
tak i n ie b o s ię żn y  s z c zy t .

N a  s z c z y t  w y z y s k u .
S T R Ą C Z E K .

Kącik radiosłuchacza

WIŚNIEWSKA IRENA
p racu je  w  in tro lig a to rn i „W iedzy". 
J e s t dopiero  p rak ty k an tk ą , co n ie  
przeszkodziło  je j zdobyć sobie u -  
zn an ia  i szacunku  ko leżanek  i zw ie­
rzchników .

— J e s t  to  jedna  z m oich n a jle p ­
szych p racow nic  — m ów i z dum ą 
k ie ro w n ik  oddzia łu  tow . P ie tra ś . 
P rzec ię tn ie  osiąga 300 proc. norm y.

— To je ś t rodzinne  — uśm iecha 
się kod. W iśniew ska, gdy ją  p y ta ­
m y, dlaczego p rzy s tąp iła  do w spół 
zaw odn ic tw a pracy. — Mój ojciec 
p racu je  jako  c ieśla  p rzy  budow ie 
tra sy  W— Z  i rów nież  b ie rze  udzia ł 
w e w spółzaw odnictw ie. W ynik i m o­
je osiągam  dzięk i dobre j o rg an iza ­
c ji p racy  o raz  przez zw iększen ie  wy 
s iłk u  fizycznego. Zaw dzięczam  je 
jed n ak  p rzede  w szystk im  w y ro b ie ­
n iu  społecznem u, k tó re  posiadam  
dzięk i p racy  w  ZM P.

P ra w d z iw ie  c e n n y m  n a b y tk i e m  
p ro g r a m ó w  s ta ły  się au d y c je  
W s z e c h n ic y  R a d io w e j .  B e z  w zg lęd u  
na  l ic zbę  z a p i sa n y c h  s łu ch a czó w ,  
w y k ła d y  te m o g ą  o d d a ć  i n ie w ą t ­
p l iw ie  o d d a d zą ,  d u żą  u s łu gę  n a ­
sz e j  k u l tu r z e  u m y s ło w e j .  B e z n a ­
m ię tn y ,  p ro fe so r s k i  sp o k ó j ,  ob ie ­
k t y w n e  t r a k to w a n ie  p o ru s za n y c h  
sp ra w  u sposab ia  p r z y c h y ln ie  a u ­
d y to r iu m ,  o d n o sz ą c e  się u na s  n ie ­
u fn ie  do  w s z y s tk ie g o ,  co trąci  
propagandą . N ie je d n e j  g ło w in ie  
d o b rze  zrob ią  w ia d o m o śc i  o  b u d o ­
wie m ater i i ,  o  ty m ,  ja k  p o zn a w a n o  
w sze c h ś w ia t ,  ja k  się zm ie n ia ły  u- 
s tro je  sp o łe c zn e  itp

T a k ,  w y k ła d y  te b y ły  bardzo ,  
b ardzo  p o tr ze b n e  w  kra ju , gdzie  
p r z e z  lat d z ie s ią tk i  sw o i  i o b c y  u- 
siln ie  p ie lęg no w a li  za s tó j  p r z e n ik ­
n ię teg o  p a r a f ia ń s z c z y z n ą  ż yc ia  u- 
m y s ło w e g o .  U ła tw ia  s łuchan ie  tych  
c e n n y c h  w y k ła d ó w  d w u k r o tn e  ich  
p o w ta rza n ie .  M a m  n adzie ję ,  że  
W s ze c h n ic a  R a d io w a  nie będz ie  
im p re z ą  przem ija jącą .  le c z  w e j­
d z ie  d o  że la zn e g o  reper tu aru  P o l­
sk iego  Radia . N a j lep ie j  w yp ad a ją  
p re lekc je ,  osobiśc ie  w yg ła sza n e  
p r z e z  a u to ró w .

W  p ro g ra m a ch  b ie żą c ych  d u że  
za c iek a w ien ie  b u d z i  p o w ie ść  w ro ­
c ła w sk a  A n n y  K o w a lsk ie j  „U lic z ­
ka  K la s z to r n a ”. D o sk o n a le  r e ż y s e ­
row an a , grana jes t  p r z e z  bardzo  
n ie r ó w n e  siły , a i w a r to ść  l i terac­
ka  p o s z c z e g ó ln y c h  o d c in k ó w  jest  
n ieró w n a . N a  c zo ło  w y k o n a w c ó w  
w y s u w a  się, o czyw iśc ie ,  M i e c z y ­
s ław a  Ć w ik l iń ska .  W  k a ż d y m  ra­
zie  ju ż  s e m o  to, że po  ra z  p ie r w ­
s z y  u ję te  zo s ta ło  p o w ie śc io w o  ż y ­
cie o d z y s k a n e g o  W ro c ła w ia ,  s taw ia  
d z ie ło  na w id o c z n y m  w li te ra turze  
m ie jscu  i dan ie  m u  ro zg ło su  b ędz ie  
na le ża ło  do  za s łu g  P o lsk iego  R a ­
dia.

S p ra w a  s łu c h o w isk  w c ią ż  p r z e d ­
s taw ia  się nie tęgo. W  ta n d e tn y c h  
p r z e w a ż n ie  ra d io fo n iza c ja ch  nie  
w id ać  ża d n eg o  p o s tęp u :  w c ią ż  b io ­
rą się do  tego lud z ie  n ie o d p o w ie d ­
ni, a n a w e t  zd o ln i  li teraci  —  p rz e ­
w a żn ie  fu s zeru ją ,  n ie  o r ien tu jąc  się 
w w y m a g a n ia c h  m ik r o fo n u .  N ie  
lep ie j  b y w a  z  reżyser ią ,  t r a k to w a ­

ną po  am a torsk u  p r z e z  ludz i  tea­
tru. A k to r ,  w y s ta w ia ją c y  raz na  
kilka m ie s ięcy  jak ieś  s łu ch ow isko ,  
nie z d o b y w a  ru tyn y ,  l e j z  pope łn ia  
co ra z  inne b łędy .

N a jc z ę s t s z y m  z  nich je s t  nie p a ­
now an ie  nad z e sp o łem , n iezn a jo ­
m o ść  ra d io fo n iczn o śc i  p o s z c ze g ó l­
n ych  g ło só w , a w sk u te k  tego  z u ­
pe łn ie  p r z y p a d k o w e  u staw ian ie  w y  
k o n a w có w  w s tosunku  d o  m ik ro fo ­
nu. P r ze z  to  ro zm a ic ie  b yw a ją  s ły ­
szani, ich k w es t ie  p lączą  się ze  so ­
bą, a g łu szy  je w d o d a tk u  m u zyk a ,  
n ie k ie d y  zu pe łn ie  zb y te c zn a .  O to  
np. w słab iu tk im  s łu ch ow isku  „Ży­
cie w  c y ta d e l i“ (nie n asze j  w a r ­
sza w sk ie j ,  ale po  pros tu  w o b lę żo ­
n ym  m ieśc ie )  m u z y k ę  da n o  ch yb a  
t y l k o  po  to, ż e b y  k iepsk ie  dia logi  
słabie j d o c iera ły  d o  uszu  słucha­
cza. P rzerob io n e  z  w d z ię c z n e j  no­
w eli M au passan ta  s łu ch ow isk o  
„Sznurek H au ch ecorn e 'a” b y ło b y  
do  słuchania, g d y b y  nie us terk i ra- 
d io fon izac j i .  N ie  ba rd zo  le ż  p r z y ­
s łu ży ła  się rad io jo n iza c j i  k la sycz-  
.nej k o m ed i i  C r ib o je d o w a :  „G orie
ot urna", o p a tr zo n a  n iefortunnie  
ro z w le k ły m  ty tu łem :  „Biada tem u,  
k to  m a ro z u m ”.

O dbija  się to  i na d z ia le  d z ie c ię ­
cym . N a  og ó ł  zo s ta ł  on r o z s z e r z o ­
ny, ro zb u d o w a n y .  Są dosko n a łe  
( lep sze  niż p r z e d  w ojną) a u dyc je  
szkolne , je s t  d o b r z e  p ro w a d zo n a  
gazetka.. .  A le  s łu ch o w isk a  naj­
lep s ze  to  te, k tó re  się b ie r ze  ze  
s tarego  repertuaru . C z ę s to  n a w e t  
w o s ta tn ie j  chw il i  od rzu ca  się  
r zec z  za p o w ied z ia n ą ,  a n ada je  coś  
ze  s tare j  ta śm y .

R ó w n o c z e śn ie  os łab ia  ja k o ś  k o ­
respon den cja  d z ia tw y  z R ad iem .  
P o d cza s  g d y  d a w n ie j  „M am u sia  
r a d io w a “ m usiała  d a w a ć  o d p o w ie ­
d z i  na d z ie s ią tk i  l i s tó w ,  obecn ie  
n o w e  panie, za ła tw ia ją ce  s k r zy n k ę  
p o c z to w ą ,  g a w ę d zą  z  k ilkorg iem  
dziec i,  a 11 bm. za m ia s t  z a p o w ie ­
d z ia n ych  p rog ra m em  „ o d p o w ie d z i  
na l i s ty “ dano...  m u z y k ę  z  p ły t .

C z y  nic  nie da je  d o  m yś len ia  to,  
b ą d ź  co bądź ,  zn am ien ne  z jaw isko?

J. S O .. .O W 1C Z

STEGlNSKI BOGDAN

—m łodzieżow y p rzodow n ik  p racy  w  
w arsz ta tach  sam ochodow ych MZK, 
in te re su je  s ię  n a jb a rd z ie j budow ą 
s iln ik ó w  sam ochodow ych.

—  O becnie uczęszczam  do  liceum  
m echanicznego. P óźn ie j chcę  uczyć 
się  n a  w y d zia le  m echan icznym  W a­
w elberga . M oją p as ją  są  s iln ik i sa ­
m ochodów .

L ek c je  o d ra b ia  w ieczorem  p o  skoń  
czemiu w yk ładów  w  szkole  i  rano  
p rzed  p ra c ą  w  w arsz ta tach . P raca  
n ie  p rzeszkadza  m u  w ca le  w  nauce. 
P rzec iw n ie  w  w arsz ta tach  uzupe ł­
n ia  p rak ty czn ie  zdoby te  w  szkole 
w iadom ości. Do w spó łzaw odnic tw a 
p racy  p rzy s tąp ił jak o  a k ty w is ta  
ZMP.

ZWIERZCHOWSKI WŁADYSŁAW
p racu je  w  G łów nych W arszta tach  
Sam ochodow ych M ZK  n a  B ie lanach  
jako  p ra k ty k a n t -  m on ter. Za w y ­
d a jn ą  p racę  o trzy m ał sp ec ja ln e  w y ­
ró żn ien ie  — zas ta ł p rzodow nik iem  
pracy . M a d o p ie ro  18 la t, a  m im o 
to je s t w zorem  d la  s ta rszy ch  k o le ­
gów.

O jciec jego, ś lu sarz  n ie  żyje. 
Zwierzchfow ski m usi s ię  w ięc  sam  
utrzym yw ać.

— W yrob iłem  s ię  d z ięk i liczen iu  
ty lko  n a  w ła sn e  s i ły  — m ów i nam . 
D obre w y n ik i w  p racy  osiągam  
dzięk i system atyczności. P r a c u ję ! 
przy  u ru ch am ia rh u  s iln ik ó w  sam o­
chodow ych.

DUPLICKI JAN

— p ra k ty k a n t-m o n te r  je s t se k re ta ­
rzem  D zieln icow ej R ady  R o b o tn i­
czej i k o m ite tu  fabrycznego  ZMP.

N ie m am  n a w e t w olnej n ied z ie li
— uśm iecha s ię  — codzienn ie p ra ­
cu ję  i  uczę s ię  w  szkole sam ochodo­
w ej p rzy  w a rsz ta tach  MZK, a  w  n ie  
dzielę trzeb a  się  za jąć  sp raw am i 
O rgan izacji. T ylko  n ie  sądźcie, że 
się skarżę.

D up lick i lu b i sw oją  pracę. Do 
p racy  uczęszcza reg u la rn ie , n ie  
spóźnia się, je s t solidny. S ta ra  się, 
b y  ro b o ta  „szła". D zięki tem u  jes t 
przodow nik iem  pracy.

LENARTOWICZA MIECZYSŁAWA

ju n io ra  (ojciec p ra c u je  także  w  w a r 
sz ta tach  sam ochodow ych i nosi to 
sam o im ię) zasta jem y  p rzy  sp raw ­
dzaniu , czy_ s iln ik  dobrze działa .

P óźn iej 's iln ik  będzie w m ontow a­
ny  do w ozu — o b jaśn ia  —• m o ja  
fu n k c ja  polega n a  sp raw d zan iu  s i l­
n ik ó w  po rem oncie .

D eren tow icz m a dużo pracy. W 
najb liższym  czasie zd a je  m a łą  m a ­
tu rę . P onad to  uczęszcza n a  k u rsy  
języku angielsk iego .

To s ię  bardzo  p rzy d a je  w  naszym  
zaw odzie. Dużo k siążek  techn icz­
nych je s t w  ty m  języku, a ja  po 
skończen iu  liceum  chcę iść do W a­
w elberga.

B ierze  udział w e w spółzaw odnic­
tw ie  p racy , bo uw aża, że w  ten  spo­
sób podn iesie  stopę żyeiow ą ro b o t­
n ik a . J e s t p rzodow nik iem  p racy  i 
członkiem  ZM P.

JANIAK  ANTONINA

m oże się  pochw alić  ' n ieb y le jek im  
w y n ik iem  w e w spó łzaw odnictw ie 
pracy . O siągnęła  bow iem  300 proc. 
no rm y. N ie chcę nam  jed n ak  p o ­
w iedzieć, czem u zaw dzięcza tak i 
w ynik .

S łyszałam  na  zeb ran iach  ZM P ja k  
m ów iono, że w szyscy pow inn iśm y 
p rzy stąp ić  do w spó łzaw odn ic tw a 
p ra c y  zarów no w e w łasn y m  in te re ­
sie, ja k  i in te re s ie  państw a . T ra f i­
ło m i to do p rzek o n an ia . D latego 
pracu ję .

A p racu je  rzeczyw iście doskonale. 
J e s t  so lidna , p u n k tu a ln a , dobrze 
w ykonu je  pracę. P raca  je j w yróżnia  
się  n ie  ty lko  ilościow o, a le  także  
jakościow o.

AMPT DANUTA
je s t członkiem  ZM P. Z tego pow o­
du, ja k  rów n ież  z chęci ja k  najszyb ­
szego odbudow an ia  zniszczonego 
k ra ju  p rzy s tąp iła  do w spółzaw od­
n ic tw a  p racy . J e j  p rzecię tny  w y­
n ik  w ynosi 300 proc. norm y.

M ieszka w  M iłosnej. M injo to, n ie  
spóźnia się n igdy  do p racy . W staje  
zato  ju ż  o pół do p ią te j. W in tro li­
g a to rn i „W iedzy" p ra c u je  od 4 

m iesięcy. P raca  je j po lega n a  zszy­
w an iu  książek.

Z asta jem y  ją  p rzy  zszyw aniu  po­
w ieści pt. „Szosza W ołokolam ska" — 
Al. B eka.

„L ubię sw oją p racę  — m ów i nam  
po p ro s tu  — i chyba z tego powodtl 
osiągam  tak  dobre  w yn ik i" .


